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Dziś wchodzi w życie 30-godzinne 

zawieszenie broni w Wietnamie 
Samolot USA zestrzelony przez rakietę 
W alki w rejonie Huonq Vie 

Agencje zachodnie podają, 
że 30-godzinne zawieszenie 
broni w Wietnamie wejdzie 
w iyci'.l o godz. 18 w piąt;ek 
i l>edzi<.> trwało do północy z 
pierwszego na drugi dzień 
świąt. 

Mimo zapowiedzi zawiesze­
nia brrmi, w czwartek toczy­
ły się niezwykle zacięte wal­
ki. Samoloty amerykańskie 
bombardowały w Wietnam1~ 
póinocnym oprócz elek;trowm 
Uong Bi w pobliżu Haifongu, 
wyrzutnię rakietową VI'. od1e­
g!ofoi 100 km na połnocny 
zachód od Hanoi oraz lotni­
sk<> Nghia Lo leżące jeszcze 

o 50 lun dalej 
DRW. 

od stolicy 

·1ak nświadczyl amerykań­
ski rzecznik wojskowy, zo­
S'aly zestrzelone trzy samo­
loty USA, w tym . jeden pr~ez 
ra'detę typu ziemia - powie­
trze. 

w Wietnamie południowym, 
ni-:ezwykle zacięte walki to­
czyły się w okolicach poste­
runku wojsk rządowych w 
Huong Vie. 5 kilometrów 
przed posterunkiem powstrzy­
mane zostały przez siły pa­
triotyc.-zne oddziały wojsk rzą 
dowych, które spieszyły z po­
mocą odciętej przez party­
zantów załodze · posterunku. 

Polacy w świecie 

Agencje dodają, że utracono 
kontah."i radiowy. zarówno z 
za!ogą. posterunku, jak i z od­
diialami spieszącymi z odsie­
Cla. Przypuszcza się, że poste­
runek znajduje się w rękach 
partyzantów. 

17 grudnia rozbił się w od­
leg!ości 220 km na północny 
za~hód od Sajgonu samolot 
USA z 9 żołnierzami amery­
ka11.skimi na pokładzie. Lącz­
nic więc w katat;fro:fach z 11 
i 17 bm., o których powiado­
m!ono dopiero w czwartek, 
zginęło 81 spadochroniarzy 
sajgońskich i 13 żołnierzy a­
mc!ryka11sk.ich. 

AFP informuje, że w ciągu 
o~~atnich 24 godzin partyzan­
ci zestrzelili 9 samolotów nie­
przyjacielskich. -------

Pan Balcer nie tylko w Brazylii 
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_ u źródeł emigracji lełało 
wiele powodów .•. 

_ Było ich wiele - zgadza 
się wiceprezes To~arzystwa 
„Polonia", min. !?tan.is~a~ Za­
W:>.dzki - ale na3.w_azmeJszym, 
niejako najbard_zieJ typo~ym 
byt „brak ziemi, derki 1 o­
masty", jak to nazywa. zz:an;i­
publicysta, Wiesław . Gor~icki. 
Największa fala teJ emigra­
cji przypada na drugą po~ow~ 
XIX w. i pierwsze dziesiątki 
- pierwszej połowY. :XX w. 
Objęła ona szerok~e. rzesze 
ludności z najbardzieJ prz7-
lu~nionych i biednych okolic 
naszego kraju (województwa: 
krakowskie, lubelskie, rze-
szow.okie, białostockie), ale 
nie uniknęły jej również sto­
sunkowo bogate okręgi Pol­
ski - Pomorze i $ląsk. 

dym , Polkom (tylko rnl<>dym· 
kobietom) pod warunkiem ·u-· 
zy~kania przez przyszłego pra 
codawcę podpisu nauczyciela, 
ksiP,dza, lub innej poważnej 
osoby. które tym samym zo­
bowiązywały się do opieko­
w ani? emigrantką. Kanadyj­
ski poseł do Izby Gmin, Me 
Murray piętnował w 1922 r. 
nieludzkie praktyki niektó­
rych pracodawców w stosun­
ku do polskich emigrantów, 
mających w Kanadzie i w 
USA Iw tych krajach przede 
W';1ystkim) najniższy status 
wśród wszystkich narodowoś­
ciowych grup emigracyjnych. 

- To jednak już przeszłość. 
.Jaka. Jest zatem teraźniej-
szość? 

przyjei:d:l;ali do . kościoła wooia­
mi, dziś całe u.lice. ;wok(>ł kni;, 
cioła· zastawione są samochoda 
mi różnych typów, co naJl.e· 
piej świadczy ·o dobrobycie na 
szych rodaków". · 

Tym się powiodło. 
d!o !ię dziesiątkom 
Miliony nadal klepią 
nie biedę, ale żywot najprze­
Ci<itniejszy z przeciętnych. Ci 
są też najbardziej dumni 'Ze 
swoje] ojczyzny. Sięgnę mo­
że po „Pamiętniki emigran­
tów". Pisze Józef Popenda z 
Francji: ,,Jestem tu, we 
Francji, na tułaczce od 1923 
r. Ale zatęsknilem za ojczyz­
ną. Przyjechałem w odwie­
dziny w 1960 r. Po 37 latach 
nieobecności w kraju wszyst­
ko mnie oszołomiło. Wszystko 
zmieniło się bowiem nie do 
poznania. Mnie zaś serce z 
ra'.:loścl płakało i radowało się, 
żem dożył tych czasów". Pi­
sze Aleksander Kruszelnicki 

-

Pod choinką 
. pod c1wi'111k4 Też4 l1>0da1'1<-i. S·klada.j4 ie 

' sobie wzajemnie lwcha.j~e osoby. I jaK. 
każe daw•iy obycza-J. każdy podare·k 

ma być &la obdarowane,go niespoidzia.nkq. 
Do chw~li gdy na nie,bie rozb/y.śni.c pierw­
sza gwiazdka, a na choince rozżarzq się ko­
lorowe świ.e<'.Z'ki. W·t.eriy je ro<:J)allwwujemy. 
A potem wymieniać będziem11 podzi~lwwa­
ma i życzenia, oddając w ten s?C>sób lw&l 
tradycji śWiqtecznego naS't-roju. 

Ale czy pod. 11a.szą clwin.kq pod.arki zw. 
żyli ty.Uvo k;rew"'li i znajomi? Pod przy­
ozdobi.on)}11t b<mil1kamł drzewkiem znajdzie­
my równ4eż - choć t'ru;d.no byW.by je wzi<ić 
w rc:Tu: - podarlci; ja-kie w na,5zym k-raju 
sklailia:ją sobie wzGJjemnie wsz.yscy ludzie 
pracy. Są te za.~bu.żoo.e podaf'tlniki, sUl:nowi4-
ce część naszegr.• WS>pólnego doroob<k:u, będqce 
naszym udzia/,em w tym iuszyS'tk:iitm, co w 
ciqgiu role-u z.bu.dawały ręce Polak.ino. 

I choć . stano·u'ią one dol>rze na'm znanq 
część 'l'UJ,ązej wl..isnej pracy, warto jest przyj 
rzeć rię im bol#;ej w tych radosnych. świą-
1ecznych dniach. warto ocenić co sa-mi pfia.­

.. ·ro_iQitie-qiy in:mnn. •. ·q>. .. i11nL Qfi.ar_oWZtjq _naąr{, 
Nie, 11ie zaglqd.ajmy do rocznika staty­

styczne.go. Nie dzwlmy na każdego z n.as 
miliardów TcWh energii. ele.ktrycznej i. mi·lin­
nów ton S'taiU. czy cementu. Sipójrzmy dzi.ś 
na nasz wspólny dorobek nie przez statu­
.~tvcz114 lupę, s-i>6irzrm11 golym okiem. 

Bo naisze o.siq,gnięci.a bi.ją w oczy. B1L­
&ujemy kra.j ?Wwoczesnego, szyb-ko 
i W<SZechstronnie rozw.i-jajq.ceigo się przeimy­
s~. O wieiLkich tt1 ,rbinach, jaikie dziś pro­
du.lcujemy Sef')fjnie, nie śni1.o się nie tyUvo 
ojcom, naszych in.t!l'l'ieirów, oni sa-mi za­
czynaJ.i o nich doop-iero marzyć, kiedy przed 
/ci.lku la•ty Q<Puszczali mury 16 pol.skich po­
litechnik. Na·sz przemysł stoczniowy zdobył 
w krMki.m czasiP. uznanie świań:ow1;1ch pot.ęg 
mors.kich. bi.ie re":ordy nasze górnictwo, ma­
mJI prawo być dumni z d.O'rolilou naszej 
chemU. i przemy,•łu m.aszY'llowego, z r.ezul­
ta-tów pracy na<sz11ch konstruk;torów i terh­
nolog61i>, ma.jostrów i .1'obof:n~kQw. 

Ale µrzyjrzyjmy .~ię uważnie za.war~~ci 
„nas~j pacilllci". Jd:eli każdy z 1WJS wniosl 

s tvój udział - l>Pzpośredni czy bairdzie; J>C>­
średni - w ta.le doniosl.e i ambitne <Js1wn1.ę· 
cia., to nawe t swiatecz na okaz1a nie upo­
ważnia nais do przymykani.a oczu na braki. 
naszej gospo.darki. Przecież i ich źrckUa nie 
tkwiq poza nanil, voza ud.ziałem ludzi, -
elcmromistótv i i»żtmierów, techników i re>­
bo!ników. Slu.s-;r.ie- chwalirm.y si.ę sUnik.a.mi 
a synchronkz11ym,; i daremnie szuka.my n;'?. 
raz s?'lcl<wych spod./eów i pa.pi.erowych ser­
we tek ... 

1.ycie ludZ'k:ie 11ie za;myka się jedn(J.k w 
prod·ukcji, technice i e'konomU. Wnieśliśmy 
nasz u.dział w cala jego zl.oiżonq budowr:. 
W budowę, roz t'1idanfo i utrwalanie socja­
lizmu, u.stroju sprawU:dlLwoś<:i spol.ecznej, "' 
kształtowanie n.vwych. socjalistycznych st.o­
sunoków międZtJlurlzlcich. Nasz indywidualny, 
ale powszechny 11dzial w tej bud.owie wyra­
ża się w na0jrozmaitszych formach - niP..ied-
110.kroinie wią.że się b1;zpośredni-0 z pracą za 
wodową w urz~dac:-h , admiinistra.cji tereno­
wej itd., cze.sto wynika z dzi.ala.lności spo­
łecznej, związkowej, czy organizacyjnej, 
a zlii.ii iiie jest )JO prostu udzialem w życiu. 
we wza)emnym w1.1ch-01.0ywaniu się, w od· 
dzialywaniu na postępowanie k-01.egów ~D 
miej.5'C1i pracy, sa.siad. ~w w domu., własnych. 
dzi,eci i przvpadlr.owych wspóipasacerów •J> 
tro.·mwaju. 

Niema.ie są n<tsze osiq.gnięc!a w tl/'Tn spo­
lecznym lcręgu życi.a. l na. nas spad.a u.la.mek. 
(aaseim nawet srpory) biurolcra.cj~ w urzę­
dzie, /.eolvceważerd"'. ludzki-ej tro.5'ki w fabry­
ce. obojętneno prze-chodzenia mi.mo sąsiedz­
kich kłopotów... Złożona. jes.t treść nasze­
go udzia.lu. niedostrzegalnie towarzyszacego 
naszym podclwiwlcowym poda.rlwm. 

Ale oto już rozbł,Jłsl.a gwiazdka. Cieszmy 
się upomiri·kami najbliższych, świad<..>ct:Wem 
i.eh pamięci i przywiązani.a.. wesel-my się 
świ<Ldomi naszego udziału w wieb]oj,m, wsp-Sl 
nym gospodarczym i spo!,ecznym d.oTobku 
i pa:miętaj1ny " naszej ws.pólod.powiedzia.:­
no•ści za wszystko. czym ka.id.ego dnia. świą­
tecznego i pows.ze.dniego wzajemnie się ob· 
dZielamy. Tylko w latach 1899-1924 przY 

było do samych Stanów zjed· 
noczonych około 1,5 mln poi.a 
ków. Nawet w okresie ograni· 
czeń imigracyjnych wprowa· 
dzonych przez rząd USA, przy 
bywało tu. około 6 tys. pola• 
ków roczme. W 1930 r. polska 
kolonia w Nowym Swiecie li· 
czyła już 3,5 mln osób. znacz 
na część polskich Chłopów emi 
growala do ~razylii i do za· 
chodnich kraJów .. europejskich, 
głównie do Dan!i (do dzisiaj 
największi: skup~ska polo'!ij'!e 
zamieszkuJą regiony wybitnie 
rolnicze na wyspach Lolla:nd 
i FaJster), do N~;emicc i do 
Francji. no FrancJi sprowad:r.a 
ła ich Federacja T.o~ar:r.y.stw 
Rolniczych. ))o naJw1ększYch 
ośrodków emigracji polskiej 
nalezą dzisia.i rolnicze departa 
menty Francji seine et Marne. 
Aisne, Oise. 

- Polak zdobył swoją pracą 
i po.~tawą wysoką pozycję i 
uzrianie na obczyźnie. Kilka 
faktów: w mieście Saksebing 
w Danii wystawiono pomni!~ 
na cześć polskich kobiet, ro­
botnic rolnych. W muzeum 
miejskim w Maribo jest spe­
cjalna sala wypełniona pa­
miątkami po pierwszych pol­
skich osadnikach w . Danii. 
Wytrwałość, upór, pracowi­
tość polskiego chłopa weszły 
m1wet do duńskich przysłów. 
Jedno z nich głosi: „Polak 
może żyć i na kamieniu". 

z Danii: „Choć czujemy się;.,_ ____________ „ 

Z tych właśnie czasów da­
tuje się obelżywo-szydercze 
słowko Polacks". Określało 
ono nie "tylko narodowość; w 
amerykańskim slangu ozna­
czało również ogłupiałego pa­
robka, zalęknione popychadło 
do wszystkiego. 
Stopień eksploatacji Pola­

kr•w był tak wysoki, że na­
w::t sanacyjne urzędy emi­
gracyjne uzależniały wydawa­
nie zezwoleń na wyjazd mlo-. 

przenieśmy się teraz do Bra 
z)"Ui. \Ili' f'.Zasopiśmie „Lud" 
(z pa:ildz1ęrnika br.); wychodzą 
cym· w Kurytybie tak pisze 
Edward Kiepa: · „JeSti chodzi 
o prestiż i znaczenie naszej 
etni w interiorze, to wybija 
się ona . na pierwsze . miejsce 
w mieście ' Irati w Paranie. 
Można podziwiać tutaj wielkie 
składy produktów rolnych, na 
leżące do panów Hesslów, Gr)" 
czyńskich, Wójcików, sklepy 
panów Ołkowskich, Wasilew­
skich, przedsiębiorstwa panów 
Mazurów, Dymawiczów, wielki 
gmach Polskiego Stowarzysze­
nia Rolniczego. Gruntem naszej 
gospodarki tutaj jest rolni· 
ctwo, wielkie uprawy pszeni­
cy i cebuli. w zarządzie mia­
sta zasiada w charakterze ław 
niJ:tów trzech naszych roda­
k'.6111. Kllą lat temu koloniści 

Duńczykami - kochamy Pol­
sk~ Cieszę się tym, co bu­
duj~ sic obecnie w Polsce. 
Chętnie odwiedzamy i będzie­
my odwiedzać nasz kraj oj­
czysty, jakim jest i pozosta­
nie Polska. Jednak i Danii 
mamy dużo do zawdzięczenia, 
bo dala nam na starość cie­
ply, rodzinny dom. Już od 
1958 r. przyjmuję do swego 
gospodarstwa jednego prakty­
k~nta z Polski i staram się 

· g•1 zaznaj0mić z doświadcze­
niami duńskich Tolników". 
Wsp1>min!'Jąc . dzisiaj cierni· 

· stą drogę życiową, jaką prze­
byli nasi Todacy na obczyźnie 
- mówi dalej wiceprezes To­
warzystwa ,„Polonia" - dumni 
jesteśmy nie tylko i ich obec­
nej pozycji społecznej, z ich 
zdobyczy kulturalnych l oś­
wiatowych, ale równiet z te­
go, łe nie zapominają oni swe 
go kraju ojczystego i stawiają 
ponad wszystko n-trzymanie 
więzi z krajem. 

. A · wracając do wstępu: 
za ,granicarni naszego kraju 
miP.szka 9.800 tys. Polaków. 
Najwi~ksze skupisko Polaków 

zn>ijduje się w Ameryce, 
miiionów Polaków mieszka w 
USA, około 400 tys. w Bn­
zylii, 34'! tys. w Kanadzie, 120 
tr w Argentynie, a 65 tys. 
P:ilaków mieszka w Urugwa­
j:.!. W Australii żyje 770 ty~: 
Palaków. w Nowej Zelandu 
- 2 tysiące. 

W rMnych krajach Europy 
zamieszkuje ogółem dwa mi­
li'my trzydzieści tysięcy na­
szych rodaków. Na kontynen­
::ie azjatyckim 1000 Polaków 
zarejes.trowano w Turcji, 300 
w Libanie · 100 w Chińskiej 
Republice 'Ludowej i tyluż 
Pclaków w Indii. Stosunkowo 
niPwielkie skupiska polonijne 
wykazują statystyki na kon­
tynencie afrykańs_ldm. Około 
100 Polaków znajduje się w 
Ghanie, 200 w Kenii, 700 w 
Maroku, 200 w Tanganice, 800 
w Rodezji, 1200 w Republice 
Południowo-Afrykańskiej. 

Wspomnijmy ich przy świą­
te•znym, biesiadnym stole„. 

MIROSLAW SA.~IGORSKI 
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Ja.k za.prosimy ciocię Helę, to nikt 
juz więcej u na.s się nie zmieści. A jak 
za.prosimy Karola. z żoną, to zostanie 
Jeszcze trochę miP.jsca. na. choinkę? 

rys. K. Mozolewski 

* 
Następny 
numer 

„Dziennika 
Łódzkiego" 
ukaże się 

we 
wtorek 
28 bm. 



Chemia wykonała 
plan roczny 

• Kiemnki rozwoiu Tarnnbrzeskiegu · Z'aTJlębła 
Siarkowego • Zasady gospodarki finansowej 
zarządów budynków mieszkalnych 8 Centralny 
Ośrodek Badania Odmian Roślin Uprawnych 

Projekt p · sma 
współprzewodniczących 
konferencji genewskiej 

tel Tomaszowska „Kaczka" 
l9l Spółdzielczość mieszkaniowa 

W przeddzień świą<t )JII'ze­
mysł chemiczny wykonał te­
goroczne zadania planowe. 
Do końca roku chemia wy­
produkuje dodatkowo towaTów 
wartDści ok. 1,2 mld zł. Wa·r 
tość tegoroczne.i produkcji 
chemicznej będzie o 16 proc. 
wyższa niż w ub. roku. 

w sprawie Laosu 
tematem posiedzenia 

noooe postanoooi1enia KERl1 20 grudnia ra:lzieckie MSZ 
przekazało rzą:Jowi brytyj­
skiemu projekt pi>ma 
wspÓłorzewodni:zących kon­
ferencii genewskiej w spra-

Wojewódz~ieeo Zespołu Poselsxiego 

ZE@SWJATA 
• LONDYN. 38 wybitnych 

przedstaw,,icieli angielskiego 
świata kultury i nauki skiero 
walo list do rządu USA, ape­
lując o przerwanie nalotów 
na terytorium DRW, uznanie 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu południowego 
jah"ó partnera w rokowaniach 
i przyjęcia jako podstawy roz 
mów pokojowych tez porozu­
mień genewskich. 

• SO.FIA. Dowódcą pierwsze I 
go statku handlowego budowa 
nego w Bułgarii dla Polski zo 
stała kapitan żeglugi wielkiej 
Danuta Walas-Kobylińska. Ka­
nitan D. Walas-Kobylińska prze 
bywa już w Warn.ie, gdzie w 
tamtejszej Stoczni im. Georgi 
Dymitro··;a jest budowany pierw 
szy statek dla szczecińskiego 
armatora Polskiej żeglugi Mor 
skiej M/S ,,Kołobrzeg Il", 

• BUDAPESZT. Na zapro­
szenie KC Węgierskiej Socjali 
stycznej Partii Robotniczej prze 
bywał na Węgrzech sekretarz 
generalny Portugalskiej Partii 
Komunistycznej, Alvaro ' Cun­
hal. 

Cunhal spotkał się z I sekre 
tarzem KC WIS.PR .Tanosem Ka 
darem oraz innymi przywód­
cami \VSP'R i przeprowadził z 
nimi rozmowy. 

Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 21 grudnia br. rozpa­
trzył , przy udziale przedsta­
wicieli Prezydium Wojewódz­
k~ej Rady Narodowej w Rze­
SZ<'Wie, przedstawione przez 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów podstawowe kierunki 
r0zwoju Tarnobrzeskiego Za­
głębia Siarkowego do roku 
lSBO (plan regionalny). W 
związku z tym zatwierdzono 
taKŻE' urogram inwestycji to­
warzys?.ących, związanych z 
r<.>zwojem przemysłu siarko­
w-:go w rejonie miasta Tar­
noorzegu. 

Na wniosek ministra finan­
sów powzięto uchwałę usta­
lająl!ą nowe zasady gospodar­
ki finanśowej zarządów bu­
dynków mieszkalnych rad 
narodowych. Przepisy te ma­
ją na celu najbardziej efek­
tywne wykorzystanie na re­
monty i eksploatację budyn­
ków mieszkalnych środków 
m'yskiwanych z tytułu czyn­
sz·':Jw n&jmu. 
Zarządy budynków miesz­

ka 1nych, działające w formie 
przE'dsiębiorstw i zakładów 
zostają wyposażone w odpo­
wiednie środki finansowe. 

l'Ja wniosek ministra rol­
nictwa powzięto decyzję o u­
tworzeniu Centralnego Ośrod­
ka Badania Odmian Roślin 
Uprawnych, z siedzibą w 

pcw. Sroda w woj. poznań­
sk;.m. 

samo~Oł san1·1arny w.ie Laosu. do przewodnjczą-
• cego Międzynaro:lowej Ko­

m'siji Nadzol!"u i Kontro-li w przymusowo Laosie. 

l~dował na polu Współ0orzewodniczący genew 
-t skiei konferencji w so'fawie 
W m;ejscowości Brody, Dol L<:o;u - gło:>i projekt m. in. 

ne k/Go3tynina z powodu zwracają uwa.gę, że we 
gQstej mgły zmu;;,zony zo3tał wrześni.u 1965 roku sporza-
w środę do lądowania w po- dzone zo3tało bez udziału 
Jou lecą:y .do Wanzawy sa- prze:lstawiciela Polski sora-
molot sanitarny ze sita.cji Po wozdanie n.r 35 skier-0wane 
goitowia Ratunkowego w do w;;ipółprzewodnicza~ych. 

Bydgoszczy. Samolot „Jak-12" Tego rod•zajl\l posunięcia są 
pilotowany przez Ludwik.a sprzeczne z porozum;eniami 
Merlo uległ częściowemu u- genewskimi, które .wym2gaja 
szkodzeniu. Załoga i pasaże- by wszelkie zalecenia komi­
rowie wyszli z tej kiraksy / sji były ·uchwalane jedno-
cało. _m...;:.y_ś_Ln_i_e_. _________ _ 

Wspólprucu kulłurnlnu 
(il z z0Qrun1cq w 1966 r. 

Jak przedstawiać się będzie 
nasza współpraca kulturalna z 
zagranicą w przyszłym roku, 
co poltażemy światu i co o­
glądać będziemy w Polsce? O 
podstawowych kierunkach i 
najważniejszych zamierzeni.ach 
w tej dziedzinie poinformował 
w czwartek dziennikarzy dy­
rektor Biura współpracy Kul 
tnralnej z Zagranicą - Euge­
niusz Markowski. 

maczy naszej literatury oraz 
sy1npozja poSwięcone zagadnie 
oiom języka i literatur)' poi· 
skiej. Przewiduje się orgaoizo 
wanie wystaw artystycznych 
wspólnie z innymi k:raJami so­
cjalistycznymi. 

Polozony zostanie nacisk na 
popularyzację naszego dorobku 
kulturalnego w związku z ob­
chodami TYsiąclecia Państwa 
Polskiego. 

Polsko-marokańska 
umowa handlowa 

w 1966 r. utrzymywana bę­
dzie współpraca kulturalna z 
przeszło 80 krajami wszystkich 
kontynentów. 

Wzbogacone zostaną dotych· 
czas stosowane formy współ­
pracy. Organizować będziemy 
np. studia stypendialne dla tłu 

Seria groźnych 
kaluslrol 

w tolrn konferencji poinfor­
mowano o artystycznych woja 
żach naszych zespołów i soli· 
stów za granicę. I tak np. Fil 
harmonia Narndowa U<la się 
już w styczniu do NRF, a w 
III kwartale na Daleki wschód 
- do Chi'r1, Japonii i Indii. 
Chór Stuligrosza odwiedzi Szwe 
cję, a „Mazowsze" - Francję 
i kraje Ameryki Łaciilskiej. 

W dniach od 20 do 23 bm. 
iprzebywał w Maroku, na za­
iproszenie ministra handbu i 
rzemiosła Abdelbamid Zem­
mouri, mi.nister handlu za­
granicznego W. Trąmpezyń­
ski. 

W wyn.iku ·P!'IZeprowadzo 

Umowa stanowi .po:l•;;:tawe 
d1a dabzej!O rozwoju i wzro­
stu polsko-marokań~kich o­
brotów handlowy:h. 

* * * 
15 OFIAR OBSUNIĘCIA 

ZJEMI W PERU 
w dniach od 20 do 23 bm 

toczyły się w warszawie poi- Podano JUZ oficjalnie, ze 
sko-gwioejskie rokowania han wskutek obsunięcia ziemi w 
dlowe. w toku rokowail uzgo wysokkh Andach w środę 
dniono przedtuzenie do końca rano, w trzech małych wi-:>-
1968 roku umowy handlowej 1 d il · l h I t t f 
płatniczej z dnia 20 czerwca skach 0 ~nię YC rn as ro ą 

Spośród imprez o charakte­
rze międzynarodowym, które 
odbędą się w Polsce warto wy 
mienić: L --nkurs Kompozytor­
ski im. H. Wieniawskiego w I 
Poznaniu, Festiwal Filmów I 
Krótkometrażowych w Krako­
wie, urządzane po raz pierw· 
szy Biennale Grafiki w Kra­
kowie i plakatu w \ł/arszawie, 
Festiwal Muzyki Dawnej kra­
jów Europy wschodniej i środ 
kowej w Bydgoszczy oraz Fe­
stiwal Muzyki \\Tspółczesnej 
„warszawska Jesień". „ 

W c:z·ora•i odbyło się pasie~ 
dzenie Woj. Zespołu Posel­
sk.iego, na którym rozpatrzo­
no przebieg realiza·cii uchwały 
Rady Mini>trów w sprawie 
dzielnicy „Kaczka" w Toma­
&zowie . Z materiałów przy­
go·towa nych m. i•n. przez PO>. 
Ewę Trojan•owską i pos. Je­
rze·go Prymę wynjka, że rea 
lizacja WY'm'.enione.i uchwały 
przebiega prawidłowo. Do­
tychczas, z dzielnicy te; prze 
niesiono do innych mie3zkań 
690 osób. W drugim etapie, 
opuści dzielnicę dalszych 178 
ro:lzin. 

W dyokuisji, w której za­
biera.ił głos również wicemi­
nhter i:>rzemy:lliu eh emiczne-
go Miernik, dyr. TZWS 
Drożdż i PTzewod·nicza-
cy Prez. MRN m. Tomasw­
wa Przybłowicz pai·n­
fo.rmowano iż Ministerstwo 
Przemysl:iu ChemiC'znego orze 
znacza na te cele do 1970 r. 
- 20 mln zł. Główne prace 
budowlane bedą prowad.zone 
do 1968 r. Zakła:ly Toma­
szowskie przyśpieszą budo­
wę drui(ieg•o komina wenty­
lacyjnego i oczy3zczalni śc.ie 
ków. 

DruS(im g'łównym tematem 
posiedzeni.a były sprawy daty I 
czą ce budownictwa soól­
d'Zielczego w woj. łódzkim. 
Dyr. Cz. G!qbsiki poinfo.rmo­
wa·ł, że real'izacja planu bu­
down0ictwa na 1966 r. je3t 
całkowicie zabez.pieczona. 

W l:a<tach 1966-1970 wybu­
dfllje się w woj. łódzkim 
prawie 12.000 mieszkań o 
35.000 izb. Wśród zaTeie-
strowanych kandydatów na 
mieszkanie soółdzielcze 1>rze­
ważaią ludzie młodui do 34 
lat (70 proc.), a pracownicy 
fizyczni stanowią 62,4 proc. 
Małe jest natomiast zaintere­
sowan.ie rod,z;ców budownic­
twem spÓłdzielczym. W wo;. 
łódzkim o.twacto ksiażeczki 
m'.e'17-kaniowe dJ:a za·ledwie 
65 dzieci. 
Przewodnicza~Y Woj. Zesoo 

łu Posel;;kiego pas. St. Ję-
dry3zczak, i:>odkreślil zn.a-
czenie budown:ic>twa soół­
dziek:zego i >ko·nieczn-0·ść sze-

llly~h rozmów, 22 bm. Podoi­
saną zo>t<:ła między rządem 
PRL a rządem Króles.twa 
Maroka umowa w sipraw:e 
dostaw na warunkach kredy­
towych maszyn ua:-ządzeń 
inwestycyjnych. 

1960 r. Ró,wnocześnie ustalono zginelo 15 os5b. Prefekt de­
listy towarowe wzajemnie WY· p:•.rtamentu Ancash, gdzie wy 
mienianych towarów na rok darzyła się katastrofa, poda.I: 
przyszły. 1, ·i• irlf<.riJl,ację w środę wie-

-------------~------------------ czarem w mieście Huaras -
Kryzys rodezyjski 

Turcja niezadowolona 
z ucl1waly ONZ 
sprawie Cqpru 

W środę wieczorem turec­
kie Zgromadzenie Narodowe 
-powzięło jednomyślną uchwa-

Kłusownicy zastrzelili 
2 sarny 

W fa3ie przyle~ym do Ży­
rardowa k~usownicy za1S!trze­
lili w środę dwie sarny. WE'­
zwani d'O za.trzymarua się 
iprzez strażnika :z.biegli, 
o3'trzeli.wując się. Energbzny 
pościi; MO doprowadził do 
o:lnalezienia samochodu, któ 
rym kłusownicy przyjechali 
do lasu. Zatrzymano właści­
ciela samoC"ho::Lu JerzeS(o 
Gorec-k:iego zam. w Żyrardo­
wie. 

Ir: przaprowadzenia 
bli?szy poniedziałek 
generalnej w sprawie 
mu cypryjskiego w 
uchwały podjętej 
przez Zgromadzenie 
NZ. 

w naj­
debaty 
proble­
świetle 

ostatnio 
Ogólne 

W przemówieniu wygłoszo­
nym w Zgromadzeniu Naro-

·dowym, turecki minister 
sp~aw zagranicznych I. S 
Caglayangil stwierdził, że u­
chwala ONZ nie posiada żad­
ne] wartości politycznej i mo 
ralnej i nie może uchylic 
praw przyznanych Turcji 
przez układy w sprawie Cy­
pru. 
Tysiące studentów deman­

strowalo w środę na ulicach 
Ai:lrnry przeciwko rezolucji 
cypryjskiej ONZ, wznosząc 
okriyki „Cypr jest turecki". 

„Najazd" świątecznych gości! 
. ' , . 

na m1e1scowosc1 wczasowe 
Razem z poprawą pogody po 

prawiły się i humory wyjeż­
dżających na świąteczny wy­
poczynek. w czwartek notowa 

5 osób nie żyje 

no w Zakopanem temperaturę 
minus 4 stopnie i około 10 cm 
śniegu, a obserwatorium me­
teorologiczne na Kasprowym 
zapowiadało dalsze opady. Po 
dobnie w Krynicy i Szczawni 
cy, a takie w podgórskich miej 
scowościach Rzeszowszc~yzny. 
Po kilku dniach jesiennej aury 
temperatura spadła do kilku 
siopni poniżej zera. 

stolky departamentu (położo­
nym , o 290 km na północny 

wschód od Limy). 
KATASTROFALNE 

POWODZIE W BOLIWII 
Rozległe tereny Ameryki 

Południowej padly ofiarą 
w;elkicb powodzi. Zginęło 
wiele osób. W boliwijskim o­
śr.Jdku górniczym Tipwani u­
tonelo co najmniej 15 ludzi, 
a zaginęlo około 100, których 
l<A>-y są jeszcze nie znane. W 
peruwianskiej prowincji gra­
niezącej z Boliwią, wskutek 
obsunięcia ziemi · około 100 
osr)b zostało pogrzebanych pod 
masą gruzów. 

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W STREFIE ALASKI 

W środę w godzinach wie-, 
CZL>rnych (o godz. 20.50 gmt) 
lulka obserwatoriów sejsmo­
graficznych na kontynencie 
a•nerykańskiim nadesła1o mel­
dunki o dość silnym trzęsie­
n\11 ziemi, którego epicentrum 
zn.1jdowalo się gdzieś w P?­
bliżu Półwyspu Alaska. 

W dniu 23 grudnia 1965 r. 
zmarł po ciężkich cierpieniach 
najukochańszy mąż, ojciec, 
teść i dziadziuś 

S.tP. 

Stanisław 
Włodarczyk 

emerytowany urzędnik PKP 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

24 grudnia br. o godz. 13.30 
z kaplicy cmentarnej na Za· 
rzewie, o czym powiadamia 
pogrąŻOna w głębokim smut­
ku 

RODZINA Tragiczny wypadek 
pod Warszawą 

W czwartek rano miejscowos •••••••••••••••„! ci wczasowe przyjęły g!ówną 

Na szosie warszawa - No· 
wy Dwór wydarzył się w śro­
dę tragiczny wypadek drogo­
wy. Prowadzony przez 19-let· 
nią Lilianę Swierczyii.ską sa­
mochód „wartburg" wskutek 
poślizgu zderzył się z c1ęza· 
rówką ,,Star" w pobliżu miej­
scowości Skierdy. w wyniku 
zderzenia śmierć ponieśli pasa 
żerowie „wartburga": Liliana 
Swierczyńska, Krzysztof (lat 
45), Cecylia (lat 46) i Bożena 
(lat 17). Salaminowie oraz Ha 
lina Pełka (lat 42). Kierowca 
i dwaj pasażerowie cięzarówk\ 
- wyszli z katast.rofy bez o­
brażeń. 

partię świątecznych gości. 
Wszystkie autobusy i pociągi 
przyjeżdżające do Zakopanego 
wypełnione były do ostatnie­
go miejsca. Wśród 20 tys. przy 
jezdnych są również turyści za 
graniczni. 

Równie tłoczno jest w Kry­
nicy i Szczawnicy. 
Najatrakcyjniejszą w obec­

ny;n .sezonie zimowym miejsca 
waścią Dolnego · Sląska okazał 
się Zieleniec k. Dusznik. Ta 
malownicza wieś położona na 
wysokości 900 m nad pozio­
mem morza posiada doskonałe 
warunki narciarskie. 
Swiątecznemu nawałowi goś· 

ci nie oparły się i najdziksze 
nasze góry - Bieszczady. 

Dnia 29 grudnia 1965 rokn, 
zmarł, pr.zeżywszy lat 65 

S.tP. 

ZyQmonl 
Lichawski 
Pogrzeb odbędzie się d'll:ia 

26 grudnia br. o godz. 14 z 
kaplicy ementarza św. Fran­
ciszka przy ul. Rzgowskiej 156 

RODZINA 

-x Rząd W. Brytanii wprowadził embargo 
na produkty naftowe 

* De.cyzja Tanzanii 
W środę wieczorem brytyj 

ska Izba Lor:-dów zatwierdzi­
ła 108 głos.ami p,rzeci wko 19 
dec)'zje rządu Wilsona w 
sprawie wprowadzen.ia em­
bairgo na pro:Jukty l!laftowe 
wysyłane do Rodezji. 

Rzecznik l'Otnicze~o Towa­
irzystwa BrytyjGkie.eo B<>ac 
oświadozył w czwaritek, że 
władze rodezyjskie zakazały 
samolotom odrzutowym tego 
towarzystwa za~.rzymywania 
się na lotni3ku w Salisbury 
w celu uzupełnienia zapasów 
paliwa. Decyzja ta stanowi 
k:.olejoną „sankc.ię" podjętą 
przez rząd Smitha przeciwko 
Wielkiej Brytanii. 

* * * Kilka państw afryka1iskich, I 
wśród nich Algieria, ZRA, Ma 
li, Ghana i Gwinea podjęło no 
wą ofensywę dyplomatyczną 
w celu doprowadzenia do po­
nownego spotkania przedstawi 
cieli państw Organizacji Jed­
ności Afrykańskiej, poświęcone 
go sprawie Roaezji. 

Wspomniana akcja jest WY­
razent zaniepokojenia ze stro­
ny państw afrykańskich, któ· 
re zerwałY stosunki dyploma· 
tyczne z w. Brytanią i wobec 
braku poparcia ze strony po· 
zostałych 27 czł<>nk6w OJA 

znalazły się w mniejszości na 
swoim kontynencie. 

* * * Rząd Tanzanii ośw:iadczył w 
czwartek, iż odn"lawia zezwole 
nia na kierowanie do swego 
kraju brytyjskiego personelu 
wojskowego, który ma obsłu· 
giwać „most powietrzny„ prze 
wożący ropę naftową do zam 
bii. Tanzania sprzeciwia się te 
mu ze względu na to, it ze­
rwała stosunki dyplomatyczne 
z W. Brytanią. 

Kongo 

A. Gizenga otrzymał 
mandat senatora 

KQrespondent Reutera po­
daje z Leopoldvi!le, że An­
toine Gizenga, który miesl<1c 
temu wypuszczony został na 
wolność, otrzymał obecnie 
m1eJsce w senacie kongij­
skim. Będzie on tam repre­
zentował prowincję Kuilu. 

,o\ntoine Gizenga, współ-
pracownik zamordowanego 
premiera Konga Lumumby, 
od 1962 r. przebywał prawie 
stale w więzieniu lub na ze­
słaniu. 

Tragiczny finał sąsiedzkich nieporozumień 
Prizeid S~darn Plowiatowym 

dla m. Lo.drzi zakończyła się 
powtórnie rozpatrY'wa•na spora 
wa Wi•ktoca Chairtlińskiego 
ur. 1918 ir. (Zakładowa 10) 
i Jana Grądziela >uir. 1941 T. 

(Za1kładowa 10) oska•rżony0ch 
o spo~dowa•nie śmierci Pó­
biltego µrzez 1J1ich Mieczysła­
wa Grocbow·skiego. Podczas 
pierwszej rozprawy, sprawę 
umorrzon'O z powod'll braku 
dowodów winy. Ol:>ecnie w 
opa>rciu o orzeczenie lekairza 
z ZakładJu Medy0cyny Sado­
wej, że den.at zmairł śmieir­
cią 1J1a,głą n.a sk!Ut.e·k uderze­
nia w głowę tepym nar7.(1·· 
dziern, obaoj o3lkarżeni zo3ta-

lii sk·arzani na kairy IPO 6 lat 
więzienia. 

T·ra.giczne rza1.iście miaro 
miej;ce 6 li~opada 1963 ro­
k·u. Między •rod•z.illlą Grąd.zie­
lów i Gmchowskk:'h od daw 
na już dochod.,.,iro do 'lliePOro 
ziumień. Fata11nego d!n.ia o 
goct,zinie 6 rano do jadącego 
rowerem Grooho'W151kiego P<J­
deszli - 22-le·łlni sy.n skłóoo­
nego z za>b:ity.m i m>ieszka­
jący w tym · samym domu 
Cha'l'tliński, oba.j uz!brojeni 
w kiie. Pobili 1!!(>, s:kopa.Ji i 
odeszli. Napadnięty dowlókł 
się do dom.u, na drugi dlZień 
jednak trzeba eo byfo P•rze-
wieźć do sz.pitaJa. J!(:lzie 
zmarł. ~!w) 

rokiegoo popuJaryzoW<!nia je-
go założeń. (m) 

Delegacja Sejmu 
powróciła z Meksyku 

W czwartek w godzinach 
popołudniowych p0wrócila 
do Wa.nzawv z Mek:.yku de­
legaC"ja Sejmu PRL. Deleea­
cja bawiła z rewizytą w 
tym kraju na zaoroszenie 
Kongre;u Stanów Zjednoczo­
nych· Meksy·ku. 

Na lotni.sku powracaj~cych 
witali m. i•li.: wicema·r>Zał­
kowie Sejmu - Zenon Klisz 
ko i Jan Ka·rol Wende. 
Bezpośred·nio na lotnisku 

przewodniczacy delej!acji 
ma.r3załek Sejmu Czesław 
Wycech złożył krótkie oświad 
czenie pl'lzedstawicielom PAP 
i Radia. 
Wizytę na9Zą w Meksyku 

- powiedział m. in. Cz. Wy­
cech - uważam za bardzo 
pożyteczną dla da.lszego roz­
woju stoounków między Pol-
5ką i Meksykiem. 

Sfałszowane 
atlasy 

z wyraźną dezaprobaią po­
dają gazety za<:hodnioniemiec­
kie że władze graniczne NRD, 
w toku ko·ntroli sprawowanej 
na autostradzie łączącej NRP' 
z Berlinem zach., kwestionują 
atlasy posiadane przez zacho­
dnieniemieckich podróżnych, w 
których n1iejscowości naszych 
Ziem Zachodnich i Północnych 
oznaczone są nazwami niemiec 
kimi. Cytuje si<: przy tym sio 
wa funkcjonariuszy granicz­
nych NRD stwierdzających, iż 
niemieckie nazwy w żadnym 
wypadku nie są usprawiedliwio 
ne i właściwe. 

Noworoczne orędzie 
U Thanta 

Sek:retairz genera]l!l,y ONZ 
U Thant w noworo=nym o­
rę:lzi·u wezwał w środę do 
natychmiastowego za przesia­
nia wojny w Wietnamie. 
W;kazując na konstrukt:vwne 
uchwały przyjęte przez XX 
sesję Zgircimadzeniao Ogólnego 
NZ, U Thant ,zw:rócił w s!CZe 
gólnoścI uwagę na kiro1d uod­
jęte w cel1u zwołan:ia świaoto­
wej konfeiren.cji I'O'Zllll'Ojei.io­
wej, przep>rowadzenia roko­
wań w sprawie za0przestznia 
rozprzestrzeniania broni nu­
kleairnej oraz zaka"Zanfa in.tt>­
rmcii obcej w wewnętrzne 
oprawy narodów. 

C!.iakaw" I 

Przeczytaj 
STOSUNKI GOSPODARCZE 
w br. odwiedziło Chiny wie 

lu zachodnioniemieckich han 
cllowców. W wyniku tych wi 
zyt strona chińska zleciła 
przemysłowi NRF zrealizowa 
nie szeregu poważnych zam6 
wień. wartość tegorocznych 
zam6wieil ChRL w Niemczech 
zach. wynosi ponad U mln 
dolarów. 

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY 
Prasa czechosłowacka przy 

niosła w ostatnich dni~ch 
wiele danych o rozwoju prze 
mYsłu samochodowego w 
csRS. z przytoczonych da­
nych wynika, że w br. WY­
pro<lukowano tu 72 tY&. &a• 
mochodów osobowych i 117 
ws. motocykli. Do roku 1970 
ulegnie bardzo poważnej mo 
dernizacji ,,Skoda 1000 MB". 

ROLNICTWO 
Niedawno specjalna komi­

sja naukowa zakonczyła trwa 
jące 8 miesięcy badania fer­
my doświadC'Zalnej, którą kie 
ruje sławny niegdyś biolog 
Trofim c.ysenko. Komisja ta 
orzekła między innymi, że 
działalność fermy jest nieza­
dowalająca i nienaukowa. 

(reł) 

cSPDGODA. 
Dziś w Łodzi po krótkotrwa 

łych przejaśnieniach, wzrost 
zachmurzenia aż do wystąpie­
nia opadów. w nocy przymroz 
ki, w ciągu dnia temperatura 
ok. plus 2 st. c. Wiatry umiar 
kowane z kierunków południo 
wo-wschodnich i południowych. 
Jutro pr~jściowy wzrost za­
chmurzenia i opady śniegu lub 
deszczu. W nocy przymrozki, a 
w dzień temperatura powyżej 
o st. c~ 



KPCHAJĄOY i KOCHANY 

Siady, które nie giną ... 
/ 

\__./ 

Nawet w ten grudniowy, trochę poszarzały dzień 
można się domyślić rz.eczywistych uroków Inowłodza, 
małej osady leżącej za Spałą wśród wzgórz nad sze­
rokim korytem Pilicy. 

O
d rynku droga skręca w 
pt'<lwo prowad~ą~ ~o 
7.akościela. W1es lezy 

u stóp górującego nad całym 
Inowłodzem kościola św. 
Idziego - jednego z najstar­
S:?:vch zabytków sakralnych, 
li·~ącego sobie ponoć. 900 lat. 
7...-'t Zakościelem wzgorza, ob­
N~nięte gęsto leśnymi drze­
wami i krZeWami 'ozdobnych 
roślin. 

.„„Czy wci4~ jeJlzcze !>i}e 
iródelllw wspanialej fowZistej 
wody? Czy stoją dawne wil­
le? Czy w miaJs.t.ecziku a.pte­
k<i jest na tym samym mie1· 
sctt - w ryrn,'/cu. po lewej stro­
n ie? M.\glbym zadać jesZ<:ze 
st.o takich pytań. Każdy 
szczeg~, dot:yczqcy lnowŁodza 
zaric!W!Wia mnie i rozczula„." 

Tak pisał Julian Tuwim w 
li~topadzie 1948 r. do swych 
przyjaciół w szkole inowłodz­
kiej, ktćrej ofiarował piękną 

§lady alejek pokryte oko­
pa:ni z pierwszej wojny świa­
towej. Nie rna nic. żródelko 
tylko bije po dawnemu i ta 
sa·na żelazista woda daje 
świadectwo nieprzemijając"!j 
pot.ęgi natury kruchości 
luc1zkiego życia. 

•• „Czu tstnieją w lnowlo­
dzu i okolicy rodz.iny Kwiat· 
k6w, Stępniów, Biniów, Mi­
zerów, Sa/,a,gackich. Galo­
tótv?". 

S tepień nie żyje , Sala­
gaccy nie żyją i z Tom­
('Zyków zwanych „Galo-

tami" też nikt n.ie żyje. Jó­
l.ia Kwiatkówna - jedna z 
n;11m!lszych Tuwimowi towa­
rznzek zabaw młodzjeńczego 
wieku (może pier-Wsza miłość?) 
umarła bardzo dawno, po 
ph~rwszej wojnie światowej. 
- Ladna to była dziewucha, 
ale młodo umarła. Nogę jej 
amoutowali - móWi 73-letnia 
.lm:efa Siwkowa - jedna 7. 

mieszkanek Zakościcla, pamię­
tająca 'I'uwima, który jako 

Ten in:iwłodzki pejzaż niejcdnolrrotnle był natchnieniem 
poety. 

pracownię fizyczną. W gabi­
nede kierownika szkoły p. 
Józefa Dyły siedzę nad pie­
czvlowirie przechowywanymi 
Jis10mi poety. Z listów wyno­
towu ii: ślady, którymi prZŁ'­
biC?gam przez Inowłódz: 

Melancholia i pustka wieje 
z miejsc, w których stały daw 
ne letniskowe wille. Zdzicz:a­
le krzewy, zasypane studnie 

rys. J. Urbanowicz 

cV.!ecko pr7...ebywał najpierw w 
pensjonacie d~a dzieci, potem 
ju:~ jako samodzielny „letnik" 
u7.ywał mniej kontrolowanej 
RWObody. 

- O. jak on !ubiel ganiać -
wspomina Siwkowa. - Co rok 
przyjeżd:i.ał, co rok był więk­
szy i bardziej lubiany. Wszy­
stl;:o go interesov.>alo. Gdzie 
świat najwięcej zabity des­
k~mi, gdzie największe zaco­
fanie - tam go ciągnęło. Prze 
siadvwal u Kawalakowej 
(nrawdziwie to się nazywali 
Dziedzic). Bida była tam ta­
ka, że jej siekierą by nie u­
dziabał. A on tam lubiał iść . 

. „Przez szereg lat, aż do 
19,4 r. spędzałem w Inowl-0· 
dz:. wailwcje. Pi.salem ta:m 
,,,,,zes11e $1.VOje tuiersze, prz:1i­
ż11walem pierwsze serdecZ"1.i' 
burze i bunty, tam pozMlem 
1u.d poLski, chłopa i jego ne· 
dzo.. W pięlcnym Letnisk-u nad 
p;,1-;cq poznalem krajobraz ' 
v•zvrodę poolslc:q, któreJ żlU!· 
ne cuaa zaorani<!Zne nie do­
rownajq Bylem we Franc1i. 
Portugalii, Bra.zylii, Stanach 
z;ednoczonych i Karnutzie. a 
W•zed.zie tęskni·lem za Inn­
włv.izem"-

JMefa Wiewiórskiego od­
szuli:ałam na rynku. Inowłódz 
i okolica wyznaczają sobie u­
święcone tradycją rendez-

W NOC WIGILIJNĄ 

w t.ę noc nastrój Tados-ny panttje na świecie. 
Nie podziela go tylko Tl/ba 111 gala-recie. 

O POI.NOCY 

O r>ólnocy w stajenka,ch mzlega ~ wrzawa. 
Byd'to mówi po ludzlcu.. Jes-t to mowa-trawa. 

vous na jarmarku. Ruch, 
gwar, mmiesz.anie, ale wszy­
scy się znają, więc nietrud-
no dopytać. , 

- O, Julek „Myszka" jakże 
nie pamiętam. pani droga. fo­
by or, żył to I moje życie 
pe\'Tnie inaczej by wyglądaln. 
Poszedłbym do Wars7Ą<iwy, jak 
mi proponował. Miał dla 
mnie zamz posadę w teatrze. 
Byłem . u niego po tej wojnle. 
W Anin.ie mieszkał. Nie bar­
dz.o mnie tam chcieli wpuścić. 
Stróż powiada - jest przy­
j.:;c•e z aktorami i patrział na 
mr:ie jak na niemądrego. 
Niech pan powie - powiadam 
mu - że przyjechał znajomy z 
Inowlodz.a stamtąd gdzie 
p:m Tuwim był na letniskach. 
No i wyszedł do mnie. Jak 
mnie nie złapie. nie zacznie 
śc!;;!i:ać„ do gości wprowadził. 
przedstawił, oklaski dostałem 
od wszystkich. A potem mó­
wi - przenoś się do Warsza­
wy. Oj, jak mi go żal, te­
go człowieka. Przez 9 lat tu 
przyjeżdżał. Zobaczyłem go 
po 39 latach. a wszystko mi 
sH przypomniało, jakby tn 
bylo wczoraj. Lubił jeździć 
n" kcniu, ale to jak! Ile ra­
zy ja idę 7. pastwiska na 
podwórko i patrzę - nie m'ł 
k')nia. Gdzie koń? - pytam. 
J•1lek był - powiadają. A 
Julek siodl:o poprawi!, sia:ll 
i pojechał. Nie było go ni,,.. 
raz parę godzin. A jak urza­
dzali wYcieczki drabiniastyml 
wozami - on prowadził wv­
cieczkę wierzchem. Wesołv 
b.rl i dobry. Dzieci za nim 
p~1epadaly. Bez torby cukier­
ków nie ruszył się. Jego mat­
ka i siostra Irena też serca 
miały dla ludzi. 

Wincenty Cygan ma już po­
mid 80 lat. .M.i.eszka przy ul. 
Khsztornej: 

- Jak to nie pamiętam. T3-
kirh ludzi się nie zapomina . 
J11iek „MyS'Lka" (miał zna- i 
mif' na twarzy) niemało nocy 
sr.racil ze mną na Pilicy. By-
łem strażnikiem nad wodą. 
Mi.alem łódkę. Pływaliśmy 
jak tylko czas był, ale naj­
ch~tniej nocą Łuczywo się 

wał, na polowanie chodziliś­
my na dziki, jelenie. 

* ... • 
Zostawil tu Tuwim kawal 

swego dobrego serca. Tkwi 
ono głęboko w pamięci żyją­
cy~h je~zcze towarzyszy wa­
k'lryjnych uciech, tkwi, w pa 
mieci kierownika szkoły, kto­
ry już po wojnie był partne­
r-?m Tuwima nie tylko w two 
ne-niu nowoczesnej pracowni 
fi:!:ycr.nej, lecz także w imie­
ni•.1 poety - patronem naj­
biedniejszych dzieci. Każda 
Gwiazdka, czy Dzień Dziecka 
popn:edzone były listem za­
powiadającym prezenty. - Kil 
kanaście dzieciaków - jak 
mówi p. Dylo - ubraliśmy 0d 
stdp do głów za pieniądze 
pr.>._vslane przez niego. 
Szkoła nosi imię Juliana 

Tuwima. Co roku, w styczniu 
otlbywa się wieczór tuwimow­
skiej poezji. W bibliotece 
szkolnej znajduje się ponao 
100 k;oiążek ofiarowanycn 
przez małżonkę Tuwima, ktt'>­
ra jeszcze po śmierci poety 
kotespondowała z dziećmi 
k,.mtynuując działalność swe­
go męża. 

<;ą ślfldy, które giną, ł są 
śfady, które się nie zacierają. 
12 lat ternu zmarł Julian Tu­
wim. Tu, w Inowłodzu, żyJe 
nc>rla! ciągle bliski i kochany 
p~zez tych. którzy go znali 
i crzez ich dzieci, którym ro­
dziny ową serdeczną pamięć 
przekazują. 

z. TARNOWSKA 

p'llilo, ryby wyciągaliśmy, on - Ja chciałbym otrzymać 
w gwiazdy patr,zał, pisał, pi- taką żywą, zgrabną lalkę, 
sal. Kochał rzekę, Inowłódz,\ kt.-•ra. zamyka oczy i mówi: 
lu'izi. I ludzie go kochali. Ta.k, kochanie! 
Ogniska palił cale noce, śpie- rys. K. Mozolewski 

- Mikołajowa jestem, za.st~puję męźa, któey ma 
Cl'YP~· 

rys. Karol Baraniecki 

O TRZECH KROLACB 

Hen; ze W sx:hodu prze;, bezdroła pustyń ł manwwcótD 
szlv trzech królów - pi€.rwszych w dziejach 

dlugodystansowc6w. 

O RZEZI NrnWINIĄTEK 

Gdyby tył dzM Herod, 1cr6Z nopkcwych 'f4,teik; 
zrze laby się swych pLanóto - :& braku n i ,;r w i n i 4 t e le. 

Wzorem najniedyskretniejszej z nauk; ezyll socjologii, 
postanowiliśmy zaspokoić pewien głód, być rnoże nie­
zdrowej ciekawości jaka nurtuje naseycth codziennych 
1 światecznych Czytelników Wiadomo bowiem, że na 
widok człowieka z brodą ka·idy z nas zadaj sobie py­
tame, oczywiście w duchu, dlaczego ten pan się nie 
goli. 

Jeden z naszych kolegów wyszedł na ulłeę, zaczepiał 
brooatych i pytał dlaczego się nie golą. Wzbudziło to 
wś~ód brodaczy naszego miasta potęmy niepokój. 
Spies;o:ymy więc wyjaśnić. że ta inwentaryZacja panów 
z t:rodą miała charakter ściśle naukowo-zabawowy I nie 
po ~ią?;nie za sobą żadnych represji. czy alł:tów nietole­
rancji wobec nich. A oto wyniki · ankiety: DLACZEGO 
NOSZĘ BRODĘ? 

Ignacy Zlobickl, lat 35 - ekonomLsta 

Pyta pan dlaczego noszę brodę? Właśclwle to sam n.le 
wiem dlaczego. Początkow,, zapuściłem dla fantazji, 
a teraz noszę z przyzwyczajenia. 

Paweł Dolewskl, lat 25 - flolor 

Nie jestem notorycznym brodaczem. Brodę noszę tyl­
ko w sezonie letnim. Dla necy. W t)'fr\ roku jakoś tak 
się przedłużyło. Ale na święta zgolę. Prwzekam. 

Marek Tomczyński, lat 30 - inżynier 

Pocz~tkowo z niechlujstwa'; później stwierdziłem, te 
jest mi z tym nie najgorzej. Zanim zdecydowałem się ją 
zgolić już było za późno. Popadłem w rutynę. Ponadto 
bliskio;: mt osoby przyzwycza.ily się i nie zezwoliły na 
zgolen~e. Golę ją tylko raz do roku, latem. Wtedy nikt 
ze znajomych mnie nie poznaje. A tak naprawdę to 
może noszę brodę dlatego, ie ~aźdy chce być tym kim 
nie jest. 

Zdzisław Strzępek, lał 32 - dziennikarz 

Mia~em wypadek samocho.Jowy i zanim zdążyłem się 
wyku.-cwać porządnie zarosłem. Gdy zjawiłem się w re­
dakcji zespól podzielił się na dwa obozy: zwolenników 
i przeciwników mojej brody. Ponieważ zauważyłem, że 
w obv7ie zwolenników było więC'ej kobiet, postanowiłem 
się nie golić. W tajemnicy mogę dodać, że decyzja ta 
opłaciła mi się... (To są. oczywiście, niczym nie w:asad­
nione przechwałld. - uwaga red.). 

Karol Loth, h.t 20 - student 

Jako młody chłopiec badzo rnarzylem, aby mieć bro.­
dę. Btoda za!flsze kojarzyła mi się z mądrością i doro­
słością. Gdy więc tylko zaczął mi się sypać zarost po­
stanoi:v ile11J :zrealizować sw.a marzenia. Udało się. 

Wałery Jagodziński, lat 42 - nauczyciel 

Tajemnica. Nie powiem choćb;yście mi wszystkie wlo­
sy z brody wyrwali. 

Zygmunt Frącklewlc:r., la.t 25 - urzędąlk 

Znudziła ml się moja gęba i postanowiłem ją zmienić. 
Poza tym przecież wszyscy wielcy ludzie w historii no­
sili brody. 

Jan Fijałkowski, lat 60 - lekarz 

Kontynuuję tradycje rodzinne. Mój dziad nosił bro­
dę, mój ojciec nosił brodę, ja noszę brodę, m6j syn nosi 
brodę i mój wnuczek będzie nosił brodę. Gwarantuję. 

Kazimierz Pawlak, lat '19 - księgarz 

W czasach mojej młodości noszenie brody było czymś ' 
natur:oilnym i oczywistym. Po1ostałP.m więc nadal wierny 
modzi€ mojej młodości. Brnk brody uważam za ekstra­
waga'l~ję. Zresztą mężczyzna z zarostem jest przystoj­
niejszy. 

Andrzej Polkowski, la.! 26 - archeolor 

Powodów jest wiele. Po p'.erwsze, że to wygodne, oo 
drugie, że fotogeniczne, po trzecie teby poważnie) wy­
glądać od żony. 

Jao Adamczewski, lat 42 - dziennikarz z Krakowa 

Brodę noszę na złość moira przyjaciołom i ku radoś­
ci moich wrogów. 

MOJ LIST DO SW. MIKOLAJA 

W mi.arę starzenia się; od lat uparcie 
pronę śWiętego o podia.T'kA. c :t a r ci e, 

O PRZESTRZENI ŻYCIOWEJ 

Wyrzekala na kurę &tara gęś-przechera.; 
że jej w kojcu za dużo przest·rzeni zabU?ra„. 
Portem prz'O'jaźń zawarły na świq.teczn,ym stole: 
gę3 lć<żąc na pólmtsku., a k;u.-a - w rosole 
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~~~~~~-o_a_z_a~Bru111gene Bara;k p-0-d miejskiej stacji im. Dobro '\TIJilski.ego. 

15 tys. km po Wielką PrzvRodę 
PRZED DWOMA TY GO DNIAMI CALA PRASA 

DONIOSŁA O WYJEŻDZIE NA ANTARKTYDĘ POL­
SKIEJ EKSPEDYCJI NAUKOWEJ, ZORGANIZOW A­
NEJ PRZEZ PAN. 

C
zterej młodzi polscy na- dochodzi do 90 metrów na se­
ukowcy (najstarszy liczy kundę. 
40 lat, a najmłodszy 32 polscy badacze polarni 

lata): inż. Maciej Zalewski, prowadzić będą tym ra-
pracownik Zakładu Geofizyki zem swe badania w ra-
PAN. inż. Adam Kuchciński, dzieckiej stacji „Mirnyj". Ale 
pracÓwnik Instytutu Badań w <'Zasie antarktycznej zimy 
Ją::lrowych, dr Janusz Molski (lipiec - siei·pień) spróbują 
z Ośrodka Badawczego Sprzę- dotrzeć do polskiej stacji im. 
tu Łączności i mgi· Ryszard Dobrowolskiego, znajdującej 
Czajkowski z Zakładu Teorii się w Oazie Bungera. Dotrzeć 
Lącznośd, odlecieli 15 bm. do tam można tylko wówczas, 
Moskwy. Stamtąd, specjalnym gdy lód jest ścięty - przy 
samolotem polarnym, przez p0mocy helikoptera i pojaz­
Burmę, Indię i Indonezję do dvw gąsienicowych. Stację 
Australii Tam wsiądą na ra- tę otrzymaliśmy w 1958 r. od 
dziecki lodołamacz „Ob" i Związku Radzieckiego i tam 
wrnz z ekspedycją radzieckich pi8 rwsza polska wyprawa 
uczonych udadzą się do ra- pr:reprowadzala badania. 
dz:ieckie.i stacji naukowej Klimat w Oazie Bungera 
„Mirnyj:· na Antarktydzie. jest stosunkowo łagodny. W 
Warszawę dzieli od Mirne- lecie temperatura powietrza 

go 15 tys. km. Mimo więc, że dochodzi do 10 st., a zimą 
nasi naukowcy wyruszyli w spada „tylko" do -45 st. 
połowie grudnia, święta s.pę- Kr'.ł.jobraz jej jest pagórko-
dzą na morzu, nie jest wy- waty, pokryty zwietrzał;ymi 
kl:uczone, że i Nowy Rok skałami, które nie odbijają 
także. Zależy to od gościn- promieni słonecznych tak jak 
n::i§ci mórz, Qrzez które ply- 15d, lecz nagrzewają się, la­
ni~ „Ob". -Motorowi"c ten tem przy dużym nasłonecz­
wyruszy' z portu w Lenin- nieniu nawet do 30 st. Nato­
grndzie w końcu października. miast przez cały rok wieją tu 
I ju? wkrótce Morze Północ- huraganowe wiiatry, które u­
ne powitało go potężnymi niemożliwia.ją np. zainstalo­
sztormami. wanie wiatromierzów, ulega-

Na pokładzie statku mimo jąeych zniszczeniu już przy 
·to odbywają się pierwsze ba- prĘdkości 60 m/sek. 
11-ania oceanograficzne, zapusz- ii aszych naukowców czeka­
czono pierwsze sondy. Ekspe- - ją poważne trudy. Do 
ryment ten (po raz pierwszy 
badania na taką skalę prowa· takiej Wyprawy muszą 
dzone są na · pokładzie statku) być odpowiednio przygotowa­
obejmuje szeroki zakres nadań ni i wyekwipowani. Puchowa 
aerometeorologicznych i geori- od7.ież, odpowiednie wyposa­
zycznyc;,, Na przekór burzom i 
sztormom „Ob" spokojnie wpły 

żenie, sprzęt naukowy i tech 
niczny (przy naszej zimie ma 
my trudności z uruchomie­
niem pojazdów, a tam wszyst 
ko musi pracować przy dużo 
niższych temperaturach, w 
których guma twardnieje na 
kamień, a mięso focze dla 
p3ów trzeba piłować pilami 
krzyżowyrrti - siekiera go nie 
urąbie) 

Kierownik polskiej el<spedy 
cji, inż. Macie.i zalewski u„ 
czestniczył w poprzedniej wy­
prawie, był też na Spitsberge­
nie. Ta ekspedycja nie jest 
więc dla niego nowością. Za­
pytany czy przy obecnym wy­
posażeniu technicznym, przy 
zastosowaniu lodołamaczy, sa­
molotów, helikopterów i po­
jazdów gąsienicowych takie 
wyprawy są nadal wielką przy 
godą, odpowiada: 

- Nie>wątpliwie. Nasze wy­
pr'lwy i realizacja kh zamie­
rzr,ń naukowych nie byłyby 
do pomyślenia bez tej właś­
nie techniki. Ale pozostał 
przecież ten sam trudny kli­
mat, w którym i technika 
może czasem zaWlesc. A 
wówczas człowiek jest zdany 
na siebie. Jednak tę wielką 
pr>.ygod~ odnajdujemy w 
fektach badań naukowych. To, 
co uda nam się zbadać i od­
kryć. co zdołamy zdobyć dla 
nauls:i - to jest wlą.śnie naj­
bardziej fraipu;iące . 
Zgadzają się z nim wszyscy 

uczestnicy wyprawy. Jako 
soelnienie swych najwięk­
szych marzeń traktuje ją naj­
młodszy uczestnik inż. Ry­
szard Czajkowski, prywatnie 
zamiłowany turysta, alpinista, 
świetnie pływający i wyspor­
tD'.vany. 
Życzymy spełnienia nadziei 

zw:azanych z tą Wielką Przy­
godą! 

T. WOJCIECHOWSKA 

m 

H 
elsingor - małe miasto, polozone 
na,d cieśniną Sun,d znajduje się za­
ledwie w , odle~łoścl kilkudziesięciu 

kilometrów od Kopenhagi. Prawdopodob­
nie do Helsinirnru nikt by nie przyjeż­
dżał. gdyby n!e Szekspir. który akcję 
„Hamleta" umi~cił w Elsinor i w ten 
sposób uczynił je sławnym. 

Zamek Elsinor prawie dotyka morza. Jest 
otoczony wysokim murem, zza którego 
armaty wysuwają swo.ie lufy. Przed wejś­
ciem umieszczono plvtę uamiątkową z po­
piersiem Szeksl'.'ira. Na dziedzińcu - fon­
tanna z monetami prawie z całego świat:i, 
pozostawionymi tutaj „na szczęście" przez 
turystów. El~inor jpst bardzo starannie utrzy 
many i wygląda Jak nowy, chociaż zost:J.ł 
zbudowany w w1łowie szesnastego stulecia. 
7,najomość szd{SJlirowskiego dramatu na,i­

wyraźniej przes.lkadza w spokojnym zwie­
dzaniu za.roku. W dodatku kołysane wfatrem 
stuk~,.ią drewni„ne, okute żelazem okienni­
ce. Zapada zmierzch •• , 

Być. a1ibo nie być ot"o jesrl: pytanie! 
CzyWż wwchetmiej śeiel'pi.eć w myślach 

strzal11 
I oS'trza losu ?niewrwgo, czy może 
Broń 7,epiej chwycić przeciw morzu 

cierp~ń; 
Swwiwszy Oi1>ÓT - steuwić. Um-rzeć: 

rosnąć.„ 

Przed Jaty słowa monologu duńskiego ksi~ 
cia w wykonaniu najlepsz:vch angielskich 
aktorów często rozbrzmiewały na tutejszym 
dziedzińcu. A teraz rzadko zjeżd:7.ają tu An­
glicy. Przcwa.:i:ają tur~'Ści z Niemiec za­
chodnich i Szwecji. Wprawdzie zestawiają 
oni wiele dewiz, ale n ie są lubiani. Duń­
czycy niechętniE' też używają języka nie­
mieckiego. 

Z Helsinl\"Or wybrzeże Szwecji widoczne 
jest jak na dłoni. Można zobaczyć na­
wet drzewa rosnące po drugiej stro-

!lie ciesnmy. Toteż S7.wcdzi tłumnie odwie­
dzają miasto. Ale Duńczycy pamiętają, że 
to przecież Szwc(]7j w 1814 r. odebrali im. 
Norwegię, a teraz ci:igle wygrywają z ni­
mi w meczach piłkarskich. Mimo to han­
dlu.ją z nimi zawzięcie, jednak woleliby 
żeby to nie Szwcclzi wykupywali im wszyst­
ko ze sklepów. Ta.kie epitety, .iak: pijany 
,jak Szwed, niemiły jak Szwed, och ty Szwe­
dzie! - stały się j11ż przysłowiowymi zwro­
tami w języku dnń~:kim. Ale Szwedzi nic 
sobie z tego nic robią i jakby na złość nie 
pr>'.cstrzegają zasad prawostronnego ruchu 

_ i ograni<lzcń szybkości. 
A kogo lubią Duńczycy? Między Innymi 

·przede wszystkim Polaków. Są dla niell bar­
dzo gościnni, a nawet wylewni podczas 
spotkań. Chwalą ~obie polską gościnność i.„ 
niskie ceny · wszelkich artykułów w skle­
pac~ Szczecina, klńry często odwiedzają. 

S
ródmicście Ill'lsingoru jest małe i cia­
sne. Sklepr tłoczą się jeden na dru­
gim. Są dohrze zaopatrzone. Ulice prze 

sycone są zapachem cygar i tytoniu fajko­
wego. Zapach tPn jest szalenie intensyw­
ny i trochę denerwujący. Prawie każdy 

Duńczylc jest namiętnym palaczem fajki. 
A kobiety? Nawet te elegancko ubrane 
chodzą w drewnianych, obitych ładną skór­
ką sabutach. 

Rower stał c;ii: tutaj nieomal źe pojazdem 
n&-rodowym. Nawet padające deszcze nie są 
w stanie wyulo~zyć z ulicy mieszkańców 
miasta. Specja!r.ie przystosowane do tego 
nieprzemakalne płaszcze zakrywają nie tyl­
ko rowerzystę, ale i pojazd. 
Prawdą jest, :le Helsingor żyje z tury­

stów szwedzkie!! i z popularności zamku 
Elsinor. Dlatego nikt się nie dziwi, że lo­
kainy browar, ohok kilku innych gatunków 
produkowanego tutaj piwa (w spożyciu te­
go napoju Dan!a stoi na pierwszym miej­
scu w świecie) sprzedaje również „Ofelii:" 
i „Hamleta''. N~jwiększy w mieście hotel 
łcż jest związany z historią kraju, bowiem 
nosi nazwę „P"rince Hamlet"„. 

A oto kawhrnia młodzieżowa: nieduża 
sala. z fonicznymi automatami. Halas 
jest absolutny. Wzmacniacze robią 

swoje. Nie można usłyszeć a.ni słowa. Tu 
się nie mówi. 'l'n się tańczy. Wiek tańczą­
cych: od dwunastu do osiemnastu lat. 
Wszyscy mają długie włosy, skórzane kurt­
ki. dżinsy, buty na wysokich obcasach. Na. 
szyjach łańcuchy, na palcach sygnety lub 
pie1·ścienie. Dzicwl'zeta można poznać jedy­
nie po umalowanych oczach. Tańczą 
„shake'a", Wszyscy sa. tacy sami: obojętna, 
znudzona mina. i kompletna. ignorancja par­
tnera. 

W Danii bardzo popularne sa. wesołe mia 
steczka. Rozradowany, śmiejący się tłum 
okupu.ie prawie wszystkie gabinety. Za 
minimalną opłał,a można tu wykupić dzie­
sięć piłek, którymi rzuca się w autentycz­
ne półmiski, talerze, kubki„. A ja zastaua­
wia!am się nad tym, dlaczego Duńczycy 
zawsze są ta~y ·mili, grzeczni i uśmiechnię­
ci. Przecież każrJcmu by przeszedł zły hu­
mor po stłuczeniu kilkudziesięciu talerzy! 

JADWIGA DUSZYNSKA ~ 

-----------------------

„."\!VszysLkich zainteresowanych ra.z 
jeszcze zawiadamiam, że żadnych 
chodów w spółdzielczości mieszka­
niowej, ;jak również w „Motozbycie" 
nie posiadam! rys. K. Mozolewslti 

nął na Atlantyk, posuwają~ 
sie wzdłoż wybrzeży Afryki 
zachodniej . Po krótkim posto 
Ju w porcie Dakart w Sene­
galu, wyruszyt w kierunku_ 
Australii. własniP. w Australn 
oczekiwać go będą czterej Po­
lacy. Nastąpi to JUŻ przed I 

e.nryl(. Rabczyńs<lci rOIZIP"Oczql 

H su;c>}ą karierę . w 1923 T. j_a.;;o Jw­
Tekior dzienni.ka „Rozwo; . Byl 

t-0 samowk 1U11pmwdę u'ta1lentowany. 
Mial w so1bie przy ty:m coś z cech 
conra.dow.<1deigo ALmayera. TyUw, że 
Almayer 1iie potrafi./, ni1gdy zreaUzo­
wać swrn~h f-aintazJi. N<lli<Ym:iast Ra.b-

Henryk R.albezyńsld 
Mallglra.f von Rabe und zu Ra'be 

RabCZY?~Jllci. wbrony byl we wsl])a­
ntale fubo. Nu głowie miał bobro­
wą czap,":ę, k.tórą iwsi.l jak książęcą 
mitrę. Bila od. niego już nie wytwor­
ność i el0gancja, ale d.osto0ność i ma­
jeswt m<JnaTszy, który dziwni.e ja./Wś 
nie narnwriizo.wa.l z wariackilm t~kiem 
je1go rozl>ie·ganych oczu. 

- JaJk widzisz - 1UlJ>Uszył się przy-I 
szly wód.z naTod<U pols•kiego - wszy-
stlw jest na dobrej drodze. Ale kie­
dy z Ta:mie-nia Niemców zostan,ę pa-
11e1m i wlodarzeim tego kra,J11., nie za­
pomnę o tobie. Zachowam cię w swej 
parni.kei i I.a.sice!„. . świętami. 

C zv przykro im bylo o­
pmzczać domy i rodzi­
ny tuż przed okresem, 

który każdy najchętniej spę­
dza w gronie najbliższych? 
Pewnie, że tak! Ale przecież 
taka wyprawa to wielka szan 
sa i wielka przygoda, o któ­
rej marzy się wiele lat, na 
kt·5rą wielu czeka bezsku­
tecznie przez cale życie. Ja­
kie będą te święta? Po pro­
stu - takie, jak mogą być 
na morzu. Inż. Adam Kuch­
ci1iski. pracownik Instytutu 
B~_dań Jądrowych kocha tra­
dyr:ję. Wiedzieli o tym jego 
przyjaciele i inż. Kuchciński 
wyruszy! w drogę z małą, 
s!ylizowaną choinką, która 
będzie mu przypominać dom. 
w;ez!e też ze sobą maskotkę 
- pluszowego misia, którego 
dostał od swych trzech córe­
CZ(;k, bardzo wyjazdem ojca 

czyńs./ci byl bardzo r.ziuM<-i i pl?'łen imi­
cj-atywy. Swia&·zy o tym już sam 
fai/ot, że wyda-stal od Resu:risy Rze-

1 
mieślniczej pieniqdze na zafoiżenie 
d.Z"ienn.i;ka „Has'to Łód..ziki.e", kt6rego 
zast.a,l dyr~lctoreim. Dolwnal an SiZtukt 
jeszcze trwdniejsze'.i. Oto przez parę 
lat - cza.ru.iqc zarz,'jd Rewl'Sy p.er.~pek 
tywą późniejszych świetnych zyMców 
- wydąga.l od n:ie.go fuoousze ?UL pod-
trzymywan :e egzystencji. t.ej deficy-
1xnvej g<t?ety. 

Niestety, pewn,ego si/cwarn.ego !61f:a, 

I 
Ra>bczyńsici zawieziony ro-stal oo Ko­
chan.ówki, gdzie O(lbyl k:Ukwtyqodnio­
wq kurację ... 

Ponieu;,czd: jego wyjazdy do Ko­
chanówki powta.rzały się potem ro11c 
rocznie, rwbczyfiski stra!Cil zaufanie 
w sfeNvc'i. w których zwy/ole się 
obracał. OdJsz~d!l w cień i zaczq.l pra­
cować ja:lery maJy U.Tz>ęd1lllik w jcrJciejś 
ma~ej fiir:mie„. 

zmartwionych. I spotkałem go "'° dTa.matycznym 
Polska wyprawa naukowa listo.oadz"ie 1939 r. Ubrany byl 

- poprzez niegościnne morza nie.;wyk:le ehe>gancko. Promienic-
- jedzi~ na niegościnną zie- wały ad. nieigo pewność siebie i za-
mię. Antarktyda to najtrud- pach d.Togiej wody lwwńs1kiej. Ale 
niP.jszy dla człowieka konty- Tówn,oczefoie z bl1;sików jego oczu 
nent. Gromadzi 91 proc. ma- wyczytał.em. że nawiedzil go ponowny 
sy wszystkich lodów, zawar- atak jeigv nieulecza/:n.€1j choroby 
tych w lodowcach kuli ziem- psychLcznej„. Wyslwchawszy moi-eh 
skiej. Ogromny ten kontynent biJi•d-Oleń na temaity pol1'tyczne i oso-
prawie caly przykryty jest I bi1s·te. uśm.iiechnq,l si,ę z pobwż-ani.em: 
louowymi czaszami. Sre~nia - Nie p-Tz.eczę. że pod httJ1..erows1kq 
grubość mas lo.du pokrywają- olw.pacją n~ wszystl>im wiedzie się 
cego Antarktydę wynosi 2.300 najl,epiej! Trze.ba jedn<JJIC być zręcz-
ni. Miejscami dochopzi do nym po1lH1J1kiem i lawi.ro•wać! Ja nie 
4 km. sar.kam! Przed paru dniarmi przejąłem 
Panują tu najniższe tempera wi.eiDki za./cl.ad przy ul. Gd.ańs<kiej . 

tUl"Y na kuli ziemskiej. W ra- Rozsz.e-rzę jeigo dzial.aJlnob'Ć. z.moder-
dzieckiei stac,i,i wostok zanoto niztuiję go i zn.ów świat oa.ly przeolw-
wano w 1958 r. - 87,4 st. Na· n-a. się kim jestem! A jeśli nie masz 
wet latem temperatura spada 

1

. . : d . 0 „ 
w niektórych rcjQnach do - 45 procy, to ei. Ją am. to mo1 nowy 
st. Ale najgorszy jest nie mróz, ad.·res. 
a ~i!ltr. A~ta~ktyda jest naj- Okrq.gl1)1rn ges•te>m Wll'ęczy'ł m4 tD!-
~zeJ wzniesionym nad po- zytówkę. w prawym je1j r<JifłU. UJ!i,d-
złOm morza kontynentem, hu- . -I.a ,__ Mże. , . 
raganowe wiatry wieją tu nie 7lf1,~ „„,.,•ona, ;po ~ ~ osiem 
mal bez przerwy, bo 200 do 240 j -s:tów: 
dni w roku. A szybkość ich 
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Zauważywszy TfU)je ZGJszo:lwwanie, 
poufale w•,..,i4l mn•ie pod ramię: 

- Nadszed!l czas:, że mo1gę uchylić 
p:rzed ta<b-q rc,.blw. wie·Dki.e•j txvjem.nicy·, 
która w ~taroży'inym n.a1szy1m rodz-ie 
pieilęnno w•nna byia od wie·l:u, wie·lu 
wielców. J(''iien z moich pras,zcZ1wrów, 
11V.Lrgra;f von Ra.be und ZIU Ra.be, wa-
1.eczny kor'l.tur lc,i·zyżaolci, zoota.l w bit­
wie pod Płowcami wzię.ty oo me-

. woli przez pewnego rycerza króla. Bo­
lesława Krzywoustego. Przode>k móJ 
uwvrola~ sic potem z có.rką owe.go Ty-

oorza w mi.losnq awanturę, z11Jlwńczo­
ną ma.łżenstwe·m. Marrrraf von Rabe 
wnd zu Rabe osia.dl ?UL stale w Pol· 
sce i przezwa,l się „Rabczyńs.ki". Po­
tomlwwie jego spol-onizo.warli się. Nie­
mni.ej ws».omnienie o rycers•kirm nie­
mie<clci.m pochodzeniu przechowal.o się 
w mo1ej rodzinie do dnia dzisiejsze­
go. Nie d7iW si~ więc, że swego cza­
su oiienile1m się z Nie1nkq i że teraz 
przyjq,łe•m tiol'k:;s.zi.stę. Zrobi-I.em to 
zresztq z pobudek nie tylko osobi­
stych. A •a•ktch? O tym dowie1sz się 
nlebawe1m. O<Lszwkaij m~ie więc! 

P
oiprzcsiakm ?UL slcrom'1'!.e'j uwa­
dze, że pod Plow·cami wakzył 
z K.,.zy:ż<:11cami nie Bolesl.aw Krzy-

wousty, 11'~-? Wlad!Jslaw Ło1kieteik. a po 
żeignawszy marąrabiego, nie mi·alem 
wca·le za.mi'.lru oi1snikiwać go. Aliś.ci 
może mier.i~c później spoblw.lem go na 
ulicy Gl>ównej. ULicy, która po zaję­
ciu WclZ'i przez Ni>emców MZ!f'l.VG.la 
się Rf'.i.do1l~ Hesss<tras<se, IPO '111ielasce 
Hets.~a Ositlamdsitr-a,sse. 

Kiedy Z'ia1leźli.śmy się w poblis1kiej 
lcawi<11rence. za,oząl wf'a)emnk-zać mnie 
w swoj.e ?<Stabnie posu-nięcia 1JCILUycz- _ 
ne: 

- Zaczy">lam o!Je.cn;ie Teailizawać swe 
oole'k.o id.q•·e p/.any. Plany olbrzymiej 
wagi i ó światowym znaczeni·u. Mój 
Tozum po/.ityczny powiada mi, że tv 

teij wojni-e ostate-ez.nyimi zwycięzcami 
za-staną Niemcy .. I ó tym teź .Powcy 
nie powi1"ni za•pomnieć. Ktos więc 
podjąć sie m1i·si niei!liwej misj~ zbu­
dowania p.Jnwstu pomiędzy tymi di~o­
ma rw·rooa1mi. I oto po dr<tm<l!tycz. 
nych waih()niach i wewnę-trznych roz­
terlwch poost.anowUem trudny obowiq­
ze1k ów w.zi q ć na swoje barki. ja·ko 
ten, w k-t?re1go żyta.eh plynie zarówno 
krew ni.e111iieicka ja1k i po•ls1ka. 

- Alma•wr:z:e! N.i.e>popra-wny Almaye­
Tze! Ja•kt · ;est k:re.s i1.00ich sz&leńs•t'W! 
- pomy.H.1l.etm:- A Aimn.yeT - Rab­
czyński, j111k gdyby od,powiad<l!jq<: na 
to pyt.ani<', wydobyl z po11tf.!?"!JU. (oZ'do­
bioneigo marąrabiow.~ką koroną!) trzy 
listy: dwli z kance1wrii filhrera Ad?lfa 
HU/era, i jeden z ni.e·micclcielj g:r.ów­
nej kwatery wojslwwej. 

Z tMści ich uiyni'lw.l-0, że wysokie 
wlad.ze niemieckie zaintere•sowa.ly się 
pro,pozycją, z ja1kq wyst.qipi~ „selir 
geie·hrf;e'r ;.rerr Margrmf" - i 1WW7i4Za-
ly z nitm kon:ta,k.t . - · 

S 
poOka lem go po mi.e>si4c'u. l"rOJU>­
d.a, że margT(bf von Rabe und 
z;u Rabe para.d-o wal d.a1/ej •» 

swoimi ws;panialym futrze. Miał jed­
nadc chtm. :i.;;-ną twa:rz banlcrwta. Posęp-1 
nie też i bardzo szybk.o potiegn.a./. się 
ze mnq.„ 

Zrozu11111u-letm, jaki byl powód jego 
zgry,zorty. Naijuryższe czynniki nie­
mieckie, za·blefowane początkowo je­
flO znailromitvm, arystokratycznym ty­
tukm nmViqz<tły z niJm pertraktacje. 
Innych cnf:'tnych nie było, bo ż0by .:Z.Z 
w t<11kiej _forrnie za.przed.ać si<: hitle-

1 
row00rm, trzeba byl.o być ailbo wa.ria­
tem, albn skończonym szu,ją. W tym 
W')J1padJlcu napatoczy! się waTi.at„. 

Kanceilaria fiiJirera nie była jed1Ulk 
1 

?UL ty1/,e bez.krytyczna, ażeby Tównocze­
śnie nie zaisięg11.ąć j<:Z1Jl/oo i nie usta­
lić: kim j{'S't ów znako·miity, Tze11como 
szero.Tvo ustosun.loo·wany maTgrabia? 
Kiedy za,!; przelco-naly się, że padły 
ofiarq mistyfi1wcji, pośpie.~znie wyco- li 
fały si.ę z tej afery, machnqwszy na !f 
mani.a·ka Tęik.ą. Rabczyński znów ocl­
szeod!ł w ciPń. I znów zacZ4l ja:lw m-'.1- ~ 
ly UTZ<:d.nik pr1J,Cować w ja.ki,ejś ma- I 
letj fi.rmie. Umarł podobno jeSZCze 
przed zailwńcze1l.iem wojny. 

Wspominaij.a;c tera.z, po °fAJtach., hi­
stori.ę teig1..· nieoiloszlego Quislinga pol­
skie-go ża,/1i.ii:. że nie zrobiłem kiedyś , 
odlpi.sru louMspondencji„ ja1kq nies21kn-1 
d.l i.wy szaleniec z Łodzi prowa:dz/.l z 
wi-e<Uc~m ;,bTodniaTzem - s-za.ieńcem 
z Berlina. żahiję też, że koresponde-i­
c.ta ich trwala ta1k k;rót11w. Korotyntw­
wanie i ujawnienie jej dostarrczylo·by 
nam tera-:: niemało uciechy i zabawy. 
ByDby to bodaj jedyny weseTszy eyi­
zod z po~ępnych czasów hit!erowskiej 
oku.pa.cji. lciroy panami naszego ż1.1- r 
da i śmieTci byli w lu:iej cześc; , 
Jcrwioierczy zbrodniarze. iri-s:pirn-wani 1 
p;zez nie mni.eri .zlbrod:niczych szal<?ń-1 
oow.„ 

1 

' 
MIEC7=YSŁAW JAGOSZEWSKI 
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Dziś już nawet przedszkolaki nie dają się zastrasZY~ n.a tekście czeskim kolędę ,,zdrów bąd:li królu anielski" 
rózgą Milrnłajową. Ale... na prezenty pod choinką cze· Kolę dy zanotowan·o w 1424 r. 
kają z wypiekami na twarzy. Bo właściwie to nam jesz- z tego też czasu warto przypomnieć następujący tekst: 
cze pozostało spośród dziesiątków świątecznych obycza· 
jów. zanikają też pradawne zwyczaje wsi. A jeśli tu Awgus•tus k;!edy kffólO'UXLl, 
i ówdzie młodzież obchodzi domostwa z turoniem, z He· wszysttki.errou świat-u panowal 
rodem i diabłem, czyni to raczej z przymrużeniem oka. wszys•teik świat popi-sać dal 
Chyba, że zza węgła śledzi ją oko telewizyjnej kameTy, a czrn••z 00 lwżdeoj glO"UJY bral. 
Cóż, nowe czasy, nowe obyczaje. Całe bogactwo trady- „,~ 

cji i kultury ludowej chronią jednak muzea i pracow­
nie etnografów. 

NIECIERPLIWI KOLĘDNICY 

wyrruz „kolęda'', to spol~z~z~>ne 'łacińskie „ca_l_endae" 
pierwszy dzień miesiąca. Piesm sp1ewane do dz1s z okazji 
Bożego Narodzenia, jak wskazuje ich nazwa, byty pier­
wotnie związane z tr~dycją noworo_czn~. Ta nalłazYWała 
przede wszystkim wzaJenrne składanie zyc:zeń. 
Najwcześniejszy (zanotowany) tek't uk~zał się w „Ln­

dycjach wieśnych", wydanych w Krakowie w 1544 r, potl 
nazwiskiem M. Zajcowicza. Oto próbka: 

A czyj'źe to n.owy trzem 
ja obejdę kole<m . • . 
11ie mogl-em tam wtl'-ć dzwierzec 
jed1w ma'le okj,e·nko.„ 

PGtem następuje prosba o datek, czy poczęstunek, wY• 
rażona w dość bezpośredni sposób: 

Mai~li 11ann daici, nie daj nam dJlug-0 &taci 
boć 11ami będzie uziąi?aei. 
S·Jw!kały bosy pod niebiosy; 
ohcia~y ~za ~ kiie~oosy. 

i pastorałki 
Naukowcy zwracają uwagę, że już w połowie XV w. 

niektóre formy językowe użyte w tekście należały do 
archaicznych: 

ZYWOTNOSC GODNA POZ,AZDROSZCZENIA 

Aż trudno uwierzyć, że śpiewana do dziś kolęda „Anioł 
pasterzom mówił" pochodzi jeszcze z XV wieku. opartą 

To się nazywa realizm! obfituje w plastycznie, jędrnie 
sformułowane spostrzeżenia również każda z dalszych 
22 zwrotek rozpoczynających się od kole3nycb liter alfa· 
betu. 

Rozproszone po przeróźnych kancjonałach stare teksty 
doczekały się pierwszego zbioru dopiero w 1843 r. w anto· 
logii M. Mioduszewskiego. 

„WSTAWSZY KUBA", CZYLI PASTORAŁKI 

Ten gatunek piesni obył się całkowicie ~ez ol>cyc~ do: 
stojnych wzorów. wystarczy usłyszeć chocby dwuwiersz. 
„Wstawszy Kuba bardzo rano, wylazł z budy, wlazł na 
siano" aby powiało swojskosc1ą. Jest · to cecha wszysLk:cll 
Spiew~k zwanych pastorałkami. Anonimowi .t~órcy l_ub?­
wałi się w opisach przygód, w niezwyJ.<:łosc1ach, Jakie 
pi·zydarzały się Bartkom i Maćkor-- _ wędruJącym do egzo­
tycznego, , Je'<iego Betlejem. Do dz1s pastora~ki pozcst~ły 
uroczymi, pełny1ni naiwnego wdzięku utworami, zaw1era~ą­
cymi, szczególnie dla badacza, moc ciekawych zwrotów Ję­
zykowych, wszystkie odcienie lokalnego kolorytu, próbki 
ludowego humoru. 

IRENA SOLIŃSKA 
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anno 1928 
Kiedy jak kiedy, ale przy świątecznym stole, po­

jadłszy, popiwszy i popuściwszy nieco pasa - najlepiej 
cbyl:Ja biada się na temat upadku obyczajów (ach ta 
młodzież!), wspomina stare, dobrP czasy (panie - przed 
wojną to była k as z a n ka.) i wygłasza perory na te­
mat j11k to drzewiej bywało. 

W
łaśnie .- jak? .A. gdyby tak po prostu sprawdzić? 
S1ęgnąc po opinie naszych szacownych dziadków 
i przekonać się, jakie to były naprawdę te „stare, 
dobre zasady''. Sprawa jest tym łatwiejsza, że 

cstat~i<;>, wpadła nam do rąk k~1ą:i.eczka pt. „:Zycie _ towa­
rzyskie , :Wydana w roku 1928 i zawierająca „~probowa­
ne wskazowln do zdobycia dobrego tonu". z niej to wła­
sn1e zaczerpnęliśmy garść informacji na temat cnót 
i form życia towarzyskiego, obowiązujących wcale nie tak 
dawno, bo zaledwie przed 40 Jaty. 

ZACZNIEMY OD DOMU I RODZINY 
bo przecież tylko tu „w ładnym, jasnym mieszkanku wy­
strojonym rączką lubej żonusi"_ - jak twierdzi nie bez 
racji autor naszego towurzy::~1e~o przc:~odn1ka, można 
czuć się dobrze i być 2rawaznv1e szczęslnvym. Zdaniem 
naszych dziadków, nie należy ~cdnak przesadzać w zbyt 
długim wygrzewaniu się w_ cieple d_omowego ' ogniska. 
,,Zgoda ma.t~eńska trwa bo~1e1n dłużeJ, jeżeli obowiązki 
zmuszają męża do opuszczenia domu na kilka godzin. żo-• 
na potrzebuje bodaj pół dnia samodzielności i za wyda­
lenie się męża będzie mu bardzo zo ... owiązaną - ludzie 
są zawsze dla siebie uprzejmiejsi, jeżeli nie widzą się zbyt 
często''• 
Jeżeli chodzi o ideał żony, lO wymagania na.szych dziad­

ków nie odbiegają wiele od obecnych. Cicha, skromna, 
gospodarna o lo zalety wzorowej towarzyszki życia. 
Podział władzy w domu również nie był wiele gorszy niż 
dz!sia j. Najpierw więc mąż - decydująca o wszysikim 
„giowa rocJ~fny", a później biedna żona dźwigająca na 
SWych barl<ach \wią część ciężaru życia domowego. 

I cóż się dziwić - dla naszych dziad­
ków jasne było bowiem, jak słońce, że 
kobieta „mająca zbyt wiele pociągu do 
uciech świec .. eh nie może być dobrą 
matką rodziny, a swoje prawdziwe szezę­
scie znależć może ona jedynie w domu" 
- przy garnkach i mężu. Za to recepta 
na poprawę tego losu była nader prosta: 
„Zycie kobiety bywa często smutnem -
mówi z troską autor - byłoby jednak 
mszem, gdyby żony w czasie nieobecności 
meżów obmyślały dla nich jakowąś roz• 

rywkę.„"• 

WEJDZMy W SwM.T 

Zakładając, źe .posi_adamy już wystarczającą ilość towa· 
rzyskiej ogłady 1 w1e_my do"'.konale, że „całowanie pań 
w rękę nie J~st k_omeczoe _1 nawet wychodzi z mody", 
możemy śmi_al.o weisc . w „:wielki świat". Wypadałoby za­
cząć oczyw 1sc1e od w:1zyt 1 kardynalnej zasady, że „ko• 
bieta nic powinn:i s_ob1e po_z~al~ć na składanie wizyt męź· 
czyzuorn, co w zyc1u kolezenskun nie jest dziś dost.atccz­
me przestrzegane. 
Młody mc:żczyzna stosując~ się do przepisów mody po• 

winien ubierać się S!<rom•ue, modnie, ale nie krzykll• 
wie. Oto co iuu radzi nasz autor: „Włosy myj przynaj­
mniej raz na u1iesiąc,_ nie przyl~zuj ich jednak z rozdzia· 
Jem aż do szyi, bo Je~t to obJaw właściwy tylko gogu­
siom. Ojca n1gdY swoun „starym" nie nazywaj, bo to 
brzydka poufałość". Naturalnie równie wysoce niewlaśei· 
we jest, gdy mJode pa~ny „spotkawszy 
na ulicy przystojnego męzczyznę z~c:r.yna-lfi-~ 
ją coś szeptać ponuęclzY sob_ą, chichota~ t11 
i w ogóle postępować tak, azeby zwrócić p 1 " • 
na siebie jego uwagę. W teatrze panny 7 
w młodym wieku mogą bywać .tylko w to-
warzystwie osoby s1arszeJ .. N1i:stety, wi- • ij 
dujemy często młode pai:i1~nk1 . b~cgnące, , I '/,J 
do kino-teatrów bez niczYJCJ op1el<1! prz) , • /'/, 
czym zachowu,ią się on~ pod wieloma . I~ J"t.: 
względami niestosownie 1 zwr_ac~Jl\ na 'f l.C' 
•iebie powszechną uwagę". (Pomyslec ty!Ju' 
- nasze ~umowne babcie!) Radykalnej 
zmianie uległy także przc;iisy do.tyCZE\Ce 
pijania y.•ódeczki przed obiadem _ l pale- '--=--~=-.:...I~ 
nia papierosów. „~t.- ódeczką bo\\nem. pa„ 
nie, a nawet same panny nie gardzą 1 same przepijają do 
gosci. Również palą one chętnie papierosy'', 

Mycie - _owe wanny i kąpiele _z zapac.h!'n~i, są to wsz"Yst· 
ko „zbytki elegantek, ale kobieta d~1sieJ~za, licząca się 
z każdym g_roszem powinna zadowoltć się tylko zimną 
woclą, używ_ając C}<>plej jeclynie efo !'Óg. Ach te nogi: Toż 
trzi:ba by Je myc koni~C7.nie rówme COdZlCll!'i~, jak się 
myJe ręce'.'. „co do ta nców, to nasza 111łodz1ez uprawia 
naJch~tJUeJ_ tance ~zw. modne, tj. bostony_ różne i fokstro­
ty wyrózmaJące . się !'ade wszystko swoJą meprzyzwoito­
Sc1ą. Tego rodza3u ~ance powinny być stanowczo wyrugo­
wane. te111bardz1eJ, ze uprawiane bywają często z krzywdą 
dla naszego narodowego mazurka, oberka itp.". 

OD FLIRTU DO OŁTARZA 
CÓ:I:, trudno by zaprzeczyć - wybór narzeczonej to rze­

czywiście octpowiedzialny krok w życiu człowieka . Ale co 
zdaniem poradnika dobrego tonu wyobraża kawaler 

„ta nieno!malność w gronie ludzi upa­
jających się slodyczami życia rodzinnego!" 
otóż - kawaler to - „krzak zaschnięty, 
który, jeżeli zaopiekować się nim należy. 
cie, jeżeli. użyźni się go potokami za bie­
gów, to Jeszcze zakwitnie i wyda pożą­
Cl~ne owoce, Ale kawaler z natnry swojej 
Jest l~kliwy i niezdecydowany - wybiera, 
wygląda wyśledza, wyczeJnije.„" A wy­

b:·awszy - i tak przegrywa. Jóźnicj na­
~ · ··u~ą nczywiśc_ie uroczyste wizyty i re­

, -· y, całowanie rączek. prezenty, a w 
.. · cu... szczyt przer!Slubnego ceremonia­

in czyli oświadczvny. Podzice blogo­
'łnwią klęczących przed .nimi młodych 
i odtąd ich związek „staje się prawie nie­

odwołat.ny.m, a ~e~- st0&unek ~arzeczons~ ~ ISile 
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I--;· swoich codziennych wędrówkach po 
Lodzi napotykamy wiele różnego rodzaju 
reklam neon<>wych i malowanych na 
szczytach domów nadających miastu 
swoisty urok i propagujących działalność 
różnych instytucji oraz przedsiębiorstw 
przemysłowych I handlowych. Wśród nich 
dostrzegamy także reklamy PZU (neon tej 
instytucji przy ekrzyżowaniu AI. Kościuszki 

I-
i ul. Zielonej posłużył nam za winietę 
do naszego świątecznego 'konkursu). 
Inną formą reklamy są plansze i plakaty. 

Właśnie spośród tych ostatnich, z archiwum I 
PZU Oddział dla m. Lodzi wybraliśmy 
5 plakatów propagujących działalność tej 
instytucji I prezentujemy je naszym Czy­
telnikom w świ~tecznym konkursie zorga­
nizowanym przez PZU I „Dziennik Lódzki". 

Na czym polega konkurs? Obok ponu­
merowanych (od 1 do 5) reprodukcji i pla­
ka.tów zamieszczamy 10 różnych form ubcz- I 
pieczeń, ja.kie prowadzi PZU. oznaczając 
je literami od A do J. 

--
A - dożywotnie grupo­

we ubezpieczenie pracow­
ników i ich rodzin; 

B jednostkowe na b'-
cie · 
Ć zaopatrzenie dzieci; 
D rentowe dla mal-

żeństw i osób samotnych; 

:t.ada:niem uczestników kon­
kursu jest wybrać z za.mies-z­
ezonvch form ubezpieczeń (o· 
znaczonych literami) takie 
rodzaje, które odpowiadaj'\ 
zamieszczonym (i ponumero­
wanym od 1 oo 5) reproduk­
ejnm plakatów i wypisać 1ite4 

rę wybranej formy upezpie-

sk::ijarzyć je z trzema plaka­
tami, .by uczestniczyć w lo­
sowaniu nagród wa.rtości 12 
tys. złotych. 

Ci z Czytelników, którzy 
b. szybko uporają się ze sko­
jarzeniem odpowiednich form 
ubezpieczeń z odpowiednimi 
pl::>katami, mogą zadać sobie 
dodatkowy trud dopisania 
pc::l nimi poniżej zamieszczo­
nych haseł: 

E - od następstw nie­
szczę8liwy.ch wypa.dltów w 
czasie pracy_ oraz w życill 
prywatnym pracowników 
i człcmltów rodzin, uczest­
ników wycieczek, młodzie­
ży szkolnej; 

F ruchomości domo-
wych od ognia, kradzieży 
z włamaniem i rabunku, 
szkód wodąctągowych i od 
powiedzialności cywilnej; 

G - motocykli i samo­
chodów od uszkodzeń, 
~zkód ogniowych i kra­
dzieży (auto-casco); 

9 O wypadek nietrudno„. 
o polisę PZU łatwo. 

• Spokojną starość zapew­
nia ubezpieczenie rentowe. 

• Zabezpieczajmy p.rzy-
szłość naszych dzieci. 

e Najlepiej chr=imy swo­
je mienie od różnych szkód, 
ubezpieczając dobytek w 
P?H. 

• Auto-casco. 
Wśród tych Czytelników, 

którzy nadeślą na adres re­
dakdi (Lódź, ul. Piotrkowska 
96\ prawidłowe rozwiązania 
rozlosujemy następujące na-

grody~ lodówkę, turystyczny 
4-zakresowy radioodbiornik 
„Stern", 2 tranzystorowe ra­
dioodbiorniki „Gul:wer" (naj­
nowszy typ), neseser podróż­
ny, 2 teczki skórzane, 3 ak­
tówki, wieczne pióra oraz 
dłu~opisy. 
Rozwiązanie na.leźy nadsy­

ła:! na wyciętym z gazety ku­
p'Jnie (obok numeru plakatu 
wpisać literę odpowiedniej 
fo'"llly ubezpieczenia) w ter­
minia do 3 stycznia 1966 r. 
Uv;aga: na kopercie prosimy 
zaznaczyć: Swiąteczny kon­
kurs „Dziennika." i PZU. 
życzymy miłej zabawy 

szczęfoia w losowaniu na­
gr,)d 

5 

H - odpowiedzialności 
cywilnej z tyt~u wyko­
nywania zawodu lekarza, 
właścicieli i administrato­
rów domów mieszkalnych. 
osób w ±yciu pryW'atnym; 

I właścicieli motoro­
werów, rowerzystów - od 
następstw nieszczęśliwych 
wypadków i odpowiedzial· 
ności cywilnej; 

KUPON KOIKURSOWY 

J - szyb i innych przed 
- miotów szklanych od stłu-
5 czenia, a także inne ubez­

pieczenia osobowe i ma­
jatkowe. 

=~~ .................. 
czenia •Jbok numeru plakatu. 
Wystarciy dobrać prawidło­
wo trzy formy ubezpieczeń 

-1111111111111111111111 lllllllllllUlllllllJ ll~l!Jllllllłlllll!ll 
poufalszym, że mogll nawet pocalowae aię po raz pierw-
szy„.u. 
Później już kolej na ślub i wspólne szczęśliwe życie. 

Naturalnie według wszystkich zasad dobrego tonu, z któ­
rych mnogości wypraliśmy na zakończenie za autorem 
„życia towarzyskiego" tylko najważniejsze, a które ma­
my nadzieję nawet sam p . Kamyczek śmiało by zał:wier 
dzi!. Jeśli więc możesz drogi Czytelniku - to {przynaj­
mniej w okresie świąt): „bądź słownym l punktualnym, 
nie całuj teścia w rękę, bo to nie przystoi, unikaj złego 
towarzystwa, nie przewo:< żadnej kontrabandy za granicę, 
zaniechaj palenia wstr tnych tyt.oni dzisiejszych i znoś kło­
poty bez szemrania, wszystko bowiem zmienić się musi, 
kiedyś niezawor\nie na. lepsze". 

Czego jaS'(lym do-.,,- 'em są, ot, chociaźby, owe zacne, 
Wl!pomniane <tutaj .,Ilf, 1ezką w oku" - piękne, stare oby. 
czaje.._ - ~ .zn.z~ ~ 
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- Tak, tak pa-­
nie Karolu, skrom­
niutkie w tym ro­
ku święta, taniut­
kie-

rys, J. Urbanowicz 
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Kabarety I inne scenki lżejszego ka.libra 

nie mają w nast.ym mieście zbyt wielkiego 
szczęścia. Powstają. dzielą się, mnożą, gi­
ną... Ten ostatni proces jest, ze limutkiem 
trzeba przyznac, najczęstszy. 

Ostatnio w „Grand;·ie'" powstał „Grand". 
Kabaret rdzennif' łódzki. Oby przetrwał jak 
najdłużej, rozwinął się, rozmnożył, przeła­
mał złą pa.ssę. 

Jemu też ku dm·ha pokrzepieniu, a. na­
szym Czytclniko.n ku rozweseleniu, dedyku­
jemy przyczynki do najnowszej hislorii „le­
ciutkiej", a wd7.ięcznej muzy. Od scenek 
studenckich, radiowych, przez „Poddasze", 
Teat.r 50 Krzeseł przy „Karuzeli", ,.Piątkę" 
dzia.ła,iącą w „Agawie", do „Grandu" 
właśnie. z programu 

a1~1··„·1•1• • {.:: -~ "' ~-i 
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z programu 
Kabaretu nGRANDł! 
słowa 
JANU'SZ SLOWIKOWSKI 
muzyka PIOTR HERTEL 

z. 
Kochal jq bezdennie 
Piegowaty Idzi, 

Jeżeli kogoś pominęliśmy wybaczcie. STS ,,PSTRĄG'~ Nocą, kiedy n~ chod.<n 
w chmurach losięzyc lunaityk 
i znikają już okien 

A ona codziennie 
Ze go nienawidzi! 

Sl0'11'1' 

Jeśli ktoś nie malazl się na tej kolumnie, 
niech nie myśli, że nie darzymy go wzglę­
dami. Różne byly względy, którymi kiero­
wa! się autor k'llumny, wśród nich postawił 
jednak na pinwszym miejscu względy 
techniczne. Kolumna mała, śmiechu dużo. 
Wybór trudny, jako że kabaret lubi się 
śmiać w dużym formacie, poniżej strony 
maszynopisu nie schodzi. 

JANUSZ SLOWIKOWSKJ 
muzyka PIOTR HERTEL 

lwlarowe kwad1'a1:y; 
drzwi zwrit .Ccnięte na ~lucze, 
i jest cicho i ciemno, 

Moja Bezsenność 
wtedy zawsze przychJ:odzi 
11Wja Bezsennosć . 

Moja Bezsennosć 11UI ja.s-n,e oczy, 
moja Bezsennośc ma mięklci głos, 
moja Bezsennoś~ gładzi mi wW.sy .•• 
Moja Bezsenność ;est calq noc. 

Czytelnikom zaś radzę czyta-O wszystlto 
jednym okiem. Drugim, przymkniętym, 
przypominać sobie jak to wyglądało na 
scenie, 

J. KATARASINSKI ..... , .......... _ _... __ ,_, _____ , __ , ...... 

Szła polną ścieżyna Marysia. sierotka. 
Wtem z bajki królewicz na drodze ją spotka 

z p~ogramu 
„TlcATRU 

„Cześć, cizia! - królewicz ją grzecznie 
ł pozdrowi -

50 KRZESEL'! Co robi twój papcio, ciotunia, domowi?" 

„.Ja jestem sierotka!" - odpowie mu Maryś, 
„Sierotka? - Chodź do mnie!" 

„Fe, na to za staryś ••• " tekst: 
RYSZARD­
MAREK „Mam chatę przestronną, szkło, „Simcę" 

i wrotki. 
No, idziesz?!" 

Cel w bajce uświęca sierotki. 

Jrudne 
dzieciństwo 

tekst: RYSZARD-MAREK 

Motto: 

z programu 
Kabaretu „GRAND"! 

Po!aly ~ 1z.y me 

Na me dziecińsflwo 

czyste; 
rzęsi.ste, 

s~ki.e, 
a.n1eol:s:ki.e .•. 

Ilos jeszcze nie w kiryrm.'imaJT.e? 
Znajomi Iksem nie ga:rdzq,? 

Wiemy, że łobuz zeń, ele 
dzieciństwo smutne mial: bardzo. 

A Igrek? 
Ta kreaturka 
czemu ob-raS'ta d.zU w blim'ka? 

Ktoś w odpowiedzi wywleka 
S:erocą dolę :greka. 

Dlaczego Zet kręci fvl1TlllJ; 
g<ly zdatny raczej do dratwy? 

Zetowi życie umilmy. 
Sanacja ... 
Start miał niełatwy. 

Slcq,d pa.ni N. na est:radzU!7 
Dzia·1'a j(}Jk proszki nasenne. 
To prawda Numery kładzie ..• 
We Wrześnd przeszła gehennę. 
Kto sam miał młodość niełatwą. 
pojmie: 
to dramat, nie black-out. 
Znasz Konopnickiej wiersz. 
d7.iatwo: 

Jaś nre docze<kal? 
Doczekat 

Na skutek wiadomych przeżyć 
ponury wyrósł zeń sensat, 
Wiedzący jak wiarę szerzyć 
W swe praw·o do rekompensat. 
Czyż inni 
też wielcy męże 
dzieciństwo wiedli mimozy? •• : 

Herkules bM:d!lc - dławił węże. 
Sandauer - pas< pańskie kozy. 

Dość w niemcwleC'twa wleźć grajdol, 
żałosnych m?l· opowieści: 

Mojżesz w kcszyku był znajdą. 

Nikt Sokorskies:o nie pieścił. 
Tuś Toeplitz nieledwie goły 
Piąl się pod górkę do szkoły. 
Drozdowski pomru. jak ongi 
Nikt nie po::leslał mu ściągi. 

Czajka z kol:;·ski wypadła, 

Waldorffa - tłukły dziewczynki. 
Komu nie zalał los sadla 

:za skóri:? 
Skończmy wspominki .•• 
Freud raczy wiedzieć, jak długo 
drzemią w nas z pieluch kompleksy: 
Gdy zle dzieciństwo - zasługą, 
nie dziw, że mnożą się beksy. 
$łozami broczą obficie 

i tylko czallem, 
po nocy, 
czyjś chichot straszny słyszycie. 
To drwi z was 
QENlUSZ SIEROCY • * • 
o morał pytasz, idiotto? . .:.: 
Haz jeszcze przeczytaj motto. 

6 ~ZIENNIK-LODZKCnr3oG-(59U-) -

Moja Bezsennosć ma dobre dłonie, 
kiedy na.de mn-0 pochyla się, 
mo;a Bezsennosć pachnie tytoniem„. 
Moja Bezsennosć jest mO<inn rnem. 

Wysoko i dtL!,e>ko 
pękajq szkiełka qwi.azd., 
spa&.jq na dwdnik.i 
uśpi011.ych mias<t. 

Ulicą s-ny .~U;> wlokq, 
w uśpiony idq świ,a,t, 
i nie rozm.a.•t>ia z nvkim 
w Iw-minie wiatr. - Moja Bezsenność ma. dobre d.l!mie, 

kiedy nade mną pochyla, się, 
moja BeZ'sen.no·ść pa,chn.ie tytoni~.„ 
Maja Bez.~enność je8't moimi mem. 

Eksport 
(Działacz przemawia do lekarza i sportowca) 

- Wy, towarzyszu doktorze, byliście za 
granicą. Wywieżliśek polską myśl naukową? 
Wywieźliście. I <'O przywieźliscie? Nic. A na­
si sportowcy wyjeżdżają za granicę, nie wy­
wożą żadnej myśli, a potrafią dużo przy­
wieżć! 

Gdyby to, co kr~ną tylko ~?cni st~?że; 
I to, co kosztu ją „służbowe · podroze, 
Gdyby to, co rorznie tracimy na mankaeJa, 
Zamiast u złod:7iei znalazło się w bankach, 
Gdyby każdy w kraju rozbity samochód 
Dawał zamiast straty choć niewielki dochód, 
Gdyby tych, co trują w rzekach naszych ryb)" 
Karano naprawdę, a nic tak na niby, 
Gdyby w całym kraju za spalone lasy 
Wpłacał ktoś plrmiądze do państwowej kasyi 
Gdyby to, co idzie na remont remontów, 
Zwiększało nam lic1.bP, nie kantów, lecz kątów, 
Gdyby to, co w filmie wyrzuca się w błoto, 
Mogło chociaż w części zamieniać się w zło~ 
I to, eo pochła11b niby odpływ morski 
Na. drobne wydatki nasz sport amatorski, 
Gdyby te pieni~dze, które Jud przepija, 
Mogły procentować na.m w inwestycyjaeh, 
To bym za ten wierszyk, chociaż niezbyt 

dłu(i, 
Dostał tyle złotych. że spłacilbym długi, 
A t.o, co by jeszcze po tym ml zostało, 
Zaniósłbym w walizce prosto do PKO. 

teks&: WOJCIECH DRYGAS z programu 

black-out 
z p1ogrąmu 

STS • 
„CYTRYNA" 

tekst: 
IGOR 
Sil\.IRYCKI 
z progral!l:ll!l 
ST3 
„CYTRYNA'! 

~~J~J ... 

„WESOLEGO AUTOBUSU'! 

Redaktor: Może to zabrzmi zbyt sensacyjnie, zbyt rewelacyjnie 
I optymistycznie, ale fakty same mówią za siebie: w Kłopocinie, 
małej wiosce zagrzebanej w polskich wierzbach, uruchomiono 
W czynie społecznym pierwszą w kraju samoobsługową przy• 
chodnię medyczną. Nie ma tu lekarza, nie ma aptekarza, nie 
ma pielęgniarek, felczerów, laborantów, sanitariuszy, &alowyeh, 
noszowych. Miejscowa ludność całkowicie uniezależniła się od 
trudności kadrowych naszej służby zdrowia, która szczególnie na 
wsi ma kłopoty z obsadą lekarzy na hektar użytków rolnych. 
O bliższe szczegóły, dotyczące kłopocińskiego eksperymentu zwra­
cam się do jednego z Inicjatorów - sołtysa Klepczarka: NB ja­
kich zasadach opiera swą działalność samoobsługowa przychodnia 
medyc~na? 

Sołtys: z Funduszu Rozwoju Rolnictwa zakuplliśmy słuchawki 
lekarskie, czyli tak zwane stetoskopy i każdy pacjent bez po­
trzeby wystawania w kolejce do lekarza - sam się obsłuchuje, 

Redaktor: Kto stawi.a samopacjentom dia&nozyT 
sołtys: żony stawiają mężom, a mężowie - żonom. 

Redaktor: A samotni? 

Sołtys: ObJęci są profilaktyką; stosują gimnastykę odprężającą, 
czyli relaksową, co dobrze wpływa na odporność psychiczną 
i abnita średni wskaźnik zachorowalności. Na przykład: walęciak, 
Fidrysiak i Dobieraszek kupili telewlzory. 

Redaktor: Przecleż telewir.lja nie nadaje już gimnastyli::l relak• 
sowej. 
Sołtys: A naprawa ~ra w ZtJ:RiT, ·to !Me W)'CZYll .,._·· 

łowy? 

Redaktor: .TefZCZe jedno pytanie, czy WS'.ZY&e;( pacjend w rbwO 
nym stopniu P<>trafią się samoobsłuchlwać? 

Sołtys: Wszyscy poza starym Filipczakiem, który nie dosłysz)'. 
Na okoliczność jegq choroby przesłucJmj" go komendant poste­
runku MO. 

Redaktor: czy to daje pozytyWne rezultaty? 
Sołtys: A jakże! Ostatnio Filipczak przyznał !!łę do kokluszu. 

świnia I odry i dwóch kopek siana poclerw.anych z łąki Ma-· 
ci!szczyka, 

Choć s.zeiptal oo ji!'j ucha 
Namiętne to czy sio, 
Lecz ona go nie sluchll, 
Bo nienawidzi go! 

Lecz Idzi się nie lęka 
I użył pewną broń, 
Przelamal ją pio.~enką 
Productem de Pologne! 

Refren: 

Nawidź mnie po trosze, 
Nie upieraj się! 
Kupię ci kalosze, 
Ale nawidź mnie! 

Nawidź mnie choć chwilę! 
Dam ci nawet dwie 
Malowane lale ..• 
Tylko natnid:i mnie! 

Nawidź mnie, choć kr6tko! 
Dam ci szczęścia w br6d, 
Nawet krasnoludka ..• 
Nawidź mnie ciut-ciut! 

II. 

O~a juź go kocha 
I nie nienawidzi! 
.„Zwyciężyl wyraźnie 
Piegowaty Idzi! 

Więc nie upada; nisko 
I nie zalamuj się, 
Jeżeli mimo wszustko 
Ktoś nienawidzi cię! 

Nie szablę i 11.ie lwsę 
Lecz chwytaj inną broń 
Lirycznym beknij glosem, 
Productem de Pologne!!! 

R.Pfr<>n 
Nawid:2 mnie po trosze.„ frtd. 

Pl~li po mor.tu.; o liro-n la; 
Płynę.z.i przez dtugie tygodnie; 
tvU:i,tr mtotal ló<lec+!vą, o !iron l.a; 
i chl.OOniej wcUµ: by.W ~ glml-niiej. 

z programu 
Kaba re-tu 
;,PCDDASZE'! 

(ach, w ·szne s4 gnatki., 
zraziJki, sztf!ufooki~ 
i oobr.y Zł sała•tik!i 

śledt 
i wszystko ce z wieprza.; 
lecz mózd.żeik na jl.eipsza. 
liecz mó.żd.żek najlepsZ<tJ 

rzecz!) 
Aż rzeik!l T7n kapilta:n - o lłirófł !'.- -
dzielniejszy od. wszyst·kicJI. na iwiecle: 
samt wbie w le>b strzelę - o liron la -
a. wy mnre .!'))ra:Wiicie i zijeci.e.w 

(ach wszne są g.n<ZdJ1ci.; 
z,ra.zilki, sztufadki 
ł dobry z sal<l1Jlct 

ś'ledt 

>l ws~ oo z wieprza 
lecz mó.i'.diżP.'( 1Wfleipsza 
lecz móźd.rek najle>psza. 

rzecz!) 
w u-m krzyiletnq.i ktoś: ooia - e Zw<m l'llJ 
trzymajcie szaie·ńca, pamowie, 
niech strzeila gdzie zechce - o liiron. la 
byleby nie w 11u:n1:ę, albawlem: 

przepysizme są gna.tloi,o 
zraZ'iiki, sztiifadki 
i ®b11/ z salatilci 

śled~ 

l WSZ1JS'~lw; CO Z wi,ej)TZ4; 
kcz móźd:i;'eifc najlepsza 
lecz MÓŻDŻEK NA.JLEPSZA 

RZECZ/ 

słowa 
WLOOZIMlEltZ 
KRZEM:nq'SKI 

muzyka 
TADEUSZ 
DJBRZYJ.Q'SKI 

tekst: WIESLAW 
MACHEJKO 

z audycji 
rozrywkowej P.R 

W sprnwie 
• • rzucania mięsem 

J'ak tak posłuchać - to w naszym kra'u 
Ludzie bez przerwy mięsem rzucają. 
Czy jest kraina mniejsza lub większa 
Co nam dorówna w, problemie mięsa? 
Oto na przykład tłok jest w tramwaju: 
Ktoś nie ustąpił a miejsce zajął. 
.Już: świnio, byku, barania krowol 
Po linii mięsa, całkiem skupowo, 
Spożycie mięsa wzrasta straszliwie: 
Swioia, byk, krowa - też wszystko :!:ywiecl 
Rzucanie mięsem - beztroskie harce 
Muszą się odbić na gospodarce! 
Trafiają w plecy, trafiają w głowę 
Przodki I zadki, pierwsze krzyżowe! 
„Kopniętym w móż<lzok"? ... to już za wiele 
Oszczędniej z mięsem obywatele! 
Właśnie z powodu tej rozrzutno.ścl 
Powstają czasem mięsne trudności, 
Bo statystyki wskazuje krzywa 
że nawet dziecko „miąs" nadużywa. 
Znają następcy Kraka i Wandy 
Z mięsa wiązanki, z mięsa girlandy! 
Obywatele! Zewrzyjmy dłonie! 
Nie rzucim mięsem. z rzucaniem koniec! 
O! Pan - jak \Widzę - ma smutną minę„. 
No to rzucajmy. Ale na rynek! 
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tJD AuTO!bt 
Gdybyście to'baCzyli ;~atający !!pedeli," włedz• 

cie. że to nieprawda, że to się wam tylke tall: 
wydaje. 

Nie m6weie o tym ani wa.s:zej fX>nie, ani wa­
szemu psu, ani nikomu. A przede wszystkim 
nie wchodźcie do wnętrza. 

mniej lub ba.r~ej tłuinione, załeżnie od 
opanowania dan;'!J oso~y i w· odwrotnej' pt'Ó'­
parcji do .s~prua z_a~edzionej ·ambicji spor­
towej. Aru sladu smegu, ani szronu nawc;t 
na sąsiednich szczytach! Tylko niebo cz~s­
ciutkie bez .riajmniejszej chmurki i ośl~i~­
jace słońce odbierające wszelką nadzie3ę 
nieszczęsnym narciarzOlll. 

Nagle dały się w pobliiżu slysreć Wes<>!e 
wołania i srebrzysty śmiech. Uka.zal'a ljllę 
grupa ciągnąca jodełke, otoezona gromadą 
dzieci wiejskich ~Piewających ~olędy P~Y 
wtórze dzwoneczkow. Slizgając Stę w biocie 
obeszli hotel wokoło, po czym ze sw!Jim 
drzewkiem zjawili ::dę w hallu, gdzie usta­
wili je z wielka pompą. Była to jeszcze jed­
na próba nieszczęsnego hotelarza, l<.tóry za 
wszelką cenę starał si' l)dwieść swoich goś­
ci od pakowanfa · manatków. Ogłosił potem, 
że w Turynie pada śnieg i panuje tam tem­
peratura minus 12. Cholerni &Zczęścia.rze, Cli 
W\osi! 

se:rce zabiło mi lekko;:·'· ki~dy zbbaczyłem : .. 
swoJą Szwedkę_ w n':lrc1arskich spodniach. 
Wygląd,ala w n~c.:h, :nozna Powiedzieć, nicze­
go sobie. Do diabla .. Była jeszcze zgrabniej­
sza ni~ w sukn~ w1ecz<;>rowej: Pospieszyłem 
zapukac do drzwi C~nchity, ta przyjęła mnie 
w różo~ dezabilu przykrytym skąpo 
płaszczykiem z_dQbny~ w jakieś bardzo wy­
myślne ·1abędz11e. Mo.Je se'rce · .bilo gwałtow~ 
nie na alarm. D?kon~łem. pospiesznego od­
wrotu przekonav. szy Ją, ze winna dołączyć 
do nas w hall~, >Jbrana w strój spacerowy, 
po czym schroni.em się Pod skrzydła Selmy. 

Hall hotelu pełen byl Walizek które zroz­
paczony wlaścici.?l_ ~tara!. się kryć po kątacn. 
Twarz jego rozia•~iła_ się, gdy usłys:ia!, jak 
moj.i nabite gwt•zdz1am1 . buty stukają po 
marmurowej posadzce. A . więc ja n)e WY-

- Ta piękna właścicielka zakładu pog.rze­
bowego? 

- Tak. Nie jest wykluczone ie ona był.a 
główną postacią w tej · bandZi~. Już ją ~e­
sztowan-0. 

- Więc szukali nowego nieboszczyka, aby 
go wysiać do Europy wraz z ładunkiem ko­
kainy? E>latego Michał chodził na ' cmentarz! 

- Niewątpliwie. Trzymali Michała w rę­
kach. Mam wrażenie, że_ mU:Sieli go czymś 
jeszcze dodatkowo szant.a.zowac„ Dopiero, kie­
dy ja pojawiłem się na terenie i przemówi­
łem mu do rozumu, postan<;>Wił z~rwać z 
tym wszystkim i dopomóc mi w zdemasko­
waniu · organizacji handlarzy . ko~ainą. Nie­
stety, bardzo prędko przeJ_rzeh jego g:rę 
i postanowili go zlikwidowac. Wiedział · za 
dużo. Carlos Martinez dostarczył kurary, któ­
rą Richter zatruł kQlce kaktusa. Musiał wie­
dzieć, że Michał ma przesadzać swoje ro­
śliny. Nie wziął jednak pod uwagę tego, 
że przyjdziP' ogro:inik. Olivera ukłuł się za­
trutym kolcem. \VtPdy wpadli na szatański 
pomysl, żeby jako Michała po_chować ()li.­
verę. Michała chcieli wykorzysbat do.„ 

RO'ZDZIAl;; I 

· 'Ta · dOlima . prnygoda ~ęła &ię całkiem 
przyjemnie. Jeśli nie brać pod uwagę, że na 
Niedźwiedziej Przełęczy - 2.200 metrów nad 
J><)ziomem morza - dokąci przybyłem 23 gru­
tinia w celu odclania się rozkoszom białego 
s.zalenstwa, nie było śniegu. Ani wioska, 
chciałem powied2lieć, aini płatka! Warto było 
Widzieć miny hotelarzy i wysiłki, jakie czy­
nili, biedni ludzie, by witać z radosnym uś­
miechem na .twarzv tych narciarzy, którym 
nie starczyło odwa•g.i do zawrócenia w poło­
wie drogi. Conclrita i .ja bvliśmy wśród nich. 

C'..onchita byłe malą czarującą Hiszpanką, 
której rodzice mieszkali w Chile. Spotkałem 
ją w wagonie restauracyjnym. POtn.ieważ mó­
wi.la dość · słabo po fraincusku, przetłumaczy­
łem iej menu na hiszpański. Mir.iła trochę 
zbyt krótki.e nóżlc,i, ale za to oczy o ·cieplej 
kasztanowej barwie, w których oo chwila 
błyskały iskierki jakby antracytu. Była bar­
dzo. cżywą, figurka jak na obrazie Matki Bo­
skiej, śliczny nosek, wargi jak czereśnie, 
przybrana trochę staromodnie w czarne jed­
wabne wstążki, z warkoczami opadającymi 
na malutkie, różowe jak muszelki, uszka. 

Krótko mówiąc, tak był.a zachwycająca że 
ja, zahartowany w bojach brzydziestoletni ka­
waler od ra= przybrałem obronną postawę. 
Za wszelką cenę musiałem sobie znaleźć ja-
1'iś &rul!i flirt. Ostrożność wymaga, by jed­
ną niebezpieczną kobietę neutrałizować dru­
gą, Jedyny to sposób! Od momentu kiedy ko­
bieta ma rywalkę, obie parne tak bardzo by­
wają· zajęte walką i wzajemnym pilnowaniem 
się, że przestają być groźne dla męż.Clzyzny. 
Cl.iyba, :ie dzieje się przeciwnde„. wiele zale­
ży od nll\Szego taktu i umiejętmości zachowa­
nia oepowie«nieg<> dyslain$u, rzec:i: jasna! 

jeżdżalem! Jeden który wart był troj.ga osób! 
Podszedł do mnie z przymilnym uśmiechem: 

Piękny · czas na wycieczkę do szczytu 
Góry_ Stołowej, panie Boulanger! Czy mogę 
ofiarować małe tlrugie śniadanie na wypa­
dek, gdyby damy życzyły sobie przekąsić coś 
tam n;i górze'! Wa•·rńbka, galaretka z drobiu, 
sałatka rosyjska? Na koszt przedsiębiorstwa, 
rzecz jasna! To będzie zaliczka na Sylwestra! 

- Cóż, ba$o "hętnie - zgodziłem się. 
Słońce świeciło i było ciepło. Góra Stoło­

wa był to płaskowyż skalny, skąd roztaczał 
się piękny widok na łańcuch gór. Wycieczka 
była łatwa. Conchita . postępowała za nami, 
za ' Selmą i za mną. Byłem przy tym, jak 
SeliT<a wychyliła - o ósmej rano - pełny 
kieliszek whisky. Nie: chcąc uchodzić w 
oczach tej Walkirii za zniewieściałego po­
zwoliłem poczęstować s:ę „jednym głębszym" 
i wzniosłem „skoal" bez mrugnięcia okiem. 

To mi porządnj.~ rozg.rzało ż.ołądek. A Sel­
ma - cóż to za c2'arujące imię - miale ' już 
za sobą kilka łyków ognistPg-0 płyn.u. Spoj­
rzenie. którym mnie obrzucila. cieplejsze by­
ło niż wczoraj. Nab~alo jednak ponownie 
lodowatej temperatury na widok Conchity. 

- Ot.o pańska barwna samiczka - powie­
działa głośno po szwedzku. 

Conchita miała na sobie czerwony kubrak 
kol'oru · wiśn·i z absurdalnie dużym de.koltem., 
plisowaną spódniczkę z flaneli i gronostaji>­
wą czapeczkę · odbijającą silnie od tła czar­
nych jak węgiel wlosów. Zachowała jednak 
tyle zdrowego ro?sądku, by uzbroić się w 
olbr:;.yrnie buciska przydatne przy wchodz~­
niu · na lodowiec, k:Jmpletując w ten sposob 
swój dziwaczny, ale mimo to uroczy strój. 

ROZDZIAL II 

Szczytowa skała Góry Stołowej wznosit. 

- · •U . tio ~ykacji kokainy - w..upełni­
lem. 

- Wł~nie. Michał jest przecież z wyksztal­
cenia farmaceutą i przez jaikiś czas praco­
wał we W!Q>Szech . w :(abryce śi-odków leczni­
cżych. Carlos Martinez już od dawna nosił 
sit: z myślą zorganizowania własnej wytwór­
ni kokaiiny. W Peru mieszka jego kuzyn, 
który obiecał Eiostarc;zać mu potrzebny suro­
wiec. W ten sposób kokaina kosztowałaby 
go. o wiełe tan~ej .. Pochowati wię<: Olivel'ę, 
a Michała wyw1e7.lt do „Santa Inez", gdzie 
umieścili go ·w Piwnicy, w której urządzili 
laboratorium. ! 

- Ale przećież Glad~ musiała. o tym -Me-· 
dzieć! - wykrzyknąłem. 

- Oczywiśeie, że wiedziała, ałe była caJ.. 
., kowicie sterroryzCJwana przez kuzynów. 

- Nieprawdopodobne, zupełnie nieprawdo­
podobne! Żeby żona .•. 
. - Cóż chcesz„. Tutaj. ·w Ameryce Połud­

ruowej, mężc:zyzna dominuje nad kobietą. A 
poza tym ·musi.e.ld jej wytłumaczyć, że to nde 
długo potrwa i że wkrótce z ciężką forsą 
będą mogli wyjechać tio Brazylii <:!ZY do Sta­
nów Zjednoczonych. 

. Nie mogę zrozumieć, w jak! sposób 
Carlos Martinez domyślił się, że ja.„ • 

- To był nasz błąd - Pl"ZY7Jll.8ł Wojtek. 
Byldśmy przekonani, że mamy do czynie­

nia z dwoma konlmreneyjnymi bandam:i, gdy 
tymczasem okazało sie, że Garcia pracował 
z Richterem i z Mal"tinezamt. 
- - Jesteś tego pewien? 

- Najzupełniej. 

- No „dt>brze, ale przecież bokser Wins ze-
znał wte<iy, że przeszedł od Rdchtera do 

Pl:t zjedzeniu cbiQdu = &lram . 'dol>r-......~ 
obiadu, gdy?; dY'('ektor hotelu me ~ewa­
jąc się już śniegu :rtarał się brafić lilo .swoich 
klientów przez żołądek - ruszyłem na po­
szukiwanie jakiejś i mej dziewczyny. Ta 
ukazała się moim oczarowanym oczom w 
momencie, gdy ·unosila się zna.4 dwuosobovve­
go stolika, gdzie obiadowała sama. Poruszała 
się powołi i z wdziękdem, pre2e11tująe nie­
nagannie smukłą figurę. \\'.'ysoka blondynka 
o bujnych złotych włosach, bystrym spojrze­
niu, szczupłym, lekko zadartym nosie. Do­
kładne przeciwieństwo mojej Chilijki! Skie­
rowała się w stronę fotela wyciągając przy 
tym papierosa z torebki. Trzej panowie uo- · 
bili krok naiprzód, sięgając równocześnie do 
k.ie~..zeru po zapalniczki. A !l!k!, moi· panowie! 
Byłem od nich szybszy: 

- Ach, oo m niespodZlianka spotkać tu pa­
nią! Pani przybywa z Paryża? 

- Tak, pro.;-zę pana. Ale ... 
- Pani sobie nie przypomina? Widziałem 

l>an:ią na Bouleva.rd Sa.int-Michcl! 
- O... Czy to możliwe? 
A.takowalem na ~hybil trafił. Mówi obcym 

akcentem więc cudzoo;iemka. Niewątpliwie 
zwiedzała Boulevaird Saint-Michel... Co to za 
akcent? Angielski nie. Raczej.. · 

·•· Pani przybywa z Norwegii, nieprawdaż? 
- .Nie. Jestem Szwedką. Nie sądzę jednak, 

b:vśmy się kiedykolwiek spotkali... 
N:i.e należy nigdy sprzeciwiać się kobietor;n. 

Ozdobiłem twarz najpiękniejszym uśmiechem 
na jakli mnie stać i odpowiedziałem po 
szwedzku: 

·• Cieszy mnie bardzo, że panią poznałem. 
Moje nazwisko: Henryk Boula111ger, człooek 
Or2a.nizacji Narodów Zjednoczonych. 

To poskutkowało. Nieświadoma, że ta in­
stytucja zatrudnia a tysiące funkcjonariUS'Zy, 
wśród nich 50 tłumaczy, mUSiala mnie WZi.qć 

się wysoko nad budynkiem hotel.u. Z doht 
wydawała się by~ niedostępną. W rzeczy• 
wistości, dzięki ścmi'ce, która wiła się ukoś­
nie wzdłuż całego stoku, a dotarłszy do stóp 
skały okręcała sit;> wokół niej, wspinaczka 
była łatwa nawet dla zielonych amatorów 
alpinistyki. W p~eciwieństwie do ściany pół­
nocnej, południowa ściana była po prostu 
łagodną · trawiastą pochyłością, kończącą się 
u szczyt'll małym laskiem. 

Lasek ten osiągnęliśmy w niecałe dwie ge>­
d-ziny. Nadałem konwe,rsacji taki kierunek, 
iż Selma i Conchita mówiły beri: przestanku; 
podniecając wzaj8mnie swoją ciekawość tak 
dalece, że zapominaly nawet o dogryzaniu 
sobit>. Mówiliśmy wszyscy troje po francu­
sku. Poprawiałem dobrotliwie ich błędy ję­
zykowe, bacznie uważając, by obdzielić nimi 
w równej liczbie obie strony. W ten sposób 
moje towarzyszki szlifowały swoją ' francu­
szczyznę, podczas gdy ja udoskonalałem się 
w dyplomacji. 

Ot.o przech1:>d.zimy już ·pr:ozez lasek. Zamie­
rzam rozbić obói po przeciwnej stronie 
płaszczyzny, która ~est szczytem Góry St·>­
łowej. W chwili, gdy dochodzimy do skraju 
lasu, Selmie pęka sznurowadło. Przystaję 
dla zrobienia wę7ełka, gdy oto zjaWl.1 się 
Conchita, która samotnie kontyn.uO'Wała 
marsz. Oczy ma s?eroko rozwarte: 

- Zgadnijcie, co jest za tym laskiem? · -
pyti:-. 

- Cóż Innego może być mówię - niż 
trawa? 

- Tam jest !óC!ź podwodna! 
- Lódź„. co ta:~iego? 
- Lódź podwodna! 
Zastanawiam się, jakle to właściWie słów-

loo hiszpańskie in~gła tak cudacznie przetlu-

Gareii, pónieważ te:n dał Mu lepsze warun­
ki. Pamiętasz? 

Wojtek pokiwał głową. 

- Doskonale pamiętam. Ale widzisz, w 
organizacjach tego rodzaju drobniejsze pion­
ki nie orientują się w sytuacji„ Wins był 
przekonany, że zdradza Richtera i przechodzi 
do konkurencji. Możliwe, . że zwierzchnicy 
chcieli go po prostu wypróbować. Facet, któ­
ry dla kilku dolarów zdradza swego szefa, 
nie jest wiele wart. Nie jest też wykluczone, 
że byliby go późniei wykończyli. Martinez 
prawdopodobnle od razu clę rozszyfrował. 
Po pierwsze poznał wóz, którym przyjecha­
łeś , a po drugie zapewne ost~z~gła go. Raquel. 
Musiała się jakoś dowiedz1ec o nieudanej 
ucieczce Garcii. 

- Dlaczego wobec tego Martinez od razu 
mnie nie zab!'ł? - spytałem. 

- To było ryzykowne. Lepiej im si~ opła­
cało wywieźć Michała i kokain~ ktorą za• 

brali z tweeo· wozu. 
- Do tej pory nie mogę pojąć, w jaki S\»" 

sób w· tak krótkim czasie zdołali zamienić 
kokainę na ryż. 

Wojtek roześmiał się. 
- Od razu widać, że nie jesteś fachowcem 

z tej branży. W takich sytuacjach faceci mlł­
ją po kilka kompletów identycznych walizek. 
Nie przesypywali kokainy. Po prostu zamie­
nili walizki. 

- Więc uważasz, :re i Amerykanin Stand­
ford, czy jak tam on się nazywał, także 
współpracował z Martinezami? 

- Ocz:vwi$cie. 
- 'I'O .,-o co wobec tego napuścił mnie na 

estancję Armanda Martineza? Przecież już 
wtedy musiał mieć co do mnie oewne po­
dejrzenia. 

a · t.ifd• lłełepf.a - ·o192.- 'A iXJMdt.O prz-emiiJ 
wiłem cło niej w jej ojczystym języku. Za­
różowiła się ze wzruszenia. 
· - o eloprawuy! Cieszę się bardzo! Jestem 

Selma ..• 
Wypowiedziała jakieś nazwisko, które Pt'2Y 

pominalo świergotanie ptaszka przerywane 
trzaskaniem drzew w lesie. Ale mnie „Selma'! 
wystarczało zupełnie. 

- Czy gra pani w brydża, pani Selmo? 
- Grywam z pn:yjemnością. 
- Wobec tego przedstawiam parną naszej 

partnerce. 
Przedstawiłem ją Conchicie, która, jak się 

okazało, nie umiała grać w brydża (zapomnia 
łem ją o to zapytać). Wszystko jedno. Spę­
d2:iłem cudowny wieczór między dwiema 
Dięknościami, póbnocną i połudnfową; w po­
czuciu pełnego bezpieczeńSotwa podziwialem 
jedną i drugą. Pięciu czy sześciu panów zie­
lonych z zazdr(}ści miotało we mnie błyska­
wicsmi spojrzeń niby zatrutymi sztyletami. 
Z uśmiechem na wargach, z papierosem ~­
ustach i rękoma skrzyżowanymi na kola­
nach · udawałem, żywe zainteresowa!!lie pro­
waotizoną konwersacją. Conchita chcąc się 
przypodobać Selmie popisywała się przed nią 
wszystkim co wiedziała na 1.emat Szwecji, 
to było stekiem jakicht bzdur. Selma odpo­
wiadała jej dywagacjami na temat Chile; 
który to kraj myliła, jak mi się wydaje, z 
Brazylią. Wszystko to podszyte było ukłu­
ciami, które przyjmowllllle były za dobrą mo­
netę. To mi prz:Ypominał-0 moją pracę: z.da­
wało mi się, że jestem znów w ONZ. 

• • • 
Nazajutrz, 24 grudnia, słyszało się w ~ 

mroce świtu gł<>Sne trzaskanie okiennic, 
Prawie równoaześrue rozległy się okrzyki.; 

mac~ by ®jść de tego zadziwiającego re-
1.Ułtatu. Selma odwraca się w jej stron~ 
Oczy Conchity błyszczą. Chrząkam z zakk>­
potaniem. 

- Pani chciała powiedzieć... samol&t? 
Nie jest to może najszczęśliwszy pomysł, 

ale nic innego nie przychodzi mi do głowy. 

- Rozbity samolot? - woła Sełma. 

Conchita tupie wściekle nóżką: 
- Nie jestem wariatką! Mówię wam; te 

tam jest łódź podwodna! 
Dodaje ja-kieś ~harakterys~yczne ~ekleJ'.t­

stwo hiszpańskie, na szczęście ... po hiszpa:1-
sku. Potem rusza tak szybko, jak tylko J.llO­
że, a my za nią. 

- Zaczekajcie ..• hej_, co się dzieje?! 
Jestem trzeci, bo ja.kiś nieokreślony nie­

pokćj hamuje mój rozpęd. Ale spróbujcie 
zatrzymać bieg c.'ior Ewy pożeranych cieka­
wością! 

Wypadam wl~ z lasku tuż za ni.mi i -
tracę oddech z wrażema. Na gładkiej płasz­
czyźnie szczytu Góry Stołowej wznosi się 
oi;romny, wypukło-okrągły metaliczny masyw, 
którv istot.nie, wid.?.iany z profilu, przypo­
mina nieco łódź podwodną wyciągniętą na 
brzeg, albo też gigantyczne _że_lazko do ~ra­
sowania, opatrzone ' p~k.atą wtezyczką u gory. 
Ws7-ędzie widać iluminatory, a w jedny:n 
miejscu zieje w kadlubie prostokątny, czar­
ny c-twór. To jest.. 

Krew zbiega n•! do serca. Rozpłaszczam 
się n.J ziemi przyciśnięty do trawy przez 
przeraźliwy strach, tak jakby wokół nas roz­
szalało się piekło bombardowania. 

- Właśnie dlatego. Chcieli cię mieć na oklL 
Siedząc u nich na wsi nie byleś niebezpiecz• 
ny, podczas gdy kręcąc się po terenie ..• 

- Nie wiesz, czy Carlos Martinez będzie 
żył? 

- Zdaje siię, ie tak. Przestrzeliłeś mu płu­
co. Powinien z tego wyjść. Indianina nato­
mfast położyłeś trupem na miejscu. Trafiłeś 
go w Set"ce. 

Zamyśliłem się . To była paskudna noc. 
Wojtek poklepał mnie po ramieniu. 

- No, stary, chodźmy już stąd. Moźe pój­
dziemy do · jakiegoś kina? Podobno w „Ariel'ł 
dają dobry film sensacyjny. 

- Daj mi spokój! Mam dosyć sensacji. 

R07..DZIAL xn 
Skońru:yłem pisać ł zamykam maszynę. 

Przez otwarty buln~ patrzę na rozkołysany 
ocean. Północny wiatr spienia ciemnograna­
tową wodę. Z każdym dniem robi się coraz 
chłodniej. Przecież teraz w Polsce jest zima. 
Nie żałuję, że zabrałem ze sobą narciarski 
sweter. 

Wychodzę na pokład. Na leżaku przykryty 
kilkoma kocami leży Michał. Czyta mój ma­
szynopis. Spogląda na mnie i pyta z uśmie­
chem: 

- Czy mesz zamiar dać to do czytania 
Kasi? 

- Ta książka nie jest dozwolona dla mojej 
żony - odpowiadam. 

KONIEC 
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; W dniach 24-25-26~27 grudnia j 
„„ .... ~„---- „-------'.!'. 
~ Tealrv 9Klna8WysluwvfłMozeaffodio i telewizja 
~:.~„:J;~'°~p~~~.„~ (U!)~=~~~~~!~~~,~~~·~•':T!.~ ... I PIĄTE(] I SOBOTA I I NIEDZIELA I 
Pogo~ Ratunkowe 09 25 i 26.12. jak wyżej; zowy: „Urodzeni w rowicza ul. M. Fornal· Z6 GRUDNIA 

500·00 21.12. Program krótko· 1914 r.'', „Łódzka niedz1e sl<1eJ 37 - przyjmuje ro 
coo-oo metrażowy: „spiewa la", „Kłopoty a ciep- 02ące i chore gmekolo· 

Strat Pożuna 08 Yves Montand" od lat łem" g. 18, „w 80 dni gicznle z dzielnicy Po-
xom. MQ/m. Łodzi 292·22 7 (radz.) godz. LO, li, dookoła świata" (pa· lesie oraz z .L1 Rejono-
lnlorm. ' telefoniczna 03 12, 13 „Wojna I pok6J" norama) od lat 12 wej Poradni „K" z dziel 

godz. 14, 18 CUSAJ godz. 1a, 19 nicy Widzew, ul. Szpi-
TEATRY CZAJKA (Pionowa nr ł) 25 i 26.12. „Samson" talna 6. 

OPERETKA (ul. Północ- nieczynne; 25.1!. „Prze (panorama) od lat 14 szpital im. dr a. Wolf 
·na 47151) 24 i 25•12• nie minęło z wiatrem" (pol.) g:>dz. 15, 17.3!J, 211 ul. Lagiewnicka 34136 _ 
czynna; 26.12, g. 19 (USA) od lat 14, godz. 27.12. . Program krot":o· przyjmuje chore gineko-
Piękna Helena"· 2" •• 18_; 2b.1Z. godz: 13 „Baj metra~mwy: '!Na nu•· lcgicznle I rodzące z 

• , . • ••.uo• k1°, „Prz~minęło z znaneJ plan ee ,. c t 
nieczynna wiatrem" godz 

14 18 
. ie • " z.~ dzielnicy Bałuty oraz z 

'l'EATR 7.15 (Traugutta l) ENERGETYK. <A. 
1 

'Poli- ry obhcza Mazows;i:a • 16 Rejonowej Pcradni 
meczynny· 25 as i · „o dwóch sklepik~ „K" z dzielnicy Widzew, 

, • • techniki 17) nieczynne, rzach" godz. 16.ttll ul. Zbocze 18. 
~~·~ha'~· 19.15 „&łam· 25.12. „Szecherezad.t" „Samson" godz. 14 Szpital im. dr H. ;sor-

TEATR NOWY (Więckow (franc.) _-?d lat !6, godz. 17.3<1, 20 dana, ul. przyrodnicza 

k . _ 15 - . 17, 19.1o, 26.12. jak wy ROM<\ (Rzgowska 84) 7/9 przyjmuje rod 
s ie;;;o ) nteczy_nny' żej godz. 15, 17.!S, 19 311 ' . - zą-
25.12. g. 19.15 .. ,:•Bllznia· 27.12• nieczynne · „Helena trojańska" (pa <"e I chore ginekołogicz-
kt z wenecJt ~. 26.12. GDYNIA (Tuwima nr 

2
) norama) od 1. l4 (USA) nie z dzielnicy Sród-

g 16 „<\li Baba · 27 12 T 1 godl';. 10, 12.30, 15 „czer mieście. 
·. · ' • ' " rzy P us dwa" (pa- wone berety" od L 16 Klinika Położnlczo--GI· 

Mm_iczy:nny 1 norama) od " lat 12 (poi.) g. p.30, 20. nekolgiczna AM, ul. 
. A A SALA (Zachodn a (radz.) godz. IO, 12 30 25.12. jak wyżej·, 26.12. curie-Skłodowskiej 15 -
93) nieczynna; 25 1 15 17 30 20· 25 12 : k 
26.12. g;:dz. 20 „L:-to w wyżej; ' 26.1z. Pr~g/aam ,.Dzielni cowboye" przyjmuje rodzące i cho 
Nohant ; 21.12. nieczyn dokumentalny: „Od (ski.) godz. IO, Il, 1.2, re gin~kologicznie z dziel 
;'!!- Szrenicy do SniPżki", 13, 14, IS „Czerwone be nicy Gór:na oraz z 12 
~A.TR POWSZECHNY „Pożegnanie z oiczyz. rety" godz. 16, 18, 20; R~jonowej Poradni „K" 

(Obr. Stalingradu 21) na'', „J,udzie na• dro- 27.12. „Helen'\ trojań- z dzielnicy Widzew, ul. 
niec;_zynny; _25.12. god.~. gach" godz. 10, .11, 12, •ka" godz. 10, 12.30, 15 szpitalna 6. 
19.1~ „Ktos nowy ; 

13 14 15 16 17 18 19 
„czerwone berety" g. Chirurgia południe 

26.~:;· godz. 1_9.15 „Tab- 20; 21 ; 27:12• ·„Trzy piu~ 17.30, 20 Szpital im. Pirogowa, ul. 
go • 27.12. nieczynny dwa" godz 10 12 30 50.JUSZ CPłatowcowa 61 Wólc.zańs~a 195. 

TEATR JARAC..ZA (Ja- 15 1730 20' • • ' „Zmartwienie" (pano- Chirur11:1a północ 
racza i7) nieczynny' ' . ' rama> od lat 12 (czeski) Szpital Im. Sterlinga, 
25.12. godz. 19 „Kto HAl,KA (1'.rawieck:i 3/S) godz. 17 „Dzwony na ul. Sterlinga !!3· 
się boi Wirginii Woolf" „Znowu Max Linder" pasterkę" (panorama) Laryngologia. SZ?· tm. 
(od lat LB); t6.12 godz. 0 .d lat 14 (fr.) g. 15 od lat 16 (czeski) godz. Pirogowa.. ul. Wolczań· 
19 „Lord z walizki"; f rogram krótkometra· 19; 2.'i.12. „Zmartwie- 'ka 19~. 
27.12. godz. 19 „Kto się rowy: „20 lat p6ź~lej" nie" godz. 15 17 Dzwo Okulistyka: Szpital im. 
boi wirginii woolf" g. 17 „Ape RP.gma" ny na paste;kę" "g. 19 ; E'a.rlickiego, ul. Kopciń-
(od lat. 18) od lat 18 (wł.) g. 18. 20 26.12, „Bajki" pr. ski. •k1e1;0 22_. 

TEATR ARLEKIN (Wól- 25•12: jak Wyżej; 26.12. godz. 14 „zmartwienie" . Chiru_rg1_a I laryngolo­
Szp. im. czańska 5) nieczynny; „Opiekun ptaków" g. 15, 17 „Dzwony na g1a dz1ec1ęca: 

25.12. nieczynny; 26.12. eski.) ~odz. 12 „znowu pasterkę" g. 19; 27.12. ~orczaka, ul. Armii 
godz. Hi „Blękitnogrzy Max Lmd~r" godz. 16, „Harakiri" (panorama) I z~r_woneJ Ul. 
wy lew"; 27.12. jak wy „Ape Rcgma" godz. 18, od lat JG (jap.) godz. C hirurl:'•a szczękowo­
tej godz. 17.30 2U; 27.12 .. Program krót 16. 19 twarzowa: Szp. Im. Bar 

TEATR PINOKIO (Ko- kom;,trazowy: .„Nad Sa S'I OKI (Zbocze) „Ojciec !ickiego, ul. Kopcińskie-
pernika 16) nie~zynnyj ne'!'! , '!Rzeki Wietna żołnierza„ od lat 11 j?;O 22. 
zs.12• nieczynny; 26.12. mu , „Pierrot I muza" (radz) godz Toksykologła: t Centr. 
godz. 15 „Srehrnorogi godz. 17 „Zemsta" od „Toni Jones•; 15• 17 ~•pita! Kliniczny WAM 
jeleń"; 27.12. jale wyżej lat 12 (poi.) godz. 15, od lat 16 godz. 1~ang.) 7'.eromsklego 113. ' 
godz. 17.30 18, 20 

X'EATR . ROZMAITOSCl ł.llK n:raugutta nr 18) 25•12• „Bajki" pr. ski. z:;.12. 
(Moniuszki 4-a) n1eczyn ~·C:zlowiek z przeszło- godz. 14• 15• 16 „Ojciec Chirurgia Południe 
ny sc1ą" (rach:.) od lat 16 ż~nierza" godz. 17, !':zpital im. .Tonschera, 

OPERA · (Teatr Nowy) godz. 14.45, 17.15, :W 2's ;'zm jJ~nes" _godz. 19 ; ul. Milionowa H. 
24, 25 i 26.1~ nieczyn- (se~ns zamknięty) · -· a wyżej; 27·12· Chirurgia Półnoe . I 25 1 24J 12 j k „Testament uczonego" . . . e 

na: 27.J2. godz 19 „Le- · · a wyżej od lat 12 (raclz.) g. 16 S~p1ta! ':':'· . Barhck1ego, 
genda Bałtyku" ""-'z. 14.45 17.15. 20: „Lampart" (panorama) u .. Kopcmsku;i:o 22. 

MUZEA 
MUZEUM HISTORII RU 

CHU RE\'l.OLLC~JNE­
GO (Gdai1slrn 13) czyn­
ne od 10-17; 25.12. nie 
czynne.; 26.12. czynne 
od il}-17; 21.12. nie-
czynne 

27.12. „Pokochajmy· się" od 'lat 14 (W!.) g. 18 1;aryngologia: Szp. !~· 
(USA) od lat 14 godz. ~ 1 Yl.OW"i' _ STUUVJNF aa.rllcklego, ul. Kopcm-
15, 17.30, 20 (Kil'. k' 1 . 'kiego 22. 

l.A,CZNOSC (Józefów 43) ms iego 23) „Dia- Okulistvka• szpital tm 
nieczynne; ?5 i 26.!2. menty nocy" od lat 16 J · · . · 
„złoto Rzymu" od lat (czeski) godz. 16. 18 onschera, ni. Millono-
16. (wł.) godz. 15, 17, 19 ?.O; 25.12. jak wyżej· iv'::h

1
.
4

· gł 1 1 
27.12. „Drewniany· róia 26.12. Nowości krótkiP: 1 · "".r _a '1ryug,9lo-

. go metrażu g d 13 30 P.'. a dz1~c1ęca: Szp. Im. 
mec" od lat 16 (pol.) Szatan" odo 2

1• t -
16 

Konopnickiej, uL Spor-
godz 18 "w a na ~6 /50. 

1\-IU.ZEUM SZTUKI (Wię~ t MAjA (KTńsk' g 178) ( ł.) g.odz. 15.30, 17.45, Chirnraja 
kowskiego 36) czynne P i I . ie o 2-0; %7.12. „Szatan" g „ „ szezękowo­
od 9-15· 25 12 nieczyn rogram kr:otkometra- 15.30, 17.45, 20 . rwa~zowa: Szp. Im-. ~ar 
ne; 26.1i. ·c;ynne od źowy: „Nad Sanem•:, <;TllDIO (Lumumby 7/91 .1ck1ego, ul. Kopclnsk1e­
ll}-l6; 27.12. nieczynne "~,zlewczęta z Nawo.J- „Kobieta z wydm" od I'.:> 22· 

MUZEUM ARCHEOLOGI- kt ' „J,ukareszt - mia lat 18 (jap.) go<1z. 17, Toksykologia: Instytut 
CZNE · i ETNOGRAF!- •to kwiatów" godz. !5 rn.30; 2s.12. jak wyżej· MPdycyny Pracy, ul. Te 
CZNE (Pl. Wolnosc\ 14) j~~ucbtar na tr9pie" od 26.12, „Wódz czerwÓn~ resy 8. 
24 i 25.12. nieczynne; D ·7 ('.adz.) g. 16• 18 ~kórych" (radz.) od lat 26.12. 
26.12. czynne od ll-17; 'c'e·~:enniak panny służą-
27.12. nieczynne J (p norama) od I. 7 godz. 15 „Kobieta z Chirurgia Połudnłe 

MUZEUM KATEDRY E· 18 (franc.) godz. 20. wydm" Rodz. 17, 19.30 Szpital im. Pirogowa, ul. 
WOLUCJONlZi\tU UŁ 25.12. jak wyżej; 26;12. ~7.l2. „Moje siostry i Wólczań,ka 195. 

k . . 
1 

„~htcbtar na trop11>'• Ja" od lat 16 (jap.) g, Chirurgia Północ 
(w Par u sienkiew cza) godz 14 16 18 D . 17.15, 19.30 'Szpital Im. Biegańskiego, 
~yn~e. w2_~odz .. l0-!4. ni:k · pa,;ny' sh;~ą~~j?. SWTT (Bałucki Rynek 5) 11! Knla1iewicza 1/5. 
n~ 1 •· 2• nieczyn- godz. 20; 21.12. Program „Wyspa złoczyńców" T.aryngologia: Szp. hn. 

WYSTAWY krótkometrażowy: „20 od lat 9 (pol.J godz. Pirogowa, ul. Wólczań­
lat później" godz. 15. 10, 12. H. „Chcemy si~ •ka 195. 

OSRODEK PROPAGAN- „Muchtar na tropie" bawić" (pan.) od l. 12 Okulistyka: Szpital Im. 
DY SZTUKI (Park Sien g. 16, 18 „Dziennik pan (ang.) godz. 16, 18. 20. "Oarlickiego, ul. Kopciń-
kiewicza). Wystawa pla ny służącej" godz. 20 25 .12. „Chcemy się ba- <kiPgo 22. 
katu francuskiego. \!LODA GWAR"'" (2'IP· wić" godz. 16, 18, 20· Chirurgia I taryngolo· 
Czynna od 10-12 i od łona 2) Program kr6t- 26.12. „czerwony Kaptt; ~ia dziecięca: Szp. im. 
15-18. kometrażowy: „Wielka rek" pr. ski. g. 12, 13 Korczaka, ul. Armii 

SALON WYSTAWOWY rz!!ka„ Ob", „l,abttdllli „Marysia i krąsnQ\Ud· Czerwonej 15. 
BWA (Piotrkowska IO!) łpiew godz. 9. „Mal- ki" g. 10 •. 14 „Chcemy Chlrnrl'(la szezękowo­
Wystawa malarstwa B. 11ia kuracja" od l. 12 sit: baw1t:" godz. 16, twa1'•owa: SZp. Im. Bar 
SzajdzińskieJ•Krawczyk. (USA) godz. 10, IZ.30, 18, 20: 21.1!. „Marysia licki<'~o. ul. Kor>ciń~kie~ 
Czynna od g. IO do 18. I~. „Maria" nd t. 16 i krasnoludki" godz. go 2!. 

Ji'ALMIARNIA - czynna (czechosł.) godz. 17.30, IO, IZ, 14 „Chcemy się Toksykologht: I centr. 
godz. ll}-18. 20; 25.12. „Małpia lłtt· bawl6" gooz. 16," 18, 3~ <:zpltal :i<llnlcznv WAM, 
Z5.12. nieczynna; 26 racja" godz. JO, 12.30, TATRY (Sienkiewicza ~) 7nomsk1ego 113. 
27.l2. czynna od lj)-18, 18 „Marla" godt. 17.30, Program krótlfometra. t7.1!. 

ZOOk (U61. O)Koństantynow- !O; H.12. jak wvzej; towy: „Przer pustynię Ch1'rurgla Poludnt"e 
s a /l czynne w 27.12. Program krótko- Azji" "'odz. 15. Pro-
g. 9-16 (kasa czynna metrażowy: „Na szla· gram dla dzieci·.· ,,Oblę <:zpital im. Pirogowa, 
do godz. lli.30). ku Be5kidn Sll!skit'•o''. żenie", ,,Stile.._e dróż· ui. Wólczańska t95. 

p od „ ~" Chirurgia Półnoe 
K 1 N A ·" r-:-,yg a na wa ka- ki", „okulary", „1'łYń "zpital im. Biegańskiego. 

~J:ch , ,.\V rękach ko- strumyczku'', „Bada- u-1. Kniaziewicza 1/5. 
POLONIA „cltlowiek, a" godz. 9 „Małoia bou w Paryżu" g. 16 17 T,aryn~olo&ia: Szo. Im. 

który zabił Liberty va f~ura~a". itodz. 10, 12.30. „Historia żółtej ci~em Barlickiego. ul. Koociń-
lance'a" od lat tł (USA) 20 " arta" godz. 17.30 ki" od lat 7 (poi.) g. •kiego 22. 
g. ' JO. 12.30. IS, 11.30. 20 Ml'Z 18, 20; 25.12. Program Okulistyka: Szpital fm. 
25, 26 i 21.12. „Wspa· · i: A CPabianlcka 17:0 dla dzieci: „Oblężenie" •. Tonsr.hera, ul. Miliono-
niał:y rogacz" od lat " ,ampart" od I. 14 (w!l „~nieżne drótki". „Oku WP 14. 
18 (wł.) godz. 10, 12.30, (panorama) godz. 15. lary", „Płyń strumycz <:hiruri:ia t taryncolo-
15, 17.30, 20 18 ·~.o; „ z5.u. „Swięt.a ku", „Badabou w Pa- gia dziecięca: szp. im. 

WlSŁA „Szatan'" od woma od lat 11 (pol.) ryżu" godz. 15, 16, 17 Konopnickiej, ul. St>or-
lat 16 (wł.) godz. 10. i?odz. !5.~. 17.45, 20: „Popioły" I i U ser i A na 36/50 
J2.30. 15, 17.30 20 2G.li. „Bajki" (nr. ski.) (panorama) od lat 16 <:hiruri:ia szezęko'ąl'o-
25.12. „Powodzenia godz. 14-~ „/::więta woj (poi.) godz. IR: Zł.12. twarzowa: Szp. im. Bar 
chłopcze" od lat li na" godz. S 15-30, 17.4;, Program dla dzieci g, licldego, ul. Kopcińskie­
(jug.) godz. 10, 12, 14 ~o~„ 27g·12;, " '7si

3
P.
0
ta wo.i- 10, 11, 12. 13, 14, 15, <(O 22• 

„Ameryka, Ameryka" 0 z. · • 17.45 16, 17 „Popioły" godz. Toksykologia: Instytut 
od lat 16 (USA) godz. ~o 18; 21.12. Program król Me<iycyny Pracy, ul. Te-
16, 19; 26 i 21.12. jak POT.ESJ'F. t'Fornatsklej !!'TJ kometraźowy: „Dzieje re"y 8• 
wyżej „Ajantura o BasiP" pewnego baletu'', „wro Nor.na pomoc pjeJęg-

\1\cOLNOSC .ssukaJ· (no .) od 19:t 7, godz. gie światy" godz. 15 niarska dla m. Łodzi _ 
cie gitary" (panoramal 15-30 „Przeminęło z wia Program dla dzieci: A:. Ko~ciuszk! 48, tel. 
od lat 14 (franc.) godz trem" (US .Al <>d lat 14 ,.Oblężenie''. „SnieżnP •24-0!I od godz. 19 do 4. 
10. 12.30. 15 17.30 211 g~z. t 17.30; 25.12. dróżki", „OkularY", Nocna pomoc lekarska 
25.12. „sam pośród mia „. dwan nra 0 • nasię" „Płyń strumyczlm", nrz:vimuJe zgłoszenia tP· 
sta" (panorama) od I'!~ z. 15 „PrzeminPfo z „Hadabou w Parył.u" lefoniczne w godz. od 
lat 14 (po!.) godz. 10, wiatrenl" . g. l 7 ; 28 1 godz. 16, 17 „Popioły" 19-5 na nr tel. Uł·łł-
12.30, 15, 17.30, 20; 26 27.12. jak wy~ei I i rr seria godz. 18 
i 27.J2, Jak wyżej "'""UT • „...,E ' "!!rĄ'1ow• Swh\teczna pomoc I• 

\SVŁO~NlARZ _ „Syn 18) l!C.T!. nieczynne: DYŻURY APTEK karska udziela pomoc:v 
kapitana sloode'a" (pa 25 I 26.12. „Flip i Fl•n Piotrkowska 193, NI· w godz. 10-17. Swiątecz­
norama) od lat 12 (wł.) na bezludMJ w~·•pi"" cl„rnlana 15, l-agiewnl- ua pomoc pielęgniarska 
g. JO, 12.30, 15, 17.30, 20 (franc.) od lat 16, f? . eka 120. Pl. Wolności 2. wykonuje zabiegi w go-
25, 26 1 27.12. jak wy- 16. 18, 20; 2'7.12. nieczyn <tzgowska 147, Gdańska c!zlnach 8-17. Należy 
żej ne 2~ Narutowicza I. zg>aszać si~: Sr6dmieście 

ZACRETA „szcznr PIONJEft (Franclszkańsk9 25 i 26.t!. - • ul. Piotrkowska 102. 
Ameryki" (panorama) :m Pro~ram krótkbme Ossowskiego 4, Pabla- tel. 271·80: Widzew 
od lat 16 (franc.) godz. tra:!:owy: „Kongo wal- nicka 218, Gł6wna 50, ul. Szpitalna &, tel. 
10, 12.30, ló. 17.3~. 20 czy" godz. 14 „~nieiti Karolewska 48, Lima- 271-53; Górna - ul. Lecz 
25, 26 i 27.12. , lak wy- w tałobie" od lat 12 nowskiego l, P!otrkow- nicza 8, tel. ł40-62, Pole­
:!:ej · ('[,"<:A) g. g, 11.~0- 15 •ka 25, Piotrkowska 225. "e - Al. I Mala '2, tel. 

ADRIA (Piotrkowska 150) 17.30, 20; !5, is I 2?.12. 27.12. 305-83; Bałuty - po-
Program krótkometra- „Kapitan" od lat 9 Gagarina łl, Płotrkow- moc lel:arska ul. z. Pa­
łowy: „Patria o muer· (pol.l i:odz. 1n, 1~.3~. 15 ska 127, Tuwima 59, ZiP. canowskiej 3, tel. 541-96, 
te" (poi.) godz. 10, 11. .„Tu„ex, alb<" zhTodni>. l<"'na :!Ili, Limanowskiego Pe>moe plelęimlarska ul. 
12. 13. Pożegnanie Z ty ul<~T~l'la" nd ht 16. ~7. Pl. W,oln.ości 2, Rzgow Z . Pacanowskiej 3, tel. 
tulem - •• wnjnn I po (!i;anc.) l!odz. 17.30, 20 •ka 147. 541·96. 
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24 GRUDNIA 
PROGRAM I 

11.10 Koncert estradowy. 12.06 Z 
kraju i ze świata. 1"2.25 Roln. 
kwadrans. 13.00 Zespól lud. PR. 
13.20 Pieśni kompozytorów pol­
skich. 13.4-0 „swojskie melo­
die". 14.00 ~·ragm. opow. J. Pa­
randowskiego. 14.15 z twórczos­
ci W. A. Mozarta. 15.00 Wtad. 
lii.05 Notatnik kulturalny. 15.15 
Sportowcy wiejscy na start. 15.30 
„Przekrój muzy~zny tygodnia". 
16.10 Młodzie.,.owe studio „Rytm". 
16.35 Program młodzież. „Ewa i 
Księżyc". 17.05 Koncert dnia. 
17.50 Aud. literacka. 18.00 Wiad. 
18.05 „w zimowym lesien. 18.15 
Kulig muzyczny. 19.05 Muzyka. 
19.15 Kolędy. 19.45 Gra ork. Ko­
stelanetza. 20.00 Dziennik. 20.25 
Chwila m:.iz. 20.35 „Wit Stwosz" 
- słuch. 21.00 Koncert chopinow 
ski. 2.1.30 Wspomnienia J. Zaru­
by. 21.52 Muzyka polska. 22.15 
Księżycowy koncert. 23.00 Wiad. 

PROGRAM Il 
8.30 Wiad. 8.35 Felieton Red. 

Spol. 8.55 Wiązanka melodii. 9.05 
Koncert dnia. 9.50 Publicystyka 
międzynarodowa. Hl.OO ?vlel. roz­
rywkowe. 10.40 z życia zw. 
Radz. li.OO Muzyka op~rowa. 
ll.35 Reportaż Pl. 12.05 Wiad. 
12.10 Ork. rozrywkowe. 12.45 Au­
dycja swiatopoglądowa. 13.00 Mi 
niatury instrumentalne. 13.20 „Mo 
je przygody łowieckie" fragm. 
13.40 (Ł) Chwila muzyki. 13.45 
(L) „Sieradzkie Koziołki" rep. 
13.55 (L) Aud. aktualna. l4.10 (Ł) 
Komunikaty. 14.15 (Ł) Drobiazgi 
symfoniczne. 14.30 Mówi techni­
ka. 14.45 „Błękitna sztafeta". 
15.00 Koncert. 15.30 Odc. pow. 
pt. „Cza rodzi ej chodzi! po mieś 
cie". 15.55 Chwila muzyki. 16.00 
Wiad. 16.05 Koncert muzyl{l pol­
skiej. 16.40 Fragm. prozy J. 
Iwaszkiewicza. 17.05 (Ł) Akt. 
łódzkie. 17.20 (?..) „Puste miejs­
ce" rep. 17.45 (L) „Zima, dzieci, 
ptaki" aud. 18.00 (ł,) Utwory or­
ganowe. 18.20 (L) Muzyka pol­
ska. 18.45 „Klub Entuzjastów N<> 
woczesności". 19.00 Wiad. 19.05 
Muz. i akt, 19.30 Utwory J. S. 
Bacha. 2:0.25 Kolędy. 2:0.55 Chwi­
la muzyki. 2:1.00' z kraju I z~ 
świata . 21.27 „Melodie przy choi!' 
ce". 22.00 „Przygoda nocy grud 
niowej, czyli opow. niesamowi­
te". 22.28 Koncert. 23 .18 Melodie 
nocą. 23.50 "'iad. 24.0b Muzyka. 

25 GRUDNIA 

PROGRAM I 

9.00 Wiad. 9.05 Koncert. 9.30 
Kolędy, 10.20 Dla dzieci basn 
pt. „.n.opciu~zek". 10.~0 Koncert 
poranny. 10.50 Koncert ży­
czen. 12.05 Wiad. 12.10 Cl:..) „ We­
soły autobus". 13.10 Zimowe na 
stroje. 13.30 „N iezapom111ane st ro 
nice" - zagadka. 14.00 „38 mi­
nut ry~mu". H.40 „Parnasik" . 
15.1-0 ł-rzeboje UKF. 15.25 „Tam, 
gdzie wiatr chodzi spać" - re­
cital. 16.0-0 Wiad. 16.05 Felieton 
na tematy międzynarodowe. t6.t5 
„ w Tau rogach" sluch.. 17.20 
Muzyka. 17.30 Młodzieżowe Stu­
dio „Rytm". 18.00 Kolorowy mi 
krofon. 18.40 Pieśni k.ompozyt. 
polskich. 19.00 Moniuszko: Tance 
góralskie. 19.05 Spiewa Państw. 
Zespół PieSni i Tańca 0!vlazow~ 
sze"; 19.30 Recital fortepianowy. 
20.00 Dziennik. 20.20 Melodie fil 
mowe. 20.35 „Zgaduj zgadula". 
22.05 Koncert laureatów sopoc· 
kich. 22.35 Kolorowy big-beat. 
23 .0-0 Wiad. 2.3.10 w tanecznym 
rytmie. · 

PROGRAM H 

11.00 Koncert „Musique aux 
Champs Elysees". 12.05 Wiad. 
12.10 (Ł) Opowiesć o partyzan­
ckiej zimie - aud. 12.40 (Ł) Mu 
zyka operowa. 13.10 „Kronika Po 
laków" - aud. 13.30 „Moskwa z 
1 •. 0lodią i piosenką słuchaczom 
polskim". 14.00 „Pastorałk1 ple­
bejsl<ie" - aud. i4.40 Najnowsze 
piosenki. 15.00 Dla dzieci słuch, 
pt. „Czterech chłopców I dziew 
czyn a". 15.45 (Ł) „Baśnie z ty­
siąca i drugiej nocy" - słuch. 
16.15 (Ł) Utwory skrzypcowe. 
16.30 Nowości i przeboje „Studia 
M-2". 17.00 Wiad. 17.05 Felieton 
M . .Jorsta. 17.15 z gitarą w kos­
mosie. 17.30 „Matysiakowie". 18.00 
Kolędy. 18.30 'Rewia polskich 
ork. !9.30 „Przepraszam bardzo. 
pardon" - słuch. 20.00 Kolberg: 
„Król pasterzy" opera. 20.40 
(Ł) „Melodia, rytm I piosenka" 
a ud. 21.-00 Dziennik. 2.1.20 Reci­
tal skrzypcowy. 21.50 Aud. o 
zrekonstruowanych utwo~ach Cho 
pina. 22.10 Radiokabaret „Trzy 
po trzy". 23 .10 Parada gwiazd 
jazzu. 23.50 Wiad. 24.00 Muzyka 
taneczna. 1.55 Wiadomości.-

TELEWIZJA 
TELEWIZJA 

15.45 „Dziadek do orzechów" - 12.00 „Ali i wielbłąd" część I 
filmowe widowisko TV (W). 16.40 - film fab. prod. ang. (WJ. 13.05 
wiadomości dnia (Ł). 17.10 Inien Spiewa Chór_ Chłopięcy I Męski 
nile (W). 17.20 „Dzień Bożego Na- przy Pa-lstwowej ~""ilharmonii 
rodzenia" dla dzieci film pod dyrekcją Stefana Stuligro­
prod. ang. (W). 17.30 „Miś z o- sza (Poznań). 13.35 „Opowieść o 
kienka" (W). 17.45 „Czarodziejski pingwinach" - film prod. radz. 
dywan" - widowisko (W). 18.0G (W). 13.35 „życzenia świąteczne" 
„Wielokro.pek" - tygodnik aktual - rep. filmowy (W). I4.05 „ucze1i 
ności (W). lR.20 „Gawędy wilków czarnoksiężnika" - widowisko 
morskich" (Gdaiisk). 18.4-0 Gosp<> wandy Ziółkowskiej i stanisła­
darze wieczoru wigilijnego (W). wa Bugajskiego (W). 15.05 Tele-
18.45 Wigilijny koncert chopinow Echo (W). 15.45 Film telewizyj­
ski (W). 19.15 Marta Lipińska ny prod. poi. z serii: „Kapitan 
I Wieńczysław Gliński (W). 19.W !"owa na tropie" (W). 16,15 „Da­
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik te- my i huzary" - komedia Alek-
1ewizyjny (W). 20.00 Marta Lipiń sandra Fredry (W). 18.00 „Polska 
ska I Wieńczysław Gliń>kl (WJ. za Piastów" - teleturnie1 (W). 
20.05 „Lili" film fab. prod. 18.55 „$piewa Juliette Greco" -
USA od lat 16 (W). 21.22 Marta film (W). 19.20 Dobranoc (W). 
Lipińska i Wieńczysław Gliński 19 .:W Dziennik (W-wa, Kat., 
(W). 21.25 Ernest Bryll - „Bal- Qdańsk, w-wa). 20.00 „Przedsta­
lada wigilijna" (W). 22.05 Marta winmy" - pro.E!ram rozryw_kowy 
Lipińska i wieńczy,law Glińsk! (W). 2'1.15 „Gdzie twoje m1ejscr. 
(Wl. 22.10 „Ludwiku, do rondla"! d7iewczyno" - film fab. procl. 
film fab. prod. jugosl. dozw. dnń<>lriej do~w. od _lat !6 (WJ. 
od lat 16 (W). 23.30 Marta Lipiń- 7?-.45 Koleda i zakonczenie pro­
ska i Wie,;czysław Glińsk! (W) . gramu (Wl. 

PROGRAM I 

9.00 wiad. 9.05 Muz. poranna. 
9.15 Piosenki żołnierskie. 9.30 Ma 
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla dzie 
ci słuch. pt. „imbryk". 10.20 Pol 
skie tańce. 10.50 Koncert życzeń. 
12.05 Wiad. · 12.JO Musical morski. 
13.10 „Przy półczarnej z Cliff 
Ricłlardem" - aud. 13.32 „,Przy 
goda nocy grudniowej". 10.00 Ko 
lędy. 14.30 „w Jezioranach". 
15.00 Muzyka rozrywkowa. 15.30 
Recital !ortep. Marka Jabłońskie 
g:o. 16.00 Wtad. 16.05 Przegląd wy 
darzen międzynarodowych. 16.20 
„Diamentowe spinki" słuch. 
17.20 Rewia piosenkarzy. 18.0CI 
Wyniki Toto-Lotka. 18.05 J. Ka­
miński - „Twardowski na Krze 
mionl<ach" wodewil muzycz• 
ny. 19.05 Kabarecik reklamowy • 
19.20 Nowe nagrania Ork. Karne 
ralnej Państw. Filharmonii w 
Moskwie. 20.00 „Tydzień w kra· 
ju i na świecie". 20.26 Wiad. 
sport. 20.35 „Matysiakowie". 21.05 
Radiovariete. 22.os Gwiazdy es­
trady, ekranu i kabaretu - aud. 
23.00 Wiad. 23.10 „5 X IO minut 
słynnych -,rkiestr tanecznych. 

PROGRAM D 

8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble­
my". 8.45 zespół z Katowic. 9.15 
Muz. klasyczna. 9.30 Na ludową 
nutę. 9.5:1 (Ł) Koncert życzeń. 
Jl.OO Swiąteczne pocztówki mu• 
zyczne. 11.30 Kolędy. 12.05 Wiad. 
12.10 (L) „Kronika miesiąca" bi 
lans roku kulturalnego aud. 
12.40 (Ł) „Pastorałka". 13.20 (L) 
Aud. poetycka. 13.30 „Moskwa z 
melodią I piosenką słucha­
czom polskim". 14.00 „W świą­
tecznym nastroju" - słuch. 14.30 
Soiewa Państwowy zespól Pieś­
ni i Tańca „Sląsk". 15.00 Dla 
dzieci słuch. pt. „Dorotka". 16.00 
(Ł) Kon :er~. 16.30 Koncert cho­
pinowski. 17.00 Wlad. 17.05 Felie 
ton na tematy międzynarodowe. 
17.15 Muzyka. 17.30 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie". 19.00 
..Wspomnij mnie" aud. 19.30 
Mar.azyn literacki. 20.30 (Ł) „w 
grudniowy wieczór" aud. 21.0CI 
Dziennik. 21.22 Wiad. sportowe. 
21.75 z mikrofonem po warszaw 
skich kaóaretach. 22.00 Wiado• 
mości sportowe. 22.10 „Wspom• 
nienia z Paryża'• E. Heming.­
way'a. 2?.30 Wielka rewia mel. 
tanecznych. 23.50 Wiadomości. 

TELEWIZJA 

12.l<l PKF (W). 12.25 Kino 
„Przygoda" - „Ali I wielbłąd" 
część II film fab. prod. ang. 
(W). 13.25 „w krainie lalek" -
reoortaż (W). 13.40 Dla dzieci: 
„Ula z II b" (W). 14.10 „Bravissi­
mo" - film fab. prod. wł. (W). 
15.40 „Pajace" - fragmenty ope­
ry Leoncavallo (Poznań). 16.45 
„Próba generalna" - film prod. 
oo!. (W). 17.05 „Zazdrość kocmo­
lncha" (L). 17.50 Telewizyjny koli 
cert życzeń (W). 18.35 Film z se• 
ri' „Kon, który mówi" (W). 
19.00 Słownik wyrazów obcych 
(W). l~.20 Dobranoc (W). 19.30 
Dziennik (W). 20.00 „syrena :! 
r ... odzi pochodzi" - scenarius7~ 
!'ltefania Grodzieńska I .Terzy 
.Turandot (l'~). 20.45 Niedziela 
sportowa (W). 21.10 „Jim Rlnge" 
- film fab. prod. USA (W). 

ONIEDZIALEK 
PO.NlEDZlAŁEK, Z? GRUDNIA 

PROGRAM I 

8.00 Wiad. 8.05 Muz. 8.30 Frag­
menty operowe. 8.f>O Porady praK 
tyczne dla kobiet. 9.00 Utwory 
rozrywkowe. 10.00 Nowosct histo 
ryczne. 10.15 Muzyka operowa. 
u.oo Orkiestry rozrywkowe. 11.40 
Na swojską nutę. 12.06 z kraju 
i ze swiata. 12.25 Rolniczy kwa· 
drans. 13.00 Muzyka. 13.20 z twór 
czosei kompozytorów francu­
skich. 14.0o „Piękne dziewczę z 
Peru" fragm. 14.20 Fr. Ward: 
„wrześniowa księżniczka" - sui ... 
ta. 14.30 S-Onaty fortepianowe. 
15.00 Wiad. 15.05 Z życia zw. 
Radz. 15.25 Duety instrumental­
ne. 15.40 Pieśni kompoz. pol­
skieh. 16.10 Młodzieżowe Studio 
„Rytm". 16.35 Program młodzie­
żowy. 17.05 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 17.30 Aud. 
dla uczniów szkół średnich. 18.00 
Wlad. 18.05 Uniwersytet Radio-

- W tym rejonie ja rozdaję 

wy. 18115 Chwila muzyki. 18.20 
Koncert dnia. 19.15 uniw, Radio 
wy. J8.15 Chwila muzyki. 18.20 
19.50 Wiązanka walców. 20.110 
Dziennik.. 20.26 Wiad. •portowe. 
20.35 zespól Dziewiątka. 20.~~ 
koncert. · 21.34 „wspomnienia l 
teraźniejszości" Kazimierza Bran 
ctysa. 21.49 D. c. koncertu. 22.41 
Ct1wila muzyki. 22.45 Kurs ję1. 
ros. 23.00 Wiad. 23.10 Melodie ta­
neczne.. 2a.2s Muzyka poważna. 

PROGRAM Il 

8.30 Wlad. 8.35 AUd. Red. Spoi. 
a.su Muzyka polska. 9.2-0 Uniw. 
Radiowy. 9.30 zespoły gitarowe. 
9.50 Publicystyka międzynarodo­
wa. LO.OO Gra Polska Kapela. 
10.30 „W .Tezioranach". li.OO Aud. 
kameralna. 11.45 „Fala 56''. 12.05 
Wiad. 12.10 Wiązanka mel. 12.25 
Nowości programu III. 13.2(} Aud. 
literacka. 13.40 (L) Chwila mu­
zyki. 13.50 (Ł) „Lipinskie pjęcio 
lecie" rep. l.4.05 (Ł) Komunikaty. 

1rwia'ldki! 
rys. J. Skoneczny 

14.JO (ŁJ Tańce ludowe. 14.30 oni 
wersytet Radiowy. l~,ł5 Chwila 
muzyki. 14-50 „Postęp w gospo• 
darstwie domow~m·•. t5.oo Zb, 
Jezewski - Suita karnawałowa. 
15.lo Koncert. 15.3-0 Dla dz1eci -
słuch. pt. „Wywiad z wielkim 
podróżnikiem". !6.00 W lad. 16.05 
Kompozytor tygodnia, 17.05 (Ł) 
Akt. łódzkie. 17.20 (Ł) Magazyn 
Red. społ. Ekonom. 17.4~ (L) 
Fragm~nty op. „Hrabina". 18.111 
(L) pio._en_ki zimowe. 18.25 (L) 
Aud. . osw1atowa. 18.40 Chwila 
muzyki .. 18.45 Aud. Red. Ekonom. 
t9.00 W•ad. 19.05 Muz. I akt. 
19.30 Książki, które na was czeka 
ją. 2-0.00 (Ł) ,;:: rzy podróże" rep. 
~0.15 (ŁJ Chwila muzyki. 2<l.20 
Koncert ork. PR. 21.00 z kraju 
I ze świata. 21.25 Kronika spor­
towa. 21.40 „J azz dla ty~h, co 
jazzu nie lubią". 22.10 Muzyka 
taneczna. 22.40 „Rozmowy o wy. 
chowaniu". 22.50 J. Bra11ms: III 
Sonata d-moll op. 108. 23.~3 Mua. 
taneczna. 23.50 Wiadomości. 

TELEWIZJA 
16.43 Wiadomości dnia (Ł). 16.53 

Reklama (Ł). 16.55 Dziennik (W), 
17:00 „Liga Entuzjastów Waka­
CJi" (Katowice). 17.30 „wszystko 
o gitarze" (Katowice). 17.50 Dy. 
plom ze znakiem Q (W). 18.05 
„Konin - droga do av.1ansu" _ 
reportaż (Poznań). 18.25 Tele­
witrynka" - kabarecik rekiamo-. 
wy (W). 18.4~ TV Magazyn Po-. 
stępu TecJrn1cznego (Katowice). 
19.20 Dobranoc (W). 19.30 Dzien• 
nik (W). 20.00 Spacerkiem po ki• 
nach (W). 20.30 Teatr Telewizji: 
„Kuglarze" - komedio-farsa 
z. Skowrońskiego (W). 22.05 Na 
pólkach księgarsklcb (W). 22.li 
Dziennik (W). ----

Z MIASTA 
„Spotkanie z radziecką pfo­

senką" - 27 grudnia, w ponie 
działek, o godz. 18.30 w ZI>K 
(Ogrodowa 18). 

„Spotkanie z poezją J. TUwi 
ma" - 27 grudnia, o godz 17 
w Pałacu Młodzieży (Moniun­
ki ł-a). 



Na spotkanłu 

z ploseoką 26 hm~ 

„ Tończm9 ID nica" 

Przyiemnych ferii dla wszystkich dzieci łódzkich 

W niedzielę (26 bm.) O 
l?'OdZ. 11 (drugi dzień świąt) 
od·będzie .;;ię w MDK „Ener­
getyk" w Lodzi 274 „Spotka­
nie z polska piosenka". któ-
rei:u uczestnicy beda sie 

W 'J4kresie mie.si,ąca PO­
przedzajqcego święta naśt 
mal.i U<:zestn-~cy zU>zylt 
mnós·two p~czek w zwi,;+z.'c1; 
z ti·lccJą Dzieci - Dzieciom. 
Ofiarodawcom gorq.co dzze­
;;,i.ijem?J a wszyrtkim dzi(>­
..:iom lrozkim życzymy We­
sołych Swią• i przy.iemnych 
ferii zimowych - ;a,k n-OJ­

więce" radości i dobrego Wir 
poczynku. Na.~za alocja. trwa.. 
Tla.ry r>rzy_imujemy od panie 
dzi1Jłku, 27 am. w sekre­
tari(J)cie reda.locji, Piotrko10-

ska g5, Tli m<:tro, g0>dz. 
10-15 

Na zdjęciach od lewej: 
• .lł.nna Mierzwińska, Andrzej 

Kubacki, Halina Górska. 
l\rzys7toł Malinowski, Graży 
ua Pt•irykowska; Marek Wa­
łos, l\lirosława Liszke, Je-

r7v Wlęclawicz. Ewa StrJ:e­
llŹii1ska, Dariusz Fiszer, 
Iwona Sybusz, Grzegorz Na 
wrocki. Jola Sęt;., Bogusław 

Ouraj, Urszula Piesiak. Pa­
weł Stefański, .Jola Balciar­
ska, Ma.ciej Konarczyk. 

uczyć piCJiSe11ki - walca z 
repertuaru Romualda SJ)y• 
chalr.kiego, napisanej so!!-
cjalnie na Sylwestra ,,TAN­
CZMY WALCA" oióra Ceza­
rego Jusz:<'ńskiego z muzy­
ka Romualda Żylińskiego. 

m111111m1111111111111mm111m11111111111111111111111111111111111111111111m1111111111mm111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111 ----------~ 

··········•••1111111111111111•1111111111111111f.lllllllllll 3,5 ha z1em1 drenowanej§ I Nasz komentarz 
N A 17 " z· DYM ~TOI E r,~~~:~lf~~fprzr:~:eb~~~ -=-------------,..;:" '- f'ł U J 010 z powodu choroby.§ W łódzkich fabryka('h ro:r.-

Gferty „i6841", „Prasa'',E poczęły slę już k>0nferen•cie 

NAPOJE MLECZNE! 
MLEKO i PRZETWORY MLECZNE POSIADAJĄ 

WYSOKIE WARTOSCI ODŻYWCZE, DIETETYCZNE 
i LECZNICZE. 

OPRÓCZ SAMEGO MLEKA - CENTRALNY ZWIĄZt:K 
SPÓLDZIELNI MLECZARSKICH POLECA: 

1'EIFllll 
- mleczny napoJ fermentowany. 
odżywczy i dietetyczny 

JOGURT 
- mleka zakwaszone ~ knł­
turą jogurtową. 

!HAŚLANl&I; 

Piotrl~r·vska 96 ___ .-!§ samorzą.dhw robotniczych. do· 
11:uTRQ - łapki kara·= tyczące pla111ów rok~! przy• 
il ku'"owe, czarne, stan b.§: S7.łego, olerwszegio rok'U no­
dobry sprzedam. Telefon:;: 

1

529-67 16954 g: wej pięciolatki. KSR od'były 
SYPiALNIĘ jasn'.I w' !lar~ się m. iill. w „Eleste·riz€". 
dzo dobrym stanie sprze= „Majed.zie", „WUKO". „Wi­
rtam. Tel. 203-06 godz.:= famie", Nie spa<;Ób omówić 
8-H 16957 gE: ogromu ważkkh sprnw ja•kie 
FUTRO damskie. noweS pr-zewijają sie W trakc;e 
tanio sprzedam. ZygmunE narad. Obserwat{n'a z ze­
towska 13-1 16813 g=: wnątrz uderza I rnifo zaska­
URZĄDZENIE wulkani-S kuje atmosfera obęcny<eh 
zacji sprzeda.ro. Łódź,;: KSR. Atm.esteta - jak się wy 
Brzezińska 8, tel. 527-79:= daje - wy>nikająca z 1M:hweł 
WIOLONCZELĘ - >nstru§!i IV Plenum i charakteryizu­
ment mistrzowski, wyso:= jąca się kontrowersyjną, cze 
!dej .klasy sprzedam. Wól= smo bairdizo ~r~ i ciekawa 
czańska 234 A m. 9 := 
SA""MOCHOD ciężarowy§ dyskusją. 
,,Dodge" 1,5 t sprzedam:= Tak rtp. wezioręij.;;.zy KSR 
Zgierz, Kolejowa 3'0 := w Wifamie, największego 
„WARTBURG stand~= sceptyka PI'IZekonałby o ist­
z maja 1965 (3.000 km):= nieni'll samorządu robotnicze­
sprzedam. Nowotki 140,:= go w tej fabryce ja.ko realnej, 
~J~ c m. 16, o~69~oct~~ a nie tyilko formalnej siły. 

- Za<rów•nio bezk0Jl1t!>romisowy i 

Foto - L. Olejniczak 

.fifoo<tkanie orowad'zi red. 
Ce7.'ary Juszyński, uczy i 
so1ewa solista Ooeretki L6-
dzkiei Janu&.z Duń1ki, akom­
pani.uie sekcja rytmiczna 
pod kierownictwem Czesława. 
Majewskiego. 

KSR z ••• zębem 
nie oszczędzający, ani włastl€'i 
dy·rekcji, a'l1i resoirtu, zjedno 
czerua i cea,trali handlu za­
graniczneg-o koreferat radv 
robotn.iczej, tudzież pas.zcze­
gólne wystąpienia uczestni­
ków obrad świadczą o nie­
zwykle silnym powiedziała­
bym - emocjonalnym, sto­
sunku załogi do sora·w fa1pry 
ki i pirod,ukcji. Cały szere!! 
zaga:lnień z dziedziny plano­
wanfa (m. In. rea1n•C>ŚĆ olra­
n6w dyrektywnych) i zatrza· 
dzani'a, s.zerei;r oociągnieć re­
sortu, z.jedrnoczen.ia i CHZ -
z którą fa.bryka wspó!p.raro­
je, p.0d<lano bardzo ost.rei kry 
tyce . - uważając, ió: Jl(>Z0-
9ta1wienie · obecnego stanu 
rzeczy bez z,znfa.n nie pozwo­
li zrea.Jizować pla•nowanych 
na rok przyszły zam•ietr:i:eń 
(zamiet"zeń niebagatel•nych -
wartość prod'Ulkcji wynieść 
ma blisko J>Ół mm.aroa Z!ł). 

Szczegól'.lnje loontrowersvjllla 

wciątŻ otwa.l'lta sprawa to 
s~awa synchronizacji pro­
dukcji Wifamv z zamówie­
niami odbiorców. 

Ich brak powodruje np. nie­
wykonanie zamierzeń eksoor 
towych, jest ptI"Zyczyną gor-

• szej jakości, uniemożliwia 
normalną pracę. Szereg liczb 
wskazują~ych na bTak za­
mówień udokumentowuje to 
stanowisko. 

Druga strona - z,wierzchni 
cy z zewnątrz, ma ta·kże 
swoje I to poważa~ racje, 
a m. .ion. jakość i nc>woczes­
ność p.rod'llkdi Wifamy, kt~ 
ra nie zawsze je;;t talka, że 
łatwo ją sprzedać. 

Nie miejsce tu n.a ocenę 
racji. Wa·rtl:o jedynie na za­
kończenie ))'Odkreślić, że 
wśród dyisk'llita•ntów b:?li mie­
dzy innymi sek. KŁ - M. 
Kuliński i wiceminister prze 
rnysłu cięzldegio - J. Sozew-o 
czyk. ID. 

- popularny napój orzeźwiający 

Do nabycia we wszystkich barach mlecznych, kioskach ; 
Okr. Sp.:ni Mleczarskiej i wytypowanych sklepach PSS 

CZĘSTOCHOWiA - 2 p0E 
~~~';.; ię k u~~ni~od~ t>:~ ~ if 1111HlllllllHIHllRłmHlllHlllmlntmHHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllłlłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllr 

i MHD. 7230/k ••••••• „„ •••••••••••••••••••••••. 
i:.odzi. Wiadomosć tele­
f cm 308-51 16778 g 
ODN.A.Jl\>l~~ój stu­
clentko.m za pomoc w 
nauce (matematyka, fran 

llQHHffll!ll!łi!mllHll!ilłH!i~łłt~lllłllHHIWID!ł'; ---------- c•uskil, tel. 476-38 

I
- -· · · = OGlOSZEHlł MŁODA po-studiach po 

ZaUJiado11nienie §=-= DROBNE szukuje pokotu subloka torskiego na rok. Tele-
Sllosown;e do :zairządzenia nr 75/0/65 -----------1 fon 468-72 16803 -~ 

mit!ldstra przemysłu lekkiego z dnia § or ZIOMKOWSKI, spe- POKOJU sublokatorskie-. = cj&lista chorób w.eoerycz uk 
_ 29 listopada 1965 r. ulegają polączęl;liµ . S nych, skórnych l6-l9, go posz uje obcokrajo 
5i z dniem 1 sty~nia 1966 r. ;: P10trkowska 59 16333 g wiec studiujący. Oferty 
~ _ „16860„, ,,.Poosa•. Piotr-
_.. Zakłady Przemysłu Wełnianego =:De KUDREWlCZ - spe- kowsl<a 96 .16860 g 

I 
im. Waleriana Lukasińskiego w Lodzi, E cjalista chorób WteDerycz P-ciK:-()Ju--subloklitorskie-

l N E nych, skórnych 14-16, go z wy.g-0dami pQS'Z'U· 
U · owotki nr 83/85 i E ul. 22 Lipca 4 161!16 g kuje student. Tel. 263-05 

Zakłady Przemysłu W·ełnianego §Dr SIENKO specjalista godz. 111-21 lub oferty 
ltn. Ludwika Waryńskiego w Lodzi, E chorób skórnych, wene- „16908", „PTasa", Piotr-

ul. Wólcza.ńska nr 2131215• S r:1cznych 1.6-18 Kiliń- kowska 96 16908 g 

DREWNO OPAŁOWE 
~.wałki) 

SPRZEDAWAKE JEST 
• 

BE~ ZA.ONYCH 
OGRANl~ZEŃ 

nabywcom ind~ i inst}'tu­
cjom, w Hurtowych Składach Opało­

wych w Lodzi, przy Dl. ul.: 

„---------------------· Komunikat ORS 
PP „ORS" ODDZIAL w LODZI 

ZAWIADAMIA 
PT KLIENTOW, że z DNIEM'. 

2 STYCZNIA 1966 reku 
2mienia czas pracy 9W-O!ich przeilsła­

wicielsłw w Lodzi: 
- Przedstawicielstwo, ni. Zachodnia 911. 

od godz. 8 do 111 
w soboty od godz. 9 do 19. 

S skiego 132 16367 g . NAJLEPSZE--życzenia 
ił Połączone przedsiębioTStwa otrzymują § i>r Jadwiga ANFORÓ· ~.zczęśliwego Nowego Ro 
fł nazwę: S WICZ weneryczne, skór- ku składam wszystkim = = ne 15 30 18 .,,.. ul Pró h moim klientom korzysta 

I Z-•·~-... y Przemysłu W""-•~---o - · - . .,,,, · c an:s_. .,,...._....,„ S nika 8 16932 g jącym z usług Stacji Ob 

Brukowej 39, Ogrod&wej '72, 

„-~~=~-~-~=~e:~--- I 
Przedstawicielstwo, ul. Zgierska :U 

od godz. 10 do 18 
w soboty od godz. 12 do 18. 

·---------------------~ „L O DE X" § DOJU jednorodzinny :kU- sługi Samochodów w Ło 
- dzi, Al. Kościuszki 62, 

t:f 'Z sied'Zibą zarządu w Lodzi = pi~; Oferty „l&.lS3" ,;Pra tel. 359-76, Ma·ksymilian 

DNIA 14 grudnia zginął 
pies (suka) mały czarno 
biały bez ogona. O<lpro 
wadzić za wynagrodze­
nieui na adres: Więckow 
s!<iego 58-4a 16855 g I

- W'l · · . = sa • Prntrko~ 96 Ciórniakowski !69~2 g 
pny ul. o cza.nsl~.IeJ nr 213/215, § .~ZASTAVĘ" · now-ą;-wy:. PlES czamo-blaly-pny-

m telefonu centrah: 426-30 do 35, E losowaną z PIKO - ce- błąkał się. Odebrać mo 
nr telefonu dyrektoI'a: 443-70, §na 85:000 ~raz „Mikrusa" żna stacja Obsługi sa-

iliHllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllif '.:._ czę;c;_::z~~a;;,. cen;,0~~~~~ moehodów, Al. Ko~ciusz ,- k\ 62, t.el. 359-76 16951 g '!N'~~YCZAiM suknie 
rumnmmm1w1111WlllllUIUUllilllHllllllllllHlilH111illllHlillli!IR! ~kiej 44 b rn.:_~4 16974 g_ N AJ>RAWM uszkodzoną slubne, balowe, k~P!tl, 
S PR Ę PNEUMATYC = 511,NIK. „Fiata-600" zu- garderobę cerownia arty 

1
wel<?ny, szale. Obronco~ e AS ZNĄ 5 żyty lub czę~ci ku.pię. styczna Więekowskiego 23 StalmgradU 32 (róg Gdan = := Tel. 2-'r.! (wieczorem) Frankowska 16647 g sklej) 16857 g SE ;: „MOSKWICZ-408" fabry „ ___________ .._ _________ ._ 

:= do tłoczenia małych płyt metalowych § cznie nowy kupię. Ofer 55 =.:ty ,,.16883"', „Prasa", Piotr 
5 S P R Z E D A §jkowska 96 16883 g_ 
:= Spółdzielnia Lekarzy Specjalistów = DOM jednorodzinny trzy 
5 w Lodzi ul. Piotrkowska 15, :='pokoje, kuchni.a, wygo-
5 ' tel 362-57. 5 dyl ogród sprzedam. 
;;;:; • llJS Rogów k. Koluszek, Bu 
11lllllllllllllłlllllllłlllllllUlllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll' I jakiewiez 16949 g 

ul. Mickiewicza 2 
SPOLDZIELNI PRACY FRYZJEROW „ZJEDNOCŻENIE" 

został przeniesiony na ul. 

PIOTRKOWSKĄ nr 220 
Serdecznie zapraszamy 

„i:J 
Z CJkazJi Świąt 

i Nowego Roku 
11'.~zystkim naszym 
RUenlkom składamy 

najlep.ęze życzeni 'ł 

592-95 
t.o nowy numer wywoławczy centrali 

telefonicznej Spółdzielni l •1twaJidów 

„MILLENIUM" 
w Lodizi - aktualny z dniem 26. xn. 
1965 roku. Dotychczasowy m cen·traJi 
516-52 oraz nr 758-70 - nieważne. Nr 
758-50 do Zarządu po7A)Staje bez zmian. 

r~~~,~~~~~~~'~'~~~~'~ 

PRZETARG 

Miejski Handel Detaliczny Artykułami S~żyw­
czymi Bałuty-Widzew, ul. Kościelna 6 ogłasza 

przeta.rg nieograniczony na sp1"Zedaz samochodu 
osoboweg-0, marki SFO 0 wa.rszawa", nr slł.nika 

20-028763, nr podwo2'Jia 029938, rok produkcji 195B. 

Cena wywota.wcza 30.000 zł. Pmetairg od·będ:z:ie się 

w dniu n. I. 1966 r„ o g;oct.z. 10 w lokalu MHD 
Art. S(pOż. Bałuty-Wid.zew, Łódź, ul. Kościelna 6, 
pokój n.r 5 w i.tyble l na zasadach oJ<ireślonych 
w załączniku nr 2 do zarząd-zenda ministra ko­
m.unikacj.i z dnia 1. VIII. 1960 r. M.P. Nr 60, poz. 
351. Biorący udział w przeta.rgu Winni IJIP'l'zednio 
wpłaeić wadium w wysolrości 10% ceny WYWO­
ławczej w kasie przedsi~blorstwa najpóźniej w 
[pr'zeddzień !Przetargu. Pojazd. moźna oglądać od 
dnia ogłoszenia w godz, 9---14 w ml<!jscu garażo­
wanda samochodu przy ul.. Łagiewntickiej :ar l;l:I. 
Maga<Zyn Opakowań MHD. Informacje uzysk3ć 

telefonicznie nr 534-48. Zast.r:.egamy sobie 
prnwo odwoła'!1.ia ~rzetM~ bez podania przy­
czyn. 'U5~k 

~••••••••••••••••••••••••••••m•••~• 
! NA BAL ,t 

SYLWESTROWY ~M11D..-
lllłD - ART. ODZIEŻOWYMI ~~ 

W LODZI POLECA: ·~ 

SUKNIE WIECZOROWE 
i COCKTAILOWE 

w sklepach: 

przy ut. Piotrkowskiej H, ST I ti6 

GARNITURY WIZYTOWE 
I WIECZOROWE 

przy ul. Piotrkowskiej 15, 49, '78 i 142 

oraz przy ul. Przybyszewskiego 48 

KRAWATY, SPINKI 
DO KOSZUL, MUSZKI 

KRAWATOWE, 
BUTONIERKI, SZAtf 

WIECZOROWE 
oraz inne dOOatki mupełnłające 

elegancld strój - najlepiej nabyć 
w sklepach: 
przy uł. Piokkewskiej 6, 9 i 153 

UBIORY ZAKUPIONE W SKLEP ACH MHD - DAJĄ 
GWARcANCJĘ DOBREGO SAMOPOCZUCIA I POZWOLĄ 

MILE SPĘ?>ZIC ZABAWĘ 1:••••••UBJt.JH1•••••••••111••••11•m1••1 
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Zakopane 
PlowdiUJ 
Parvż -
Bruksela 
Po zg.iupowaniu w Oliwie 

najlepsi kolarze Polski .znajdą 
sl<; w Zakopanem. Pobyt ich 
w górach trwać będtie od 9 
do 29 stycznia 1966 r. Z kola­
rzy lódzklch na obozie w Za­
kopanem trenować będą Sta­
r·oń. Pawłowski, Szałapski, Mi­
ziołek, Borysewicz, Kowalski i 
Otrębski. Trenerami będą: La­
sak. Pruski, Trochanowski i 
Bednarek. 
Po obozie w Zakopanem dwu­

nastłl zawodników przygotowu­
jących sif< do Wyścigu Pokoju 
wyjedzie 10 lutego do Bułgarii 
- obóz trwać będzie do 11 mar 
ca. 

W kwietniu przewidziane są 
dwa poważne starty międzyna­
rodowe. Polacy startować bę­
dą w wyścigu czteroetapowym 
Pacyż - Bruksela, a druga gru 
pa weźmie udział w wYŚci:iu 
dooKola Belgii. 

Po tych wYścigach ustalony 
zostanie ostateczny skład dru­
żyny narodowe.i na Wyścig Po­
koju. 

Spotkanie w PKOl 
W P<>lskim Komitecie Olimpij 

skim odbyło się nowo·roczne 
spotkanie. 

Plrezes PIKO! Włodzimierz 
Reczek podziękował aktywistom 
ruchu oltm.pijskiego za to, · że 
przyczynili się do osiągnięcia 
przez polski sport wybitnych 
wyników w •1965 r: Wskazał on 
jednocześnie że rok 1966 będzie 
niezwykle ważnym okresem, bo 
wiem według zamierzeń przed­
olimpijskich ma on wyłonić za­
stępy przyszłych olimpijczyków 
na .Igrzyska w Meksyku. 

19&5 r. - byl nie~ly 
1966 - powinien być lepsz 

„Dziennik" rozmawia z sekretarzem Prez. RN m. Łodzi 
mgr Adamem Torzewskim 
Tradycyjnym wać własnych, wysokiej kła- dzi m in. takie imprezy, jak 

zwyczajem zwt·ó sy zawodników, a Widzewowi turniej w piłce siatkowej o 
ciliśmy się do życze powodzenia w II lidze. Pucha.r Swiata, olbrzymią im­
sekretarza Pre- W boksie konieczna jest pel- prezę lotniczą na Lublinku, 
zydium RN m. na koncentracja sil, a z pew- dwa międzypaństwowe mecze 
Lodzi mgr Ada- nością będziemy częściej zwy- bokserskie - z Anjilią i NRF, 
ma Torzewskie- ciężać. Jeżeli chodzi o kolar- piękny jubileuszowy wyścig ko 
go z prośbą o stwo - to prawie polowa re- lar;ki ,,Dziennika Lódzkiego" i 
podsumowanie prezentacji państwowej rekru- Gwardii oraz wiele innych do­
tegorocznego se tuie sic;: z zawodników lód.z- brze zorganizowanych imprez 
:i:onu sportowe- kich. sportowych. Cieszy poza tym 
go. - A inne sporty? cor'lz ściślejsze współdziałanie 

- O sporcie - Koszykówka - to głównie między Komitetem Kultury Fi-
lódzkim mowie LKS, siatkówka żeńska zycznej i Turystyki, a Związ-

można dobrze i źie. Temat jest Start, hokej - LKS. Z dużym kie.i; Młodzieży Socjalistycznej 
obszerny i bardzo różnorodny. zadekawieniem obserwować bę i ZHP Niezwykle pożyteczną 
Za~znijm)l' może od sportu wy dzierny efekty zmienionego mo- role odgrywają redakcje lódz­
czynowego, aby później przej5ć delu szkolenia w sporcie wy- kic!l dzienników i Polskiego 
do masowości, sportu rekreacyj czynowym. Powołanie ośrodków Radla, podejmując szereg ini­
negc• i problemów organizacyj- dook.onalenia w szeregu dyscy cjatyw w kierunku p0pulary­
nych. · plin sportowych przynieść win- zowana sportu .i jego upow-

- Może słów kilka 0 wvczy- no niebawem pozytywne wyni- szechn!ania. 
nie. ki. · - Życzenia dla działaczy, za-

. . . . . . - Przejdźmy, jeśli pa.n po- d "kó dl _,.... l"d k. 
- Słab1e1 1est z p1łk'.I nozn'.l, zwoli. do sportów ma.sow:vch. wo l'll w, a s..., •• a o z ie-

ale doskonale zapow1~da się _ Lódź zajmuje pierwsze go. 
mł?dzież, .~óra w og?lnopol- ,mi~jsce w Polsce w zakresie - Życzę jak najszybszego za 
sk1t'h turmeJach odnosi ce~ne. ćwir'zeń rekreacyjnych w za· końr;zenia budowy trybuny na 
s:ukcesy. Na słabą gre druz!n kładach pracy. O,gółem ćwiczy boisku przy AL Unii, zbudowa 
llg?~ych wpływa wiele okoli:z 20 tysięcy ludzi. Na ogół uda- nia jeszcze jednego sztucznego 
nosc1, ale. g<l:y do głosu . doJ- ją się masowe imprezy' organi- )odowiska. pełnego wykorzysta­
dą młodzi .P'.lkarze zaczniemy zowP-ne przez LKKFiT oraz nia toru w Helenowie, więk­
chyba zwyc1ęzać. Chodzi o t~ TKKF, Nauka jazdy na łyż- szej ilości łódzkich zawodni­
tylko, _ aby w _1966 r: utrzym~c wach, turnieje badmintona, ków w kadrach narodowych 
po~yc-Je. w. I I II hdze. Nie nauka pływania _ cieszą się Polski przygotowujących się do 
naile~p1e' Jest z !ekkoat.letyką, powc.dzeniem. Igrzysk Olimpijskich. życzę suk 
?le i tu dyspon~iemy licznym _ Rolr ubiegły był chyba ro- cesc.w i satysfakcji w pracy, 
i bardzo ob1ecu1:icym zaple- kiem istotnych osiągnięć orga- dobrych wyników, zdrowia i 
czem. Nasza lekkoatletyczna niza<'yjnycb? powodzenia· w życiu osobistym. 
młodzież uzyskuje coraz lepsze - I owszem. Mieliśmy w Lo- Rozmawiał: J Nieciecki 
wyniki. Padlo w tym sezonie ' 
wi"!le rekordów młodzieżowych. 
Sukcesy notujemy w zapasach 
i P'>dr'.oszen1u ciężarów. Tutaj 
także mamy doskonałą mło-
dzież - w zapasach nasi junio~ 

Mistrz jakich nialo 
rzy zdobyli puchar PKOl.. W polskim $p<Yrci,e 8'4 Stamm wy1·eżdża Utrwalili czołową pozycję w ne 11az>Wi>S'ka statnowtące 
kra iu tenisiści stołowi, a co- his1:orię. 

:petu- po ,'l'UJkcesie odnieskmym w Pa­
je.a<> ryiź,u na pewno awansował. W 

swojeij długoletniej karierce 
sportowey wielokrotnie zw11cie­
ża:l koalicję Węgrów. d ·s • • raz lepsze wyniki uzyskują Do t>akich nj,e>wqtpliwie na/e-o · zweCJl młodzi łyżwiarze figurowi. Mi- ży nazwis11vo Jerzet;Q Pawlow-

Feliks Stamm otrzymał ze strz:>stwo Polski zdobyli sza- .si/viJ?go. 
szwedzkiego. klubu bokserskiego chiści Startu. Jerzy Pawlowskt 2-krotni.e 
z Koeping zaproszenie na 14- - Ja'k ocenia. pa.n łódzki boks (1951, 1965 1"-0tk) zdobywał tytuł 
dniowy pobyt w tym mie5cie i 1• •- I t ? · r ś · •- 13 
przygotąwanie pięściarz.y tamtej. " 0 ars .wo · . . m..s.rza W1a. ... , r~ ł'eprezen 
szeg9 ~}ubu do indy:wtdualnych :-- J3o_ks - to Gwardia! w~- ·~~l Pof.s.k,ę na mistrzostwach 
mistrzostw Szwecji. dż~\V i RKS. Chcemy mieć w S?D1ata, ..,cze>S'tfl.iczyl w czterech 

Isk
. . k B k k" Lodzi boks w dobrym wYda- OUm.pia>dach. W klasyfUuzcji 

Po 1 zw1ąze· o ser\\! - w;y . · J · ł ' d . ·r ·4. ·1 ...t. • . . h 
raził zgodę i :Feliks Stamm w mu. . umorzy 0 zcy PO··· az ·• MJ "ll'pszy"''" ' sz:ermierrzy wszec -
dniach · 11)-24 lutego 1966 r. bę- zdobyli puchar GKKFiT. Gw<>r- czanów zajmował. rok temu 
dzie · trenował szwedów. dia powinna zacząć wychowy- 5 m·i.ejsce. W '9lasyifilrocti tej, 

UllHlllllWUllllllllllllUWUIRlllllRlllllllllllllllUUllllllllHmimwmmuwuunmmiłl!lllllDllllUllllUIUIHlllllllllDUUWlllllQllDIUWU~ 

Lekkoatletyka i ekonomia 

Irena Kirszenstein o sobie 
- Już myślałem, ie nie znaj. - Powtórzę jeszcze raz: przy-

dzie pani czasu ąa chwilę roz· go<la, proszę pana. Nie chcę być 
mo„;y, tyle razy odkładaliśmy " długowiecznym sportowcem. Jak 
to i.potkanie... mi się znudzi - wycofam się. 

- Mam teraz mnóstwo zajęć Na razie ... 
na uczelni. Ekonomia jest praco - •.. Na razie sport chyba prze 
chłonna. Dużo wykładów, kolo- szkadza pani w nauce? 
kwia... - Ani trochę! Choć, mimo zi-

- Właśnie a propos ekonomii: mowej przerwy w startach, jest 
dl'.'czego ni!! wybrała pani AWF? bardzo absorbujący. Trenuję 4-5 
Wielu wybitnych sportowców U· ra-zy w tygodniu1 w tym 1-2 ra 
waża studia na uczelni wycho· zy na powietrzu. 
wania fizycznego za najbardziej - Dużo to czasu zajmuje? 
dla siebie odpowiednie... - Razem z dojazdami, trenuje 
. . - Widzi pan, ja już trenuję my w AWF każdorazowo cztery 
pięć lat, w tym trzy Jata wy- godziny. Dlatego muszę ekono­
czynowo. Sportu nie uważam za micznie rozkładać czas. 
-zawód terażniejszy, czy przyszły, - czyli, że ekc>nomia już się 
lecz za wielką przygodę. Teraz pani zaczy_na w 2;;!'.Ciu przyda· 
sportem żyję. Człowiek się zży- wa:ć? · 
wa z treningiem, ze startami, z - Można tak powiedzieć. Jak 
atmosierą zawodów... Sportu się chce, to wszystko można po 
mam dość na co dzień, dla co- godzić. 
dziennej przyjemności. Jako za- - czy to prawda, że trema. 
wód, jako prz;yszlość - nie. To I nerwy, pomagają w osiąganiu 
mi nie odpowiada. wielkich wyników, w pobudza-

- Rozumiem, że nie widzi pa· niu do szczytowych osiągnięć? 

odpowiedzialny start? Na Olim­
piadzie? 

- Chyba nie. Moim najwięk· 
szym przeżyciem .był start, kie­
dy atakowałam rekord świata na 
200 metrów. Wtedy się ba1'dzo 
denerwowałam. 

- Pomogło1 
- Pomogło. Byłam wtedy bar 

dzo dumna z tych 22,7 sekundy. 
I szczęśliwa. 

- A przy eczaminacit . trema 
pon1aga? 

- czy ja wiem? Zależy, czy 
się umie ... 

- czy poczucie własnej popu­
larności jest przyjemne? 

- Pytanie raczej krępujące. 
Wiele dziewcząt pisze do mnie 
z całego kraju. Pytają o różrte 
spraw_Y. Choćby o to, jak tre­
nowac ... 

- odpowiada pani na te li­
sty? 

- staram sit;, Ale trudno do­
trzymać przyzwoit.ych terminów. 

- Czy . w sporcie wystarczy 
wielki talent, czy trzeba teź wiei 
kiej pracy? 

- Do pewnej granicy osiągnięć 
wystarcza talent. Potem zaczyna 
się harówka, u mnie to „przejś 
cie graniczne" dawno już minę­
ło. 

Ileilc-roc poproszono Jerzego 
Pawlowskiego o start w wie1,­
s7y.ch czy mnieJszych ilmpre­
zach nigdy nie ooma.wial. Ni'1 
odm.ów.U teit, kiedy z(l)propono­
W(lllflśmy m-u udział w tradgcyj­
nym. t-u1"11ieju „o zrotq kMn.ge" 
„Dzien.ni<lw Lód21kiegQ". 

- Z tN.ZY'jemnoścU; 'fl](l,/czyć 
będę w PiotrkOW'ie - powie­
dział - Wi.edzq.c, że tym sa­
mym przyczynię &ię do papu­
la1"yZ(llCji tej pięJłnej dyisC1/1)Jj,.. 
ny sporiflu 

Noszq&arze. 
przegrali w USA 
Reprezentacja Polski w koszy­

kówce męskiej, która przebywa 
na tournee w USA, rozegrała 
trzecie kolejne spotkanie. Nasi 
reprezentanci przegrali po zaci<: 
tym i wyrównanym pojedynku 
z zespołem uniwersytetu Toledo 
76:78. 

Konkurs n~ pole1a na Udzi~(!ftiu odpowiedzi na dziesięC 
pytań związa!'lych bezpośrednio ze sportem wyczynowym. 

Powtarzamy pytania zamieszczane w poprzednich numerach 
gazety: 

I P.odać nazwę największej orgaftizaeji sportu amatorskie-
go na św.ieci:e ' 

·······-·········-·-····-········;············· ... ·········-············„·····················---········ 
2 Który z bokserów łódzkieh w meczil· Póltka - Anglia 

znokautował swego przeciwnika? 

:.·-···········-·········-····-····-·-····----··-·························----------------------

3 Ile medali zdobyli Polacy na ostatniej Olimpiadzie w . 
T~~? • . 

... „.„ •• „.„ •• „ •••••• ,„ ••••••••••• „ ••• „„ •• „„.„ ••• „„.„„ ......... „„ ••••. „„ ••••••••••••••..•••••••••••.. 

4 G~ie. się „ odbyła pierwsz. po U wojnie światowEcj 
Ohmp1ada. , .„ .. . . 

----····························· --·········-··-········ ·····················--··-·-····----· & Któcy z dyskoboli pols~leh byt rekordzistą świata? 

-···························· ... ····················-·········-··-···········--·-····-···-········ 

7 Podać imię i n~ko aut'.lta 'książki pt. ;,Dysk olim-
pijski" . 

8 Kt.Jre miejsce · zająl w ostatnim Wyścigu Pokoju Jan 
Kudra? 

•••••••••••••••oooooO•••••••••n•••••••„-• ... nooo 00 ,..000u„••-••••~-·-·••••••••••••••••••••••••••••••••• 

9 Który z naszych . piłkarzy strzelił zwycięską . bramkę \V 
meczu· Polska - Szkocja w Gl&sgew? · 

··················-··············----··-·························„··"···········--············-··· 

Io Il~ wynos~ rekord · świata na 200 m należący do Iren:; 
K1rszenstem? 

···········································-············-·-························-·--·--···---·· 
, Kupon ,.trzeba· wypełnić i przesłać do redakcji „Dziennika 

Łodzk1_ego , ul. Piotrkowska 96, III Piętro. Termin nadsyłania 
<tuponow mlnie 5 stycznia 1966 r . 

Wśród tych, którzy prawidłowo odp:,iwiedZą na wszystkie 
pytania, rozlosujemy dziesięć· nagr<'id otiarowanyeh pn:ez Pol­
,;ki Komitet Olimpijski. 

. Imię, nazwisko i adres 1kmlj3'ce1• · · · -··----------······ 
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Proslm„ pisał W71'&inie. 

- co ważniejsze: wielki ta­
lent, czy wielki trener? 

- Pan mnie zamęczy! Powiem 
otwarcie swój pogląd: trener -
dobry fachowiec odgrywa ogrom 
ną rolę. Ale pierwszoplanowy 
jest zawsze 2'awodni.k. 

Mistrzostwa Polski w tenisie stołowy1n w todz· 

J.. 

ni si'ebie w roli trenera, czy na• 
uczyciela gimnastyki. 

- Absolutnie nie. 
- Jak długo ma pani zamiar 

'powiększać ilość sportowych suk 
ce sów? 

- Sądzę, źe tak. Zbytni spo­
kój podczas zawodów utrudnia 
koncentrację. 

- czy mogłaby pani podać 
konkretny przykład? Kiedy naj­
bardziej przezywała pani jakiś 

- Pani bobby? 
- Nie mam żadnego. 

- Jazz? 
- Bardzo lubię. Ale to przy-

jemność, a nie hobby. 
- Ulubiony szlagier? 
- Nie mam stale ulubionege. 

Często się zmieniają. 

- Najleps-za bieżnia na liwie· 
cie? 

- Stadion Leśny w Olsztynie. 
- czy uzyskała pani szczyt 

swoich sportowych możliwości? 

- Wierzę, że będzie jeszcze le 
piej. Przygoda kończy się, gdy 
się przestaje wierzyć w powo· 
dzenie. 

Fr. Samborski 

Wyjątkowo bogato zapowla- czyński ł z :Krosna·. Skubletr· 
da siE> kalendarzyk najbli~- ski. Mistrzostwa C$RS l'()Ze­
szych imprez sportowych teni· grane zostaną 1-3 II. 1966 r. 
sa stołowego. Do Berlina na mistrzostwa 

Najlepsi tenisiści Polski NRD wyjedzie · z Lodzi Bienia-
wezmą udzial w mistrzostwach szek:. 
Bul·tarii, które odbędą się 7-9 Cndywidualne mistrzostwa 
stycznia 196& r. Kierownikiem Polski rozecrane zostaną w Le>­
naszej ekipy będzie łodzianin dzi 25-27 II. Udział w mi­
p. W. Butrym. Do reprezenta- strzostwach weźmie 32 naj­
cji Polski kandyduje P. Gar- lepdzych zawodników i . 32 . za­
czyński. · 'wo:łniczki. Z Lodzi do iurnieja 

W mistrzostwach międzynn- zakwalifikovrali się: Garczyń­
rodnwych CSRS Polska repre- ski, Domicz, Graliński, Czer­
zentowana będzie przez druży- wiński. Lisowska Bieniaszek 
nę łódzką w składzie: Lisow- siostry Lasotówn71 Losiak i 
ska; Lasotówna, Domicz, Ga,... GUZlkówna. Program przewidu-

le gry. , pojedyticze, ~wójne 
1 mieszane. Turniej naJpraw­
dop(ldobniej . rozegrany będzie 
w sali MOX. '. 

Mistrzostwa Europy odbędą 
się w Londynie w dniach od 
12 do 22 kWietnia. Do repre­
zentacji Polski z łódzkich za­
wodników klHldydują: Lisow­
ska, Bieniaszek, Domicz 1 Gar­
czy.ilskł. 

Najprawdopodobniej bezpo-
śr~.nio po mistrzostwach Eurtt 
py, niektórzy z ·naszych naj­
leps:::ych zawodników startow;it' 
będą w Paryżu w mistrz05twach 
Francji (2'1-29 kwietnia 1966 r.). 

Reda~uJe kolegium. RedakcJa t ad!'1lnistraeja - Łódt, Piotrkowska 96, Celll!tl'a.la ~ łąC1Z7 z wszystkimi dzlałaml. Teterony ::>~?oo~rednle: Redaktor l!.ac;Ee'lny ft5-eł. z.ca ~lttora na~ 
n ~07·2R. Sekretarz rffiakcJi 204-75. Dział sooleczno-ekonornlcz:ny l2:H!S I Ml•HI, Dział mlejs&ł Z:!l-32, 33'1-4'1. Dział sportowy 208-91. Dział tiulturalny HS-OS. ~ał wojil'll"ódi:k.t S4t•lO Dd ł llst6w 
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